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OD REDAKCJI

Oddajemy do rak Parnistwa XXIII numer Biuletynu Polskiego Instytutu Naukowego w Kanadzie.
W listopadzie ubiegtego roku prezydent Lech Walgsa otrzymat w Trois-Riviéres doktorat honoris
causa Uniwersytetu Quebeckiego. Z uroczystosci tej

Pragniemy odnotowag, chyba po raz pierwszy, artykuty naukowcow polskich z kraju, ktérzy
odwiedzili nas w ostatnim czasie, jako poktosie ich wizyt.

Witamy takze nowego cztonka zespotu redakcyjnego Biuletynu, p. Stanistawa Latka.

Tegoroczng oktadke, za ktérg serdecznie dzigkujemy, przygotowat, jak zwykle, prof. Alfred

Hatasa. Byli§my na otwarciu retrospektywy jego twérczosci -Le monde d'Alfred” w Centre de
design UQAM.

MOT DE LA REDACTION

Nous présentons a nos lecteurs e 23¢™ Bulletin de |
Canada.

En novembre 2005, I'Université du Queébec, sous I'égide de I' I'Université du Québec a Trois
Rivieres (UQTR) a attribué le doctorat honoris causa a Lech Watesa. L'initiative et |a
persévérance de professeur Adam Skorek, membre du Conseil d’administration de notre Institut

Institut polonais des arts et des sciences au

circonstance de professeur Jézef Lityriski, prononcé pendant Ia cérémonie honorifique.

Nous voulons souligner que des articles de certains chercheu
sont une retombé de leur récente visite au Canada.

Nous accueillons M. Stanistaw Latek, le nouveau membre du Comité de rédaction du Bulletin.

Nous adressons nos remerciements au professeur Alfred Hatasa, qui a bien voulu embellir

graphiquement notre Bulletin et, comme par le passé, préparer sa couverture. Nous avons

apprécié la rétrospective de ses ceuvres, « Le monde d’Alfred », présentée au centre de design
UQAM.

rs polonais qui vivent en Pologne

FROM THE EDITORS

We are pleased to present the 23 edition of the Bulletin of the Polish Institute of Arts and
Sciences in Canada.

As a result of the initiative of a member of PIASC Board of Dire
President Lech Watesa received a doctorate honoris causa from the
Convocation in Trois Rivieres. We include the text of the presentation
visitor on that occasion by our President, prof. Jozef Lityrski.

It should be noted that this edition of our Bulletin contains several articles by Polish academics
whose presentations were a part of recent Polish Institute lecture series.

We are happy to welcome Mr. Staniataw Latek to the Editorial Committee of the Bulletin.

As in previous years, we are grateful to prof. Alfred Hatasa for designing the cover of this edition
of the Bulletin. We were privileged to be present in December 2005 at the vernisage of the
retrospective exhibition of his posters Le Monde d'Alfred at the Centre de design UQUAM.

ctors, prof. Adam Skorek,
Université du Québec at a
of this distinguished Polish




Jozef Litynski

DZIALALNOSC POLSKIEGO INSTYTUTU NAUKOWEGO W KANADZIE
W ROKU AKADEMICKIM 2005-2006

Ubiegtoroczna dziatalnos¢ naszego Instytutu przebiegata pod znakiem ozywionych
kontaktow z Polska oraz organizowania wspotpracy pomiedzy naukowcami polskimi
i kanadyjskimi.

Prezes Instytutu, prof. Jozef Litynski wzigt udziat w odbytym w dniach od 8 do 11
wrzesnia 2005 r. w Krakowie | Kongresie Polskich Towarzystw Naukowych na
Obczyznie, zorganizowanym przez Polskg Akademie Umiejetnosci i krakowski oddziat
Stowarzyszenia "Wspolnota Polska". W kongresie wzigli udziat naukowcy z catego Swiata
- reprezentanci polskich towarzystw naukowych i kulturalnych.

Celem Kongresu byto nawigzanie wzajemnych kontaktéw, wymiana doswiadczen, a
takze wypracowanie form wspoétpracy miedzy PAU i innymi polskimi o$rodkami
naukowymi a towarzystwami naukowymi dziatajgcymi poza Polska. Prezes wygtosit
referat o dziatalnosci Polskiego Instytutu Naukowego w Kanadzie w okresie stanu
wojenego w Polsce (vide strona 52).

Wspotpraca z Polska Akademia Umiejetnosci.
Z ramienia PAU gosciliSmy nastepujace osobistosci:
o we wrzesniu 2005 r. przyjechat do Kanady $wiatowej stawny archeolog, prof. dr hab.

Janusz K. Koztowski, ktéremu Instytut zorganizowat serie odczytéw w Montrealu
i w Ottawie.

e« na poczatku kwietnia 2006 r. miata miejsce wizyta prof. dr. hab. med. Jerzego
Stachury, dziekana Woydziatu Lekarskiego Collegium Medicum Uniwersytetu
Jagielonskiego. Prof. J. Stachura przyjechat do Montrealu w celu nawigzania
kontaktéw na Uniwersytecie McGill. Podczas spotkania Kota Naukowego przy
Instytucie, prof. Stachura podzielit sie swoimi uwagami na temat wspotczesnych
probleméw medycyny.

Akcja odczytowa Instytutu

W ostatnim roku w jej ramach zorganizowano 6 spotkan i odczytéw (patrz lista ponizej).
Niezmiernie udang byla promocja ksigzki Ewy Stachniak Garden of Venus
zorganizowana w Konsulacie RP w ramach prezentacji literatury europejskiej na Salon
du Livre de Montreal 2005.

Jesienna akcja zbiérkowa na Biblioteke Polska zamkneta sie kwotg 30.500 $. Tak jak
w minionym roku, na szczegoélne wyrdznienie zastuguje stata dotacja Polskiej Fundacji
Spoteczno-Kulturalnej w Quebec’u (16.500 $) oraz ponowny dar (w wysokosci 5.000 $)
pana Andy Chetminskiego, syna znanego dziatacza polonijnego pana Leszka
Chetminskiego. (lista ofiarodawcéw Biblioteki vide str.16)

Plany wydawnicze Instytutu i ich internetowa prezentacja

Na poczatku Il kwartatu tego roku ukaze si¢ monografia prof. Marii Jarochowskiej Poza
gniazdem. Wizerunki emigrantki polskiej w Kanadzie w XX wieku". Jeszcze przed
publikacja ksigzkowa praca ta zostata umieszczona w internecie pod adresem
www.emigrantki.biblioteka.info, przez pana Andrzeja Leszczewicza, webmastera naszej
strony internetowej, co umozliwito osobom zainteresowanym nadsytanie autorce swoich
uwag i komentarzy.
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Moje dowodzenie we wrzesniu 1939 r. gen. Antoniego Szyllinga wydane na podstawie
maszynopisu ze zbioréw Biblioteki Polskiej w Montrealu, ukaze sie drukiem w tym roku
jako wspoéina publikacja Polskiej Akademii Umiejetnoéci w Krakowie oraz PINKu.
Przedmowe do tej ksigzki napisat znany historyk wojskowosci, prof. Marian Zgorniak.

Wizyta Lecha Watesy

Dzigki staranion prof. Adama Skorka, cztonka naszego Instytutu, Uniwersytet Quebecki
w Trois-Rivieres przyznat doktorat honoris causa Lechowi Watesie, pierwszemu
przewodniczacemu NSZZ ,Solidarno$¢” i pierwszemu prezydentowi Il RP.
W uroczystosci wreczenia doktoratu wzigli udziat liczni cztonkowie PINK-u, a prezes prof.
J. Litynski wygtosit krotkie przemoéwienie. Lech Watesa odwiedzit siedzibg Instytutu
w Montrealu i wpisat sie do ksiggi pamigtkowej.

Wspétpraca z organizacjami polonijnymi

Jak co roku, PINK wspétuczestniczyt w organizowaniu Letniego Uniwersytetu Kultury
Polskiej w Rzymie. PINK kontynuuje statg wspotprace z polonijnymi placéwkami
naukowymi i kulturalnymi w innych krajach. Waznym elementem tej wspotpracy jest
wymiana publikacji.

Na terenie Kanady, Instytut wspotpracuje z Kongresem Polonii Kanadyjskiej. Prezes
Instytutu, prof. Lityriski wziat udziat w Nadzwyczajnym Walnym Zjezdzie KPK, ktory miat
miejsce w Toronto w listopadzie 2005 r. Instytut byt reprezentowany ponadto przez
delegatow oddziatow: dr. Aleksandra M. Jabtoriskiego z Oftawy i dr. inz. Juliusza
Kierejczyka z Toronto. Zjazd ten odwotat istniejacy ZG KPK z prezesem G. Sobockim
i podjat decyzje, ze do czasu nastgpnego Walnego Zjazdu (planowanego w Calgary,
Alberta, w pazdzierniku 2006) obowiazki ZG KPK bedzie petni¢c Rada KPK, a jej
przewodniczacy, Wiadystaw Lizon bedzie petnit funkcje prezesa KPK. Uchwaty tego
Nadzwyczajnego Zjazdu PINK przyjat za wigzace. '

Na terenie Montrealu Instytut udzielat pomocy imprezom zorganizowanym w ramach
cyklu wydarzen kulturalnych ,Polskie Drogi”, organizowanego gtownie przez Corporation
Quebec-Pologne pour les Arts oraz Liliana Komorowski Fondation pour les Arts. W sktad
komitetu organizacyjnego weszto dwoje cztonkow Zarzadu PINK: Barbara Séguin
i Zbigniew Matecki.

Zarzad Instytutu:

Prezes Honorowy Instytutu
Prezes

Wiceprezes oraz
Dyrektor Biblioteki Polskiej:

Wiceprezesi:
Sekretarz
Skarbnik:
Cztonkowie:

Przewodniczacy Oddziatow:

Heather Munroe-Blum, rektor Uniwersytetu McGill
Jozef Lityriski w
Hanna M. Pappius

Aleksander M. Jabfoniski, Stanistaw Latek
Ryszard Grygorczyk
Anna Glazer

Andrzej Garlicki, Alfred Hatasa, Zbigniew Maftecki,
Wanda Muszynski, Barbara Séguin, Adam Skorek,
Stefan Wiadysiuk

Ottawa: Aleksander Maciej Jabforski
Toronto: Iwona Kirejczyk
Vancouver. Bogdan Czaykowski




Imprezy zorganizowane i sponsorowane przez PINK w 2005 - 2006

13 maja 2005 Prof. Tamara Trojanowska: Dramaturgia polska lat 90-tych: nowe
dyskursy, nowa wrazliwos$c

27 maja 2005 Spotkanie z Aleksandra Ziétkowska-Boehm: promocja ksigzki
King i Krolik. Korespondencja Zofii i Melchiora Warkowiczéw

13 maja 2005 Prof. Janusz Koztowski: towcy mamutéw — adaptacje kulturowe

w poétnocnej Eurazji podczas ostatniego peryglacjatu
20 listopada 2005 Promocja ksigzki Ewy Stachniak Garden of Venus

14 lutego 2006 Dr A. Maciej Jabtonski: Zarys historii Zrzeszenia ,,Wolno$c¢
i Niezawisto$c¢" — w 60-tg rocznice powstania.

7 kwietnia 2006 Spotkanie Kota Naukowego PINK: Dr Lucjan Wegrowicz
Zagadnienia odwrotne w fizyce i technice
Prof. Jerzy Stachura, Collegium Medicum UJ: Wybrane kierunki
mojej dziatalno$ci naukowo-badawczej

11 maja 2006 Otwarcie wystawy w Biblitece Narodowej w Warszawie:
Grafika polska w zbiorach Biblioteki Polskiej w Montrealu

maj 2006 Promocja ksigzki prof. Marii Jarochowskiej Poza Gniazdem.
Wizerunki emigrantki polskiej w Kanadzie w XX wieku.

czerwiec 2006 Promocja ksigzki Kajetana Bienieckiego Polskie zatogi nad Europg
1942-1945.

Irena Tomaszewska

The Canadian Foundation for Polish Studies

The Canadian Foundation for Polish Studies (CFPS) continued its collaboration with the
Polish Canadian Association of Calgary to organize “Poland in the Rockies 2006” (PitR),
a symposium for university students scheduled to take place in Canmore, Alberta July
20-31. Once again, PitR is attracting 40 students from across North America to discuss
Polish history, culture, politics, and various Polish issues of interest in North America.

Speakers confirmed for PitR 2006 include four historians: Robert Frost (University of
Aberdeen), a foremost authority on the Polish-Lithuanian Commonwealth, will give an
overview of Polish history; Karin Friedrich (University of Aberdeen) will discuss Prussia
and Poland and contemporary Polish-German relations; Marek Chodakiewicz will
address WWII and postwar Poland; and Eva Plach (Wilfrid Laurier University, Waterloo,
Ontario) will discuss the social, political and cultural history of interwar Poland. Professor
Plach, who completed her PhD studies at the University of Toronto in 2001, was a guest
speaker to the Polish Students’ Association of Montreal when she was still a student. It is
a pleasure to now have her join us at PitR.

Contemporary issues will be addressed by Andrew Nagorski, Senior Editor at Newsweek
International, Estanislao Oziewicz of the Globe & Mail, and Washington lawyer and
member of President Clinton’s National Security Council, Mark Brzezinski.

Tamara Trojanowska, head of Polish Studies at the Department of Slavic Studies at the
University of Toronto and Bill Johnston, director of the Center for Polish Studies at the
University of Indiana at Bloomington will present several sessions on various aspects of
Polish culture, including the challenges of transmitting culture through translation.
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Other speakers include Mencahem Daum who will present his documentary film, Hiding
and Seeking, New York-based scriptwriter Eva Nagorski who will discuss her work in film
and theatre and her collaboration with Janusz Glowacki, and Irene Tomaszewski, whose
book, Inside a Gestapo Prison: the Letters of Krystyna Wituska will be published by
Wayne State University Press in the spring of 2006.

A speaker from Poland is still to be announced.

One of the most popular sessions at PitR is a discussion of Polish identity in the North
American context. PitR draws students from a variety of backgrounds. Some were born in
Poland but many more were born here; many speak Polish but with varying degrees of
fluency while some do not speak it at all; some students’ heritage includes more than one
ethnic background. PitR is also open to students who have no Polish roots but who are
pursuing Polish studies. Each of them contributes a great deal to understanding the

Polish presence in North America. Several of our speakers also participate in this
session.

Two students from PitR 2004 will return this year to assist as interns. One is Bartek
Bonikowski who is currently working on a PhD at Princeton University and the other is still
to be announced. University of Toronto student Alexi Marchel will perform the part of

Krystyna Wituska in a drama that will be presented in Calgary, Edmonton and
Vancouver.

The academic program is intensive but it is not all confined to the classroom and formal
lectures. Our speakers all stay for several days, joining the students in communal meals
and on mountain hikes, sightseeing, campfires and other outdoor activities. The
opportunity for informal, one-on-one conversations enriches the program and also
provides an atmosphere of easy camaraderie that fosters friendship.

Students are selected on the basis of their CV, letters of reference from their university
and a personal essay stating their motivation for attending. On acceptance they are
granted a full scholarship covering all expenses except airfare to and from Calgary. The
PitR scholarship fund is raised through donations from Polonia organizations as well as
personal and business contributions.

For complete information on the conference, including application and sponsorship, we
refer you to our website, www.polandintherockies.com. We thank all our sponsors whose
generosity makes this program possible. In particular, | would like to gratefully
acknowledge our long relationship with the Polish Socio-cultural Foundation of Quebec
whose support made possible our early activities with students in Montreal, our public
lectures and conferences, and our outreach programs with Canadian schools and media.




Jozef Litynski
Doctorat honoris causa pour M. Lech Watesa
Université du Québec a Trois-Riviéres

Le 28 novembre 2005
Monsieur le Président,
Monsieur le Recteur,
Mesdames et Messieurs,

J'ai un grand honneur de parler a I'occasion de ce doctorat honoris causa décerné par
notre Université a Monsieur Lech Walgsa, le premier président de la Pologne
indépendante aprés 45 ans de domination soviétique.

Il'y a 25 ans, le mouvement Solidamosé est né au chantier naval de Gdarsk et Lech
Watgsa est devenu son leader. Ce syndicat libre qui était, & vrai dire, un mouvement de
libération nationale, fonctionnait officiellement pendant 16 mois et a changé
complétement la situation en Pologne. Les Soviétiques craignaient que tout le block
communiste éclate et ils ont demandé le général Jaruzelski d'étouffer Solidamosé — le 13
décembre 1981 I'état de guerre fut décrété en Pologne. Mais Solidamosé n’était pas
morte malgré les arrestations massives. Elle agissait en clandestinité avec le support
international trés fort et surtout avec I'appui moral du pape Jean-Paul II.

Au Canada il y avait plusieurs organisations qui appuyaient Solidarmosé clandestine, dont
le Groupe d'action pour Solidarmosé et le Comité d'aide a la Pologne a Montréal et le
COVIPOL a Trois-Riviéres.

COVIPOL (le comité «Vivres pour la Pologne») fut organisé par le recteur Louis Edmond
Hamelin et les professeurs d'origine polonaise de notre Université. Le but de ce comité
était d'envoyer I'aide pour les familles des membres de Solidarno$¢ qui se sont trouvés
dans les camps d’internement. Groupe d’action ramassait et envoyait I'argent pour
appuyer l'action politique visant la libération compléte de la Pologne. Il y avait aussi une
pression internationale trés forte sur les autorités communistes pour libérer les
prisonniers. Une pétition fut organisée par le journal Le Monde avec 10 milles signatures
dont celle du recteur Hamelin pour libérer Lech Watesa.

Le peuple polonais ne se jamais plié sous la terreur du régime totalitaire. Neuf ans apres
la création de Solidarmosé et 50 ans apres la perte de l'indépendance par notre pays la

Pologne a retrouvé Ia liberté et aujourd’hui elle fait partie de la grande famille des pays
démocratiques.

Panie Prezydencie,

Dzisiejszy dzien jest dla mnie bardzo radosny. Uniwersytet, na ktérym wyktadatem przez
przeszio 30 lat, wrecza Panu najwyzsze wyrdznienie honorowe.

Jest Pan dla nas symbolem tego wszystkiego, o co Polacy walczyli. Na szczescie walka,
ktorej Pan przewodzit, byta prawie bezkrwawa, ale poprzednie pokolenia zaptacity
olbrzymig cene za to, ze nigdy sie nie wyrzekty wolnosci. Ideaty naszego narodu najlepiej
oddaje hasto: ,Za wolnoéé waszg i naszg”. Akcja prowadzona pod Pana kierownictwem
data wolnos¢ nie tylko Polsce, ale tez catej Europie Srodkowej.

Serdecznie gratuluje Panu, Panie Prezydencie, tego wysokiego wyréznienia i zycze Panu
wszelkiej pomysinosci.
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Iwona Kirejczyk

POLSKI INSTYTUT NAUKOWY W KANADZIE. ODDZIAL W TORONTO

Odziat liczy 25 cztonkéw, w tym 15 cztonkéw aktywnych.

W roku kalendarzowym 2005, Oddziat torontoriski powigkszyt si¢ o 6 nowych
cztonkow.

W sktad nowego zarzadu oraz komisji rewizyjnej naszego Oddziatu weszty
nastepujace osoby:

Dr Iwona Kirejczyk Prezes

Prof. Tamara Trojanowska Wiceprezes

Mgr Elzbieta Cytowska Skarbnik

Mgr Grazyna Tallar Sekretarz

Dr Anna Paudyn cztonek Komisji Rewizyjnej

Mgr Zdzistaw Zbieranowski cztonek Komisji Rewizyjnej

W omawianym okresie Oddziat Torontoriski Polskiego Instytutu Naukowego
wspotpracowat z nastepujagcymi placéwkami naukowymi i organizacjami
polonijnymi:

- Uniwersytet Torontonski

- Polski Instytut Badawczy w Toronto

- Stowarzyszenie Inzynieréw Polskich w Kanadzie, Oddziat Toronto.
(Oddziat Torontonski jest cztonkiem KPK - Toronto.)

- Polski Klub “Polonia York” w Newmarket.

Na jednym z zebran postanowiono, iz z uwagi na ogromne terytorium GTA,
czionkowie Zarzadu bedg organizowa¢ spotkania w réznych miejscach.

W okresie sprawozdawczym odbyly sie nastepujace spotkania i wyktady:

25 maja 2005 Spotkanie autorskie z dr Aleksandrg Ziétkowska-Boehm — Wokof
Warikowicza, i nie tylko — odbylo sie na Uniwersytecie
Torontoriskim, a zorganizowane zostato wspélnie z Polskim

Instytutem Badawczym w Kanadzie.

23 wrze$nia 2005 Panowie: mgr Jacek Kozak oraz mgr Tomasz Piwowarczyk, autorzy
ksigzki Polacy w Kanadzie, byli gosémi wrze$niowego spotkania

PINu.

4 listopada 2005 Wyktad mgr Grazyny Tallar pt: Nowy Algorytm Pracownika.

Perspektywiczny Sposéb Myslenia o Karierze.
Wspoétorganizator: Polski Klub ,Polonia York” w Newmarket.

17 lutego 2006 Wyktad mgr Barbary Rokickiej: Artysci Skandalisci: Rubens, Balthus

iinni.
Wspoétorganizator: Polski Klub ,Polonia York” w Newmarket.




W listopadzie 2005 roku, dr. Juliusz Kirejczyk wziat udziat w Nadzwyczajnym Walnym
Zjezdzie Kongresu Polonii Kanadyjskiej w Toronto, jako delegat oddziatu Toronto PIN
w Kanadzie.

Wydziat Jezykéw i Literatur Stowiarnskich Uniwersytetu Torontonskiego zorganizowat
w dniach 2-5 lutego 2006 roku, Miedzynarodowa Konferencje Polonistyczng. Zarzad
Gtowny PINK w Montrealu byt jednym ze sponsoréw tej Konferencji. Konferencja byta
wielkim sukcesem zaréwno pod wzgledem merytorycznym, jak organizacyjnym.
Uczestniczyto w niej ponad 50 oséb z kilkunastu osrodkéw akademickich w Kanadzie,
Polsce, Stanach Zjednoczonych, Anglii i Belgii. Konferencja bedzie si¢ od tej pory
odbywaé regularnie, co dwa lata w innych o$rodkach. W 2008 roku zorganizuje jg Indiana
University. Obrady zakonczylty sig planami zrealizowania wspolnych projektow:
stworzenia podrecznika do historii literatury polskiej oraz poradnika literatury i kultury
polskiej dla studentéw licencjatu, zorganizowania letnich warsztatéw polonistycznych dla
studentow podyplomowych w Pétnocnej Ameryce oraz inicjatywa translatorska.

Cztonek Instytutu, dr Iwona Bogorya-Buczkowska, uczestniczyta w Kongresie Polonii
w Krakowie. Wygtosila tam referat o dziatalnosci Polskiego Instytutu Naukowego
w Kanadzie w aspekcie historycznym.
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Aleksander Maciej Jabtonski, Marek Zaremba, Jolanta Lesniak
POLSKI INSTYTUT NAUKOWY W KANADZIE. ODDZIAL W OTTAWIE

W ostatnim roku akademickim Oddziat Ottawski Polskiego Instytutu Naukowego
wspdipracowat jak dotychczas z gtownymi organizacjami polonijnymi w Ottawie: ze
Stowarzyszeniem Polskich Kombatantéw (SPK) — Koto nr 8 w Ottawie i z Kongresem
Polonii Kanadyjskiej (KPK) — Okreg Stoteczny w Ottawie. Oddziat Ottawski jest cztonkiem
KPK-Ottawa, jak réwniez czeécig organizacji tzw. centralnej jakg jest PINK (z trzema
oddziatami) zarejestrowang przez ZG KPK. Oddziat nasz posiada obecnie 51 cztonkoéw,
ale przewidywany jest przyrost tej liczby o 10 nowych cztonkéw, jeszcze w tym roku
akademickim. Oddziat prowadzit, jak co roku, dziatalno$¢ odczytowa a takze dziatalnos¢
kulturalng w ograniczonej formie. W ciagu ostatniego roku odbyty sig¢ 3 zebrania zarzadu
oraz szereg zebran nieformalnych. Prezes Zarzadu oraz Delegat PINK do KPK
uczestniczyli w pewnym procencie w zebraniach Prezesow i Delegatow KPK Okregu
Stotecznego. Prezes Oddzialu wziat udziat jako Delegat w Nadzwyczajnym Walnym
Zjezdzie w Toronto w dniach 26-27 listopada 2005 r. Prof. dr J. Lityriski i dr inz.
J. Kierejczyk reprezentowali natomiast PINK — Zarzad Gtéwny w Montrealu i Oddziat
PINK-Toronto.

Zarzad naszego Oddziatu sktadat si¢ z nastepujacych osob:
dr inz. Aleksander Maciej Jabtoriski - prezes Oddziatu, wiceprezes Zarzadu Gtownego

prof. dr inz. Marek Zaremba wiceprezes

dr. inz. Andrzej Garlicki st. doradca, czt. Zarzadu Gtéwnego

prof. dr Pawet Wyczyriski st. doradca, sprawy wydawnicze

dr Jolanta Le$niak dzielg wspoélnie funkcje sekretarza
mgr inz. Ewa Karpinska (od listopada 2004 r.)

dr Joanna Welfeld - skarbnik, liaison, Saint Paul University
prof. dr hab. inz. Jerzy Z. Sgsiadek - delegat do KPK-Ottawa
prof. dr Richard Sokoloski - liaison, University of Ottawa

Oddziat PINK zorganizowat szereg spotkar i wyktadéw w roku akademickim 2005-2006,
a oto ich lista szczegétowa:

21X 2005r Prof. dr hab. Piotr Jaroszyniski, Kierownik Katedry Filozofii Kultury KUL,
Lublin: Polska — kraj wielkich poetéw — Saint Paul University

25X 2005r Prof. dr hab. Janusz K. Koztowski, Instytut Archeologii Uniwersytetu
Jagiellonskiego, czt. PAU - Chasseurs de mammouths (Lowcy mamutow)
- wyktad w jez. francuskim — Canadian Museum of Nature (wyktad
urzadzony przez ZG PINK przy wspéipracy naszego Oddziatu

7 12006. Oddziat Ottawski PINK byt gtownym organizatorem wspéinego Optatka
Swiatecznego organizowanego dorocznie przez Zarzad Okregu
Stotecznego Krajowego KPK w Ottawie, przy wspotpracy z Ambasadg RP
w Ottawie (Koordynatorem wieczoru byta p. dr J. Le$niak). Prezes
Oddziatu poprowadzit wieczér z wystepem Maftego Belle Canto (pod
dyrekcjg p. Marii Knapik-Sztramko). W wieczorze wzigli udziat: dr Piotr
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Ogrodzinski, Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej w Kanadzie i dr inz.
Kamil Stefanski, Prezes Okregu KPK oraz liczni goscie z Polonii
ottawskiej. :

7 112006 Prof. dr hab. Andrzej Paczkowski, Instytut Historii PAN, Instytut Pamigci
Narodowej w Warszawie, czionek PAN — The Origins and Nature of
Solidarity — wyktad w jez. angielskim (zorganizowany wspolnie
z Ambasadg RP) — Old Ottawa City Hall.

14 11 2006 Dr A. Maciej Jabtonski, PINK, Ottawa — Zarys historii Zrzeszenia ,,Wolno$¢
i Niezawisto$¢" — w 60-te rocznice powstania (zorganizowany wspoéinie
z Kolem Nr 8 SPK w Ottawie,w cyklu spotkan historycznych SPK) — Dom
Polski SPK w Ottawie.

10 1112006  Spirits of the Wedding Night adaptacja Wesela Stanistawa Wyspianskiego
w jez. angielskim. Adaptacja i rezyseria Ewa Karpinska, PINK.
Przedstawienie teatr studencki Golden Hom Theatre. Produkcja PINK
Ottawa przy wspotpracy Department of Modern Languages and
Literatures, University of Ottawa. Stowo wstepne w jez. angielskim wygtosit
prof. dr Richard Sokolowski, University of Ottawa — The Chamber, Ben
Franklin Place, Ottawa. Przedstawienie zorganizowano z pomoca
sponsorow prywatnych, a przyjecie przygotowane zostato przez
Ambasade RP w Ottawie.

24 IV 2006 Dr. Bjarni V. Tryggvason, Canadian Astronaut, Canadian Space Agency,
Saint — Hubert, Quebec — Space and Environment — wyktad w jez.
angielskim z przezroczami — Saint-Paul University

V 2006 Trains: A Journey of Remembrances — wieczér autorski p. Ireny Szpak,
Kingston, Ontario, planowany juz po zakonczeniu roku akademickiego
(przy wspotpracy z GSPH — General Store Publishing House, Renfrew,
Ontario) — Saint Paul University.

Waznym wydarzeniem kulturalnym byto w tym roku akademickim przedstawienie scen
z Wesela Stranistawa Wyspianskiego w jez. angielskim, w adaptacji i rezyserii p. Ewy
Karpinskiej, cztonka PINK. Zorganizowala ona prezny zespét studencki, ktéry przyjat
nazwe Golden Horn Theatre. Pani Ewa Karpinska uzyta do swojej zrecznej adaptacji
angielskiego tlumaczenia dramatu przez Noela Clarka. W przedstawieniu wystapili
utalentowani mtodzi aktorzy: Magdalena Goledzinowska, Geoff St. John, Michael
Wodkowski, David Grabowski i Olga Chrzanowska. Wystep byt duzym sukcesem
zaréwno dla rezyserki, catego zespotu, jak i Oddziatu Ottawskiego PINK, przy aplauzie
licznej widowni. Piekne wprowadzenie do spektaklu wyglosit prof. dr R. Sokoloski,
cztonek PINK.

Oddziat Ottawski PINK w dalszym ciagu bedzie rozwija¢ wspotprace z innymi
organizacjami polonijnymi (SPK, SIP, Klub Polsko-Kanadyjski, Federacja Polek
w Kanadzie, KPK), lokalnymi uniwersytetami, a takze z instytucjami polskimi jak Polska
Akademia Umiejetnosci (na podstawie umowy podpisanej przez ZG PINK i PAU) czy
Ambasada RP w Kanadzie.

Oddziat Ottawski, dzigki p. mgr inz. Lidii Zielinskiej ze Stowarzyszenia Inzynieréow
Polskich w Ottawie oraz KPK Oddziat Stoteczny, posiada i rozwija swoj portal:
http://www.kpk-ottawa.org/pink/
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Hanna M. Pappius
Stefan Wtadysiuk

DZIALALNOSC BIBLIOTEKI POLSKIEJ im. WANDY STACHIEWICZ
W ROKU AKADEMICKIM 2005-2006

Miniony rok byt okresem wytezonej pracy w naszej bibliotece. Oprécz podstawowej
dziatalno$ci, udato sie nam doprowadzi¢ do konca projekt zmodernizowania systemu
komputerowego Biblioteki.

Gromadzenie ksiggozbioru i wypozyczalnia

Statystyki utrzymujg si¢ na poziomie zblizonym do lat ubiegtych; wypozyczono ponad
17.000 ksigzek, 36 nowych czytelnikéw zapisato si¢ do naszej biblioteki.

Do ksiggi inwentarzowej wpisano 400 nowych nabytkébw. Na kupno ksigzek oraz na
prenumeratg czasopism wydano ponad 11.300 $. Zawarte przed kilku laty porozumienie
z najwigkszg polskg ksiegarnig internetowg Merlin pozwala nam w zaopatrywanie sie w
aktualnosci wydawnicze na bardzo dogodnych warunkach. Osoby przyjezdzajace z
Polski czesto sg zaskoczone bogatym wyborem nowych tytutow.

Na oprawe ksigzek wydali$my w ubiegtym roku 4.000 $; zaé w latach 2002 - 2004 prawie
21.000 $. Dzigki tak powaznym naktadom finansowym, ksigzki — mimo wielokrotnych
wypozyczeri — sg w bardzo dobrym stanie i zachowujg estetyczny wyglad.

W minionym roku Biblioteka znacznie powiekszyla zbiory polskich filméw na DVD.

Wsréd daréw ksigzkowych otrzymanych w ubiegtym roku na uwage zastuguje dar pana
Andrzeja Preibisha z Ottawy: bogaty zbiér ksigzek poswigconych historii Polski, a w nim
fascimile najstarszego druku krakowskiego Almanach Cracoviense ad annum 1474.

Prasa

Biblioteka nadal otrzymuje bezptatne egzemplarze czasopism: Rzeczpospolita, Gazeta
Wyborcza, Polityka oraz czasopism polonijnych z Kanady takich jak: Gazeta, Gtos Polski,
Zwigzkowiec-Czas. Ponadto prenumerujemy migdzy innymi nastepujace tygodniki:
Gazeta Polska, Niedziela, Nasz Dziennik, Newsweek, Tygodnik Powszechny, Warsaw
Voice. Dzigki porozumieniu zawartemu w roku ubieglym z firmg Polmedia, gazety
docierajg do nas z niewielkim opéznieniem (od 2 do 3 dni).

Katalog Biblioteki

Nasz wewnetrzny katalog komputerowy liczy okoto 22.000 pozycji.

Ponadto ksigzki o charakterze naukowym wpisujemy do katalogu McGill, przez co stajg
si¢ one fatwiej osiggalne nie tylko dla studentéw i profesoréow McGillu, ale i innych
uniwersytetow. Od stycznia 2005 do dnia 1 kwietnia 2006, bibliotekarka, pani Nevenka
Kostevic, skatalogowata ponad 600 tytutéw. W katalogu McGill istnieje juz ponad 13.000
opisbw z zaznaczaniem lokalizacji: Polish Institute Library. Uzupetniajg sie one z

ksigzkami na tematy polskie w McLennan Library, tacznie stanowigc warto$ciowa
kolekcje dla zainteresowanych naukowcéw.

W ostatnim roku akademickim nasza biblioteka wzbogacita si¢ o ponad 120 ksigzek
zakupionych w Polsce z Funduszu Krakéw / Stenthal, Hansa i Eugenii Jutting. Ksigzki te,
bedace wiasno$cig McGillu znajdujg sie w naszej Bibliotece.
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Udziat w konferencjach

W obradach XXVIII Sesji Statej Konferencji Muzeéw, Bibliotek i Archiwéw Polskich na
Zachodzie, ktéra odbyta sie w Bibliotece Polskiej w Paryzu we wrze$niu 2005, brali
udziat: dyrektor Biblioteki prof. Hanna M. Pappius, ktéra wygtosita referat: Wspéfpraca
Biblioteki Polskiej w Montrealu z Krajem, oraz bibliotekarz Stefan Wladysiuk, ktory
przedstawit sprawozdanie z dziatanosci Biblioteki za ubiegty rok.

Podczas Salon du livre de Montreal w listopadzie 2005, Biblioteka — wspdlnie z
Konsulatem RP w Montrealu i Instytutem Ksigzki z Krakowa — zorganizowata prezentacje
polskiej ksigzki w ramach stoiska Europa: spotkanie z ksigzkg europejskg.

Materiaty archiwalne ze zbioréw Biblioteki wypozyczone zostaty do wystawy Emigracja z
ziem polskich do Kanady do 1918, ktérej otwarcie w tazienkach Krolewskich
w Warszawie odbedzie sie 12 maja 2006 roku.

Strona internetowa Biblioteki

Bogato rozbudowana strona Biblioteki posiada najwiekszy wykaz potaczen Polonii
kanadyjskiej na internecie. Od dnia 1 stycznia 1999 do 13 marca 2006 nasza strone
odwiedzito ponad 53.000 oséb. Zaprojektowanie strony i jej state uaktualnianie jest
zastuga wolontariusza, pana Andrzeja Leszczewicza. Przecietnie mamy ok. 30 odwiedzin
dziennie. Ich rezultatem jest zwiekszona liczba wypozyczenn miedzybibliotecznych
(przecietnie 4 tygodniowo) oraz zapytan o réznego rodzaju informacje. Ponadto w
ubiegtym roku zamiesciliSmy on-line publikacje Instytutu Groby Zotnierzy Polskich Sit
Zbrojnych na Cmentarzu w Pointe Claire.

Personel Biblioteki

Biblioteka opiera swa dziatalno§¢ na ofiarnej pracy wielu oséb. Prowadzeniem
wypozyczalni i porzadkowaniem ksiegozbioru zajmujg sie panie: Halina Babinska, Anna
Gizycka, Agnieszka Kwiatkowska, Janina Kedzierska, Elzbieta Matug, Beata Podgoérska,
Zofia Romer oraz pan Jan Kwiatkowski. Wpisywaniem informacji do komputerowej bazy
danych zajmujg sie panie Anna Czerwiniska i Krystyna Missala oraz pan Czestaw Lorenc.
W pracach biurowych pomagajg panie Marieta Brzeska i Krystyna Sokotowska. O
estetyke Biblioteki dba pani Teresa Brodowska. Ksiggowos$cig Instytutu zajmuje sie pani
Irena Krenz. Bibliotekarz, pan Stefan Wiadysiuk, jest odpowiedzialny za selekcje
materiatow, udzielanie informacji, organizacji katalogowania oraz koordynacje pracy
wolontariuszy. Funkcje dyrektora Biblioteki piastuje nadal wiceprezes Instytutu, prof.
Hanna M. Pappius, ktéra réowniez reprezentuje Instytut i Biblioteke w kontaktach z
Uniwersytetem McGill.

Modernizacja systemu komputerowego Biblioteki

W oparciu o przyznang przez Senat Rzeczpospolitej Polskiej subwencje w wysokosci
20.000 zt na uruchomienie w lokalu Biblioteki ,kawiarenki internetowej”, przeznaczone;j
przede wszystkim dla studentéw polskiego pochodzenia, zakupiono pie¢ nowoczesnych
zestawoéw komputeréw firmy IBM. Rezultatem wizyty u nas p. Janine Schmidt, dyrektora
Biblioteki Uniwersytetu McGill jest natomiast doprowadzenie potaczen $wiattowodu na
koszt uniwersytetu. Dzieki temu, poprzez tzw. ,high speed” internet mamy dostep do
szerokiej gamy baz danych abonowanych przez Biblioteke Uniwersytetu.

Poparcie finansowe dla naszej Biblioteki

Biblioteka Polska moze prowadzi¢ skutecznie swojg dziatalno$¢ w duzej mierze dzieki
poparciu finansowemu, ktérego udziela nam Polonia podczas dorocznych zbidrek
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jesiennych, jak réwniez dzieki dotacjom Polskiej Fundacji Spoteczno-Kulturalnej
(w 2005 r. otrzymalismy 16.500 $), Funduszu Wieczystego Milenium (1,000 $), Fundaciji
im. Adama Mickiewicza (500 $).

Bell Canada (po raz szoésty) przyznat nam dotacje (2.500 $) w uznaniu pracy, jakg
wykonuje dla Biblioteki Polskiej pani Anna Czerwiriska, byta pracownica tej firmy.

Dziekujemy Biuletynowi Polonijnemu za umozliwienie nam prowadzenia rubryki Na péfce
Z ksigzkami - nowosci Biblioteki Polskiej.

Wypozyczalnia Biblioteki czynna jest w :
poniedziatki od 10-tej do 20-tej

czwartki od 16-tej do 20-tej

soboty od 13-tej do 17-tej

Czytelnia i serwis informacyjny czynne sg codziennie z wyjatkiem sobét i niedziel
w godzinach: 10:00 do 17:00.
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PATRONI BIBLIOTEKI POLSKIEJ

za okres

1 kwietnia 2005 - 1 kwietnia 2006 r.

Zapis testamentowy Michata i Zofii Michniewiczéw.................. $16,800
Polska Fundacja Spoteczno-Kulturalna................ocooooooovoi $16,500
ANdy Chetmifski ...........c.o.oioieeieiiieeeeeeeeeeeeeeeeee $ 5,000
Bell Canada INC.........c.o.oviiiiiceceeeeeeeeeeee $ 2,500
Leszek ChetminsKi.............c.oovvieieieieeeeeeeeeeeeeo $ 1,000
Edmund Danowski .................oooveeeeoeeeieeeeeeeeeeeo $ 1,000
ANAIZEj JArOSZ .......c.ouoiiiiiiiiieeeeeeeee e $ 1,000
Fundusz Wieczysty Millenium ................cooooooooooooo $ 1,000
Jane SKOMYNa .........oooouiiiiieeeeeeeeeeeeeeeeeeeee $ 1,000
Marian Szot...........cooiiiiiieeeeeeeeeeeeeeeee ] $ 1,000
Zwigzek Weteranéw Polskich w Montrealu................................ $ 1,000
Kajetan BieniecKi................oooveueuieeeeeeeoeeoeeeeeeooeooo $ 500
Krzysztof Dobrzanski (pamieci Matki)... .................ocoooooovo $ 500
Stanistaw Ofrecht (pamigci Ligii Ireny Ofrecht) .............................. $ 500
Stowarzyszenie Polskich Kombatantow........................................ $ 500
Edmund Idziak... .......coooouiiiieeeeeeeeeeeeeeeee $ 500
Fundacja im. Adama Mickiewicza .................cocoooeveooo $ 500
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$ 250

Zbigniew Jarnuszkiewicz, Janina Kedzierska, Stephen Kulczyckyj, Anna M. Szetle

$ 200

Marieta Brzeska, John De Corwin, Maria Jarochowska, Mieczystaw Marcinkiewicz, Nitrex
Metal Inc., Skrzydto 310 Wilno

$ 150

Teresa Zottowska
$ 110

Joseph Wojcik,

$ 100

Jacek Barbacki, Irena Bellert, Margaret Binek, Maria Budnik ,Anna Biolik , Anna Cichon,
Jadwiga Chruséciel, Stanistaw Francuz, Izabella Gorska-Flipot, Tadeusz Graff, Stanistaw
Grzesiewcz, Grupa X PKTWP, Andrzej Gutkowski, Danuta Hyjek, Tadeusz Jost, Jan
Kaczkowski, Maria Kapuscifiska, Jadwiga Kisielewska, R6za Kisielewska, Damian
Labuda, Juliusz tukasiewicz, Krystyna Missala, Zofia Modzelewska, Mieczystaw
Nitostawski, Kazimierz Obuchowicz, Czestaw i Joanna Ochman, Maria Olpinska, Antoni
Potocki, Hanna M. Pappius, Marceli Pifiski, , Danuta Podkomorska, Antoni Potocki, SPK-
Ottawa, J. D. Sobolewski, Maria Spatz, Ewa Stachniak, Tamara Trojanowska, Jadwiga
Urbanski, Ludwik Wielgosz, Andrzej Wolski, Pawet Wyczynski, Maria Znamirowska,
Michat Zurowski

$75

Jan Solecki
$ 60

Marc Wilkins
$50

Lidia Adamkiewicz, Krystyna i Walter Allen, Anna Baryga, Andrzej Biatkowski, Magdalena
Bruce, Ewa Caputa Korzeniowska, Alicja Czernic, Marek Celiriski, Stanistaw Chojnacki,
Adeline Ciebien,, Stanistaw Dubiski Barbara Esplin, Rudolf Falkowski, Jan Gill, Anna
Gizycka, Stephanie Gradek, Tadeusz Granosik, Tadeusz Grygier, Zdzistaw Klim,
Krystyna Krakowska, Maria Kulczyckij, Irena Markiewicz, Adam Mercik, Amalia Messner,
Hanna Namowicz, Jerzy Nowakowski, Marek Nowotnik, Witold Peptowski, Jean
Poddubiuk, Anna Poray-Wybranowska, Waldemar Romanowski, Izabella Rostworowska,
Krzysztof Rudwal, Zofia Rybikowska, Wiadystaw Rzewucki, Anna Sidorowicz, Jola Sise,

Wiadystaw Stankiewicz, Tadeusz Streng, Jozef Tchorzewski, Leonarda Walter, Marc
Wilkins, Henryk Winiarski
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$42

Edward Krajewski

$40

Joanna Korwin topuszariska, Jadwiga Kudtaciak
$35

Tomasz Babiriski, Amalia Messner

$ 30

K. S. Jabtoriski, Tamara Kuzmicka, Zofia Maliszewska, Kasper Pawlikowski,

$25

Danuta Agopsowicz, Zbigniew Berezowski Ireneusz Bogajewicz, Anna Bortnowska,
Bozena Chylewska, Renata Cynberg, Leon Czengery, Wanda de Roussan, Edward
Drazyk, Andrzej Friedberg, Dariusz Gasowski, Karol Godlewski, Peter Janowski,
Tadeusz Jost, Zofia Kirste, Ewa Konopacka, Stanislaw Krzanowski, Maria Lo$, Jerzy
Korey-Krzeczowski Ewa Kravec, Edward Makula, Barbara Malinowska Zdzistaw
Marczyriski, Andrzej Novak, Maria Nowaczek, Janina Olejnik, Kazimierz Matowski,
Kazimierz Plater Zyberk, Robert Pajonkowski, Jan Rapaczynski, Musia i Leon Schwartz,
Anna Sierpiriska-Jankowska, Wilhelm Siemienski, Antoni Stelmach, Tomira Swinarska,
Jerzy Szmigiel, Dorota Tyszkiewicz, Jan Weryho, Czestaw Wingrowicz, Mary Wisniewski,
Zbigniew Zakrzewski,Maria Zielinska, Zofia Zurowska.

$20
Joanna Kusmider, Jadwiga Langowska, Jadwiga Ostrowiecka, Hanna Szymariska

$10

Frank Kostro, Anna Milewski
Dla uczczenia pamieci dr Marii Dobija-Domaradzkiej

Andrzej i Janina z Karolewskich, Mrozewscy
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NOWOSCI BIBLIOTEKI POLSKIEJ

Zbigniew Matecki
Historia gutagu’

Anne Applebaum rozpoczeta kariere dziennikarska w 1988 r. jako korespondent The
Economist w Warszawie. Byta $wiadkiem rozpadu komunizmu w $rodkowej i wschodniej
Europie. Pézniej zostata redaktorem zagranicznym Spectator. Jej artykuty drukowaty
Foreign Affairs, The Wall Street Jourmal, The New York Book Review of Books i inne
publikacje. Jest autorem ksigzki Between East and West. Po pietnastu latach pobytu w
Europie, w 2002 r. powrécita do Stanéw, do redakcji The Washington Post.

Z wyksztatcenia jest historykiem, stypendystkg Marshall Foundatiom. W r. 1983 byta po
raz pierwszy w Rosji, studiujgc historie Rosji na uniwersytecie w Leningradzie. Tam
zrozumiata jak ptytka jest wiedza o gutagach, stalinowskich obozach pracy, przez ktére
przeszto co najmniej 18 min ludzi. Kiedy zaczeta sie pierestrojka i otworzono wiele
zamknietych dotad archiwdéw, w ksiegarniach zaczety pojawia¢ sie dziesiatki i setki
wspomnien ludzi, ktérzy przezyli tortury gutagu. Anne Applebaum doszta do wniosku, ze
nadszedt czas na przestudiowanie i opisanie tego okresu historii Rosji Sowieckiej.

W rozmowie ze Stawomirem Popowskim (Rzeczpospolita, dodatek PlusMinus,
02.12.2005) autorka opowiedziata o przyjacielu Angliku, cztonku Parlamentu, ktory kiedy$
w rozmowie na temat historii Rosji, zapytat: ,Co to jest gutag? | jak tam wiasciwie byto?".
Witedy doszta do wniosku, ze jesli wyksztatcony, prawicowy Europejczyk absolutnie nic o
tym nie wie, to moze jest miejsce na nowa ksigzke.

Autorka stwierdzita, ze jej ksigzka nie konkuruje z ksigzkg Sotzenicyna, ani nie jest z nig
polemika. Sotzenicyn pisat w innych czasach, dla innych czytelnikéw, ktérzy styszeli o
Rosji Sowieckiej. Historia Gutagu jest skierowana do ludzi, ktérzy o tym niewiele wiedza.
Ksigzka Anne Applebaum jest petng synteza tego, co dotychczas wiadomo o catej epopei
gutagu. Sktada sie z trzech czesci: Pochodzenie gutagu, 1917-1939, Zycie i praca w
obozach i Wzrost i upadek kompleksu obozowo-przemystowego.

Czes¢ pierwsza omawia poczatki Sowietbw po rewolucji bolszewickiej, powstanie
pierwszego gutagu, “wielki przetom”, budowe Kanatu Biatomorskiego, rozwiniecie
obozéw, wielki terror i jego nastepstwa.

Czes¢ druga stanowi drobiazgowy opis zycia i pracy w obozach, od momentu
aresztowania do zestania do miejsca kary — obozu pracy. Tutaj autorka wykorzystata
chyba prawie wszystkie dostepne zrodta i wspomnienia ofiar. Jej petna bibliografia liczy
662 pozycje (dla pedantéw: wspomnienia i utwory literackie — 255; wspomnienia
niepublikowane - 19; Zrodta — 338; archiwa — 21 i wywiady — 29). Odbyta wiele podrozy
do miejsc, gdzie miescity sie¢ najwazniejsze obozy — na Komi, do Dalstroju i Norylska.
Widziata i opisata narzedzia, jakimi postugiwali sie¢ wigzniowie budujacy Kanat
Biatomorski.

Chyba pierwsza ksigzka, ktéra naruszyta zakaz publikacji o ludobdjstwie w stalinowskich
tagrach byta powie$¢ Sofzenicyna Jeden Dziern Iwana Denisowicza (1962); Krag
pierwszy i Oddziat chorych na raka ukazaty sie w 1968 r. Opowiadania Kofymskie
Wartama Szamatowa wyszty p6zniej (1978).

' Anne Applebaum, GULAG, Published in Great Britain by Allen Lane, The Penguin 001Press, 2003, p.677
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Sotzenicyn i Szatamow opisywali swe wtasne doswiadczenia “zeka’i innych ofiar
okrutnego systemu, bez dostepu do archiwéw i dokumentacji. Dopiero w okresie
pierestroijki i potem, mozna byto uzyska¢ wiecej elementéw prawdy o historii ZSRR lat
1917 - 1956.

Autorka szkicuje pokrotce historie zestan, wiezien i obozéw koncentracyjnych. Od
Owidiusza wygnanego osobiscie przez cezara Augusta, Sokratesa, ktéry wolat $mier¢ niz
opuszczenie Aten, do “kolonizacji” Australii przez deportowanych z Wielkiej Brytanii
kryminalistéw. Angielski termin “concentration camp” pojawit sie w Ptd. Afryce w czasie
wojny z Burami. Termin niemiecki “Konzentrationslager” wszedt do jezyka niemieckiego
w 1905 r. Pierwszym cesarskim komisarzem niemieckiej Afryki ptd.-wschodniej byt dr
Heinrich Goering, ojciec Hermanna. Hermann zorganizowat pierwszy ‘kacet” w
Niemczech w 1933 r. Dwaj lekarze niemieccy, Theodor Mollison i Eugen Fischer
przeprowadzali eksperymenty na wiezniach majace dowieS¢ wyzszosci biatej rasy.
Pézniej dr Mengele studiowat u nich medycyne. Francuzi deportowali wiezniow do
Gujany, Portugalczycy do Mozambiku, ostatnio styszelismy o “Archipelagu CIA" w
Srodkowo-wschodniej Europie...

Anne Applebaum w przedmowie pokrétce przypomina pierwsze obozy pracy
przymusowej za czaséw carskich. Kolonizowanie Syberii zaczeto sie juz w XVII wieku.
Wedtug niej, praktyki stosowane w owym okresie zostaty przeniesione do fagréow
sowieckich.

Ten argument wydaje sie dos$¢ naciggniety. tagry sowieckie byly okrutniejsze w
poréwnaniu z carskimi “osiedlami”, ktére czasem robity wrazenie obozéw
wypoczynkowych. O tym, jak surowy byt rezym carski Swiadcza losy bolszewikéw. Lew
Trocki, znany z elegancji ubioru, byt w stanie zachowaé jg nie tylko w twierdzy
pietropawtowskiej, ale takze na Syberii. W autobiografii wspomina chwile spedzone w
wiezieniu; lezac na pryczy delektowat sie lekturg ulubionej ksigzki. W innej odsiadce
zajmowat sie systematyczng pracg naukowsq i literacka. Lenin, w listach do rodziny z
zestania nad Jenisejem pisat w 1897 r. o przyjemno$ciach zycia na “zestaniu”: “Latem
polowanie na jelenie i kapiele w rzece, zimg fyzwy, gra w szachy i praca pisarska”.

Pobyt na zestaniui byt dla wiezniéw politycznych prawdziwg szkotg edukacji rewolucyjnej.
tatwo byto nawigzywac¢ kontakty i porusza¢ si¢ swobodnie. Carat nie byt nigdy
demokracjg liberalng, ale jednak przestrzegat podstawowych zasad przyjetych w krajach
cywilizowanych.

Dla nas Syberia byta od przeszto dwustu lat symbolem represji, wygnania; byta
wiezieniem bez krat, obozem pracy bez zasiekéw. Nieprzekraczalna przestrzen strzegta
rosyjskiego systemu kar. Wszelkie préby ucieczki graniczyty z szalefistwem. Najwigksze
fale zestan nastepowaty po powstaniach. Po Powstaniu Listopadowym naliczono ponad
1300 zestancow, po Styczniowym byto ich juz okoto 40 tysiecy.

Zestania — pisze Wiktoria Sliwowska®? — po klesce powstania styczniowego stanowity
jedyny w XIX wieku przypadek masowych deportacji, bedgcych istotnym sktadnikiem
polityki wewnetrznej Imperium Rosyjskiego ukierunkowanej na zachowanie jego
integralnosci. | dalej: Nikt nie zmuszaf wtedy zestaricbw do pracy, dostawali skromne
zasitki, pfacono im komorne i dawano pienigdze na opat. Wysyfano do kolonizowanych
bezludnych regionéw. Wiadze wiedziaty o ztocie na Kotymie, lecz doszty do wniosku, ze
zapewnienie tam katorznikom | osiedleicom zno$nych warunkéw czyni to
przedsiewzigcie nieopfacalnym. Polacy probowali ucieka¢, zwtaszcza po powstaniach.

2 Wiktoria Sliwowska, Ucieczki z Sybiru, Wydawnictwo ,Iskry”, Warszawa 2005, s. 411 plus indeksy, wykaz
autoréw i zrédet ilustracji
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Piotr Wysocki, belwederczyk, zostat skazany na kare $mierci, dopiero w 1834 r.
zamieniono mu jg na 20 lat ciezkich rob6t w kopalniach syberyjskich. Po drodze do
Irkucka Wysocki z kilkoma rodakami sprébowat ucieczki. Ujeto ich na fodzi na rzece
Akatuja; Wysocki zostat skazany na poéttora tysigca batogéw. Przezyt i dostat sie do
lazaretu, potem osadzono go w twierdzy Akatuja. W wiezieniu Wysocki zajmowat sie
produkowaniem matych, kwadratowych mydetek. W roku 1857, kiedy po amnestii
pozwolono mu opusci¢ Syberig, osiedlit sie w rodzinnej Warce.

Warto jeszcze wspomnie¢ o zuchwatej ucieczce zestaricow po powstaniu styczniowym,
matzenstwa Dabrowskich: Pelagii i Jarostawa, legendarnego pézniej przywddcy Komuny
Paryskiej. Pobrali sie w warszawskiej Cytadeli, gdzie wieziony Dabrowski czekat na
wyrok. Dostat 15 lat ciezkich robét. W Moskwie udato mu sie, dzigki pomocy
zaprzyjaznionych Rosjan z organizacji Ziemla i Wola, uj$¢ policji w przebraniu kobiecym.
Konspiratorzy rosyjscy dla zmylenia tropéw rozsylali wiadomosci, ze Jarostaw zbiegt z
Rosji. Tymczasem byt on w Moskwie i organizowat cate biuro przygotowujace fatszywe
paszporty dla innych uciekinierébw. Po kilku miesigcach i niebezpiecznych perypetiach
udato im sie wyjecha¢ z Petersburga statkiem do Kopenhagi, a pdzniej do Paryza.

Ale byly i wyjatki, na przyktad niektérzy zestancy po upadku powstania styczniowego.
Sposréd nich wyszli $wietni uczeni, przyrodnicy, geografowie i geolodzy: Aleksander
Czekanowski, Jan Czerski, Wiktor Godlewski czy skazany w procesie Traugutta
Benedykt Dybowski. Mimo oficjalnej “przestepczej” przesztosci, uzyskali w miejscach
zestania warunki do oddania sie pasji badawczej. Pozostaty po nich np. Goéry Czerskiego
w Jakucji; od nazwiska Godlewskiego pochodzi wiele gatunkéw fauny bajkalskiej. W tym
towarzystwie mozna takze wymieni¢ Bronistawa Pitsudskiego, starszego brata Joézefa,
zestanego w 1887 r. na Sachalin, badacza kultury tamtejszych ludéw, od 1899 r.
kustosza muzeum we Wiadywostoku.

Czytelnikom Historii Gutagu nasuwa si¢ poréwnanie z obozami hitlerowskimi. We
wspomnianej juz rozmowie ze Stawomirem Popowskim. Anne Applebaum przyznaje, ze
gutag i Auschwitz w ogéinym sensie naleza do tej samej tradycji intelektualnej i
historycznej, ale tylko w bardzo ogdélnym sensie. Pierwsze obozy koncentracyjne nie
powstaty ani w Rosji, ani w hitlerowskich Niemczech, lecz na Kubie, potem w czasie
wojny burskiej w Afryce Potudniowej, i wielkie obozy dla milionéw jericéw w czasach |
wojny Swiatowej.

Trudno jest oceniaé, ktéry system byt gorszy czy lepszy. Herling-Grudziniski, polemizujac
z Mariuszem Wilkiem, uwazat, ze jedyng réznicg miedzy Auschwitz a Kotyma byt sposéb
zabijania wiezniéw. Mariusz Wilk twierdzi, ze zasadnicza roznica tkwita w celu. Celem
kacetow byt eksterminacja wigzniéw. Cele tagréw byly rézne, budowa kanatu albo linii
kolejowej, wydobywanie ztota, otowiu, uranu. Same tagry byty rézne. Jak pisze Mariusz
Wilk®, na Sotéwkach istnialy dwie trupy teatralne i orkiestra kameralna, muzeum,
towarzystwo krajoznawcze, wydawano zurnale i ksigzki. Nikotaj Winogradow napisat tam
fundamentalng prace o kamiennych labiryntach; Pawet Florenski organizowat ekspedycje
naukowe na okoliczne wyspy (m.in. na Kuzowa) i prowadzit laboratoryjne badania
biatomorskich wodorostéw, a Dmitrij Lichaczow, przyszty akademik, analizowat btatny
zargon. Na Bietomorkanale byt tez teatr i orkiestra symfoniczna (graty w niej pierwsze
skrzypce Filharmonii Wiedenskiej).

Applebaum uwaza, ze w odréznieniu od obozow niemieckich, system sowiecki byt
bardziej ptynny. Kategorie wigzniéw podlegaty zmianom. Bedac wiezniem mozna byto
“awansowac¢” na komendanta obozu, jak stynny Naftali Frenkel; mogto by¢ odwrotnie,

® Mariusz Wilk, Wofoka, Wydawnictwo Literackie, Krakéw, 2005, s.252 + 4 nlb
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straznik mogt zosta¢ wiezniem. W obozie w Workucie ordynansem komendanta byt oficer
Armii Czerwonej, Konstanty Rokossowski. Eugenia Ginsberg pracowata w obozie jako
praczka zony administratora. Sofzenicyn w Pierwszym Kregu opisuje “szaraszke” w
Moskwie, stworzong przez Czwarty Specjalny Wydziat NKWD, w ktérej zgromadzono
prawie tysigc uczonych. Byli tam m.in. Tupolew, pdzniejszy konstruktor samolotéw i
Sergiej Korolew, “ojciec” Sputnika, w rzeczywistoéci twérca catego programu
satelitarnego Rosji. Nie wiadomo ilu wybitnych naukowcéw zgineto bez szansy pracy w
enkawudeckiej “szaraszce”.

Byly oczywiscie masowe egzekucje, ale nie w obozach. W 1938 r. w czasie czystek
posrod oficeréw Armii Czerwonej, aresztowano 40 tys. oficeréw. Rozstrzelano 3 na 5
marszatkéw, 15 na 16 generatéw, 60 na 67 putkownikdéw i wszystkich 17 komisarzy
politycznych.

W samym zatozeniu, gutag byt pomyslany jako przedsiewziecie ekonomiczne, ale
niesamowity batagan administracji obozowych zmuszat paristwo do doptacania, by je
utrzymac. Caly zresztg system od poczatku absurdalny, niereformowalny i nieskuteczny
stworzono, jak pisze Anne Applebaum, uzywajac tutaj sowieckiej nowomowy, Zeby w
efektywny sposéb wykorzysta¢ ,niepotrzebnych ludzi” w procesie socjalistycznej
industrializacji. Interes ten kosztowat olbrzymie pienigdze i zdeformowat catg
gospodarkg. Jak pamigtamy, centralne planowanie miato byé logiczne i zapewniaé
podejmowanie regionalnych decyzji, ale nic z tego nie wyszto.

Kanat Biatomorski zostat wybudowany doktadnie na tej samej drodze, na ktérej za
czasow Piotra |, w 1702 r. przeciagano fregaty z Morza Bialego do Jeziora Oniezskiego.
Dwa lata temu, Mariusz Wilk z dwoma towarzyszami odbyt podréz jachtem przez Kanat
Biatomorski. Rozmawiajac z pracujacymi tam ludzmi, zauwazyt w nich pewng dume,
podobnie jak Egipcjanie sa dumni z piramid, tez zbudowanych przez niewolnikéw.

Statystycznie, wg Wilka: dtugo$¢ kanalu 227 km. Postawiono 19 $luz, 15 zapér wodnych i
40 tam. Zatopiono 42 wsie, tysigce hektaréw pél uprawnych, tak i laséw. Budowa trwata
20 miesigcy. Dla poréwnania: Kanat Pamamski dlugo$ci 80 km budowano 28 lat, Kanat
Sueski dlugosci 160 km — 10 lat.

Przy budowie Kanatu Biatomorskiego pracowato okoto 280 tysiecy wiezniéw. Zginat co
trzeci, czyli okoto 100 tysiecy. Nie wiadomo ile ludzi zginglo w tagrach sowieckich. Na
podstawie dostepnych jej zrédet Anne Applebaum ocenia, ze przez obozy przeszio ok.
18 milionéw wigzniéw. Zgineto — wedtug jej oceny — okoto 2,7 milionéw. Ludzie ci zgineli
na skutek gtodu i wycienczenia pracg niewolnicza.

Cyfry te nie obejmujg strat w wyniku kolektywizacji, glodu i czystek. Francuscy autorzy
Czamej Ksiggi Komunizmu oceniajg straty na 20 milionéw. Inni historycy podaja iloé¢ 10
do 12 milionéw ludzi. Prawdopodobnie nigdy nie dowiemy sie ile ludzi zgineto w
Sowietach, podobnie jak trudno jest przewidzie¢, ile jeszcze oséb zginie w czasie
réoznych zmian politycznych.
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Pawet Wyczynski

Stownik biograficzny Kociewia o
HISTORYCZNE ZWIERCIADLO NADWISLANSKIEGO REGIONU

Stownik biograficzny Kociewia® autorstwa Ryszarda Szwocha zawitat do mnie w piatek,
10 lutego 2006 r. Patrzac na wolumin w twardej, brazowo-purpurowej oktadce, na ktorej
motyw obwodowy i ztote liternictwo uwidoczniajg sie niby stoneczny blysk przedwiosnia,
odniostem wrazenie, ze zjawia si¢ przede mna praca naukowo i estetycznie wykonana.
Ksztattem i rozmiarem — 17 x 21 cm — Sfownik biograficzny Kociewia przypomina stownik
ks. Bernarda Sychty, Stownictwo kociewskie na tle kultury ludowej, wydany w trzech
tomach w latach 1980-1985 przez Wydawnictwo polskiej Akademii Nauk, w Zaktadzie
Narodowym im. Ossoliriskich. Smiem przypuszczaé, ze stownik ks. Sychty, ktérego
pierwszy tom ukazat sig¢ w pamietng 150 rocznice Powstania listopadowego, byt dla jego
przyjaciela Ryszarda Szwocha, jesli nie pomystodawcza podnieta, to na pewno cennym
bodzcem do zbierania biograficznej dokumentacji o zastuzonych Kociewiakach, czyniac
to niejako dodatkowym wysitkiem, na marginesie swojej pracy pedagogicznej, spotecznej
i obowigzkéw rodzinnych.

Los szczesliwie zrzadzit, ze mtody wyktadowca literatury polskiej starogardzkiego
liceum spotkat wtasnie na swojej drodze zycia ksiedza etnologa, a w dodatku malarza,
poete, dramaturga, pracowitego dialektologa, ktérego polscy jezykoznawcy bardzo cenili.
Jego rysunki, akwarele i pastele utrwalajg dobitnie piekno kaszubskiego i kociewskiego
krajobrazu. Wydaje mi sig, ze motyw drzewa ma tam uprzywilejowane miejsce. Mysle tu
przede wszystkim o oryginalnych pastelach, ktérych tytuty méwig same za siebie:
.Drzewa", ,Brzozy”, ,Las-pnie”, ,Jesienne drzewa”, ,Swierk”... Wesele kociewskie,
dramat ludowy ksigdza Sychty z 1956 r. bylo czesto oklaskiwane w réznych miastach i
wsiach Kociewia. Niektorym sie wydawato, ze w piesniowym nastroju i upojeniu
tanecznym zaplatat si¢ bajkowo chochot z Wesela Wyspairiskiego. Ks. Sychta jest
Kaszubem z urodzenia, Kociewiakiem z umitowania, pét zycia spedzit na Kaszubach, a
drugie p6t na Kociewiu. Ten podwojny regionalizm taczyt si¢ w nim zawsze w jedno
znamie polskosci:

Umitowanie ziemi rodzinnej nie powinno prowadzi¢é do mylnego patriotyzmu
zasciankowego, do nienawisci do innych ziem i ludéw polskich, lecz przeciwnie —
powinno nas jak najbardziej taczy¢. Pokochajmy co nam najblizsze, ale kochajmy i
catos¢: od rodzinnej skiby do catej Polski. Kto sercem przylgnat do miejsca, gdzie
stata jego kolebka, kto ukochat kulture swego regionu, ten pogtebit w sobie
uczucie narodowe i poczucie przynaleznosci panstwowej.

Czyz mozna lepiej wyrazi¢ zwigzki jakie powinny istnie¢ pomiedzy regionem a krajem, do
ktorego region ten nalezy? Pracujac twérczo jako leksykograf na Kociewiu przed ostatnig
wojng Swiatowa, ks. Sychta pogtebiat systematycznie swojg znajomosé Kociewia. W
czasie okupacji niemieckiej ukrywat si¢ we wsi Osie, w grupie oddanych mu
Kociewiakow. Wtedy to umystem i sercem przypieczetowat swojg przynaleznosé do
bratniego regionu, wnikajac dniem i nocg w tozsamo$¢ ludowej kultury i dialektu
Kociewia.

Dygresja powyzsza nie jest wiasciwie dygresjg, a wprowadzeniem do poznania
rzeczywistej genezy Stownika biograficznego Kociewia. Oczywiste jest, ze Ryszard

" Ryszard Szwoch, Sfownik biograficzny Kociewia, Starogard Gdariski, Towarzystwo Mito$nikéw Ziemi
Kociewskiej, 2005, t. 1, 264 s. Il.
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Szwoch - posiadajgcy dobre wyksztatcenie humanistyczne, a przy tym obdarzony
wyjatkowym darem polskiego stowa w mowie i w pi$mie — znalazt w ideatach ks. Sychty
wzorzec do potggowania swojego charakteru, do umitowania swojego kociewskiego
regionu, do pracy od podstaw w odzwierciedlaniu nadbattyckiej przesztosci. Od chyba
czterdziestu lat imig jego zlaczyto sie z promieniowaniem jego czynu w murach wiekowej
uczelni, zwanej dzié w Starogardzie Gdanskim Liceum Ogolnoksztatcgcym im. Marii
Curie-Sktodowskiej. Dziatajgce na réznych ptaszczyznach zycia, Towarzystwo
Mitosnikéw Ziemi Kociewskiej zawdzigcza mu swoje powstanie w 1973 r. oraz rozwoj,
ktory do dzi$ dnia podziwia¢ mozna w jego kulturowych imprezach i publikacjach. Dzigki
jego wspotpracy i zmystowi organizacyjnemu stanat granitowy pomnik na obrzezu Boréw
Tucholskich, by upamigtni¢ konspiracyjny czyn Kociewiakéw dziatajacych w tajnej
organizacji Jszczurka w czasie brutalnej okupaciji hitlerowskiej. Niezliczone publikacje
Ryszarda Szwocha juz od lat $wiadczg o jego dobrej znajomosci Kociewia i Pomorza.
Wsréd jego broszur i ksigzek, na podkreslenie zastuguje monografia z 2000 r.
Starogardzka Fara $w. Mateusza, architektura i sztuka. Jest to wspaniata, barwnie
ilustrowana ksiazka, w okre$leniu autora ,Ecclesia Matrix" - Swiagtynia, ktéra
historycznymi korzeniami siega do czaséw krzyzackich. Biskup pelplinski Jan Bernard
Szlaga i ks. Pratat dr. Stanistaw Cztapa, proboszcz tejze parafii, wymownie potwierdzili
aspekt naukowy tej kapitalnej pracy na temat macierzystego kosciota w stolicy Kociewia,
jednego z najwspanialszych zabytkéw architektury gotyckiej na Pomorzu. Jubileusz jego
800-lecia stat si¢ w catym regionie kociewskim czym$ w rodzaju uwienczenia historii,
architektury i zywej wiary odnawianej z pokolenia na pokolenie.

Uwagi wyzej podane wystarczg, by zrozumieé, ze Stownik biograficzny Kociewia
jest owocem mréwczej pracy naukowca, ktéry przemyslat dogtebnie cel i metode
biografistyki. Tak ukierunkowany stownik zjawia sie przed nami ksztattem pierwszego
woluminu. Dzieto zapowiada sig jako publikacja wielotomowa. Ogélna struktura polega
na tak zwanym systemie holenderskim, ktéry zastosowat z powodzeniem Andrzej
Krzysztof Kunert w swoim Stowniku biograficznym konspiracji warszawskiej 1939-1944
(pierwszy tom: Warszawa, Instytut Wydawniczy PAX, 1987 r., 197 s.). Na podstawie tej
zasady, kazdy tom grupuje zyciorysy od litery A do litery Z. Autor wiacza wiec do
Stownika biogramy wykoriczone, nie czekajac chwili — bardzo odlegtej w czasie, a w
pewnym sensie niemozliwej — kiedy wielotysieczny zbiér zycioryséw miatby sie szczycié
warunkowym wykoriczeniem. Nie przeszkadza to jednak wcale przewidzie¢, po
opublikowaniu wszystkich zaplanowanych toméw, mozliwoéci drugiego wydania Stownika
biograficznego Kociewia, w ktérym poszczeg6ine tomy uwzglednig w catosci nastepstwo,
$ciéle alfabetyczne, w szeregowaniu biograméw.

Jak przedstawia si¢ kompozycja pierwszego tomu stownika Ryszarda Szwocha?
Na catosC sktadajg sie cztery czescii ,Wprowadzenie” (s. 21-259); Wykaz
najwazniejszych skrotow” (s. 11-20); ,Biogramy” (s. 21-259); ,Spis haset | tomu” (s.
260-263). Ostatnia strona reprodukuje logo Towarzystwa Mitoénikéw Ziemi Kociewskiej
oraz emblemat Roku Kociewskiego 2005. Druk na stronach uktada sie dwukolumnowo.
Czcionka bardzo czytelna, duza w poréwnaniu z innymi stownikami. Podziat alfabetyczny
wpisdw zyciorysowych zaznaczony wielkimi, tlustymi literami w uktadzie wewnetrznym a
takze, w mniejszej wielkosci, na polu marginesowym nieparzystych stron. Papier kredowy
oddaje kontrastowo druk. Strona ramowa, takze biata, ale znacznie grubsza niz zwykte
strony stownika, estetycznie dobrze wyglada po przedniej i przed tylng oktadka. Trzeba
przyznaC, ze Bernardinum, drukarnia Wydawnictwa Diecezji Pelpiriskiej, gdzie
uskuteczniono druk i sktad ksigzkowy, nie szczedzita inwencji, by szata graficzna
znalazta swoj oryginalny wyraz.
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W szesciostronicowym ,Wprowadzeniu” Ryszard Szwoch precyzuje charakter
publikacji, zasady wydania oraz dobér i opracowanie haset. Oto mysl przewodnia
epokowego przedsiewziecia:

Horacjanskie Non omnis moriar [...] nie utracito swojej krzepiacej nadziei, ktéra

pozwala wcigz wierzy¢, ze chociazby tylko czastka ocalonej pamigci o ludziach i

ich zyciu, przyblizy nieco obraz tego dziedzictwa, ktére mamy zachowac jako

depozyt dla przysztosci.

Uwaga trafia w sedno rzeczy. Biografistyka zajmuje sig historig, a historia to
réznowymiarowe zdarzenia w przestrzeni i czasie. Wiadomo, ze zdarzenia tkwig
korzeniami w zbiorowoéci ludzkiej — naréd, spoteczenstwo, region, miejscowo$¢ — a na
zbiorowo$¢ sktadajg sie pojedynczy ludzie. ,Gdziez oni i kim oni sg?”. Oto zasadnicze
pytanie, na ktére biograf stara sie obiektywnie odpowiedzie¢, korzystajac z zebranej i
dostepnej informacji.

Tytut stownika zakre$la terytorialny zasieg przedmiotu. Kociewie to region
nadwi$lanski Pomorza, rozciggajacy sie wzdtuz lewego brzegu Wisty, od Chetmna na
potudniu, po Pszczétki na pétnocy, majacy za sasiadéw Chetmniakéw, Borowiakéw i
Kaszubow. Stolicg tej ziemi jest Starogard Gdanski, dumny ze swej tysigcletniej kultury.
W zasiegu kociewskiego regionu znajdujg si¢ dwa wigksze miasta: Swiecie i Tczew.
Znane sg takze na tym terenie Bory Tucholskie, ktére uraczajg pigknem drzewostanu, a
takze pejzazowg rozmaitoscig jezior i siedlisk lesnych. W tych to geograficznych
granicach Ryszard Szwoch szukat i szuka informacji dla swego stownika, stawiajgc sobie
kryteria, ktére pozwalajg na rzeczowe ukierunkowanie obszernej i trudnej syntezy.

Kazde hasto wymaga naukowego poznania wybranego i zastuzonego cztowieka
dla kultury duchowej i materialnej Kociewia. Potréjnie rozwidla sie¢ tu droga: wybor
zmierza juz to do czlowieka urodzonego na Kociewiu albo sigga do rodowitego
Kociewiaka; juz to do osoby z innego regionu, ale w pewnym okresie zycia tworczo
potaczonej z kociewskim regionem; juz to do cztowieka dziatajagcego poza Kociewiem,
ale zwigzanego z nim urodzeniem oraz wigzig pracy, a takze rzeczywistymi kontaktami i
uszanowaniem kociewskich pieleszy.

Ogélnie biorac, kompozycja biograméw w Stowniku biograficznym Kociewia opiera
sie w zasadzie na przestankach klasycznych znanej nam biografistyki. Wchodzac w
szczegOty, trzeba jednak przyznaé, ze autor wprowadza w klasyczny zrab stownikowy
swojg dodatkowg infrastrukture. Speinia to poniekad jego pragnienie badacza
przesztosci, aby tworzy¢ narracje o zyciu i dziatalno$ci wybranych os6b wedtug swojej
kwerendy, majac na uwadze to, co juz podano czytelnikowi w innych stownikach takich
jak Polski Stownik Biograficzny (1935), czy tez wielotomowy Sfownik biograficzny
Pomorza Nadwislariskiego (1992). W ten sposéb biograf moze umiejetnie dopasowywac
objeto$é biogramu do stanu znajomosci przedstawianej osoby, a czynigc to moze szerzej
zakroi¢ swoje rzeczywiste odkrycia. Wystarczy przeczyta¢ uwaznie biogramy ojca
Bernarda Bony, Bernarda Grochockiego czy podputkownika Tadeusza tekawskiego, by
przyzna¢ stusznos$¢ sformutowanemu dopiero co stwierdzeniu.

Na uwage zastuguje kryterium, ktére autor stownika jasno uwypuklit:
Kategorycznym ograniczeniem stownika jest nienaruszalna zasada umieszczania
w nim wytacznie oséb niezyjacych. [...] Nie wyznaczono w nim zadnych granic
czasow dla uwzglednionych w nim oséb [...] az po czasy obecne, przy czym ze
wzgledow praktycznych cezurg czasowa bytby rok 2000.

Trudno bytoby lepiej da¢ do zrozumienia i wyznaczy¢ granice czasowe opracowania.
Fakt wprowadzenia do wykazu oséb li tylko niezyjach nie jest zasada, ale pod kazdym
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wzgledem naukowa koniecznosécia. Doswiadczenie wykazato — a mogtbym tu przytoczyc¢
niezliczone przyktady — ze autorzy réznych repertuaréw i zestawien biograficznych, gdzie
wchodza takze osoby zyjace, napotykajg na trudnosci wprost nie do pokonania.
Ingerencja prowadzi czesto do karykaturalnego biograficznego szkicu: pagérek na polu
urasta do wymiaréw Mont Blanc, a sosnowy zagajnik przemienia si¢ w las podobny do
Puszczy Kampinoskiej. Przesada w oddawaniu biograficznych zdarzen jest jedng z
najgorszych plam w stownikowej narracji. Nic podobnego w opracowaniu Ryszarda
Szwocha. Unika on uwaznie narracyjnej swobody, tzn. wprowadzania do biogramu
tatwych emocjonalnych uniesier czy tez ziej lub dobrej oceny zyciowego zdarzenia.
Jezeli komentarz ma miejsce w okreslonym hasle, odzwierciedla on, zdaniem autora,
,opinie o postaci aktualng w jej epoce”. Dazeniem jest gromadzi¢ w danym hasle
wydarzenia osobiste i zawodowe przedstawianej postaci ,bez wzglgdnego
wartosciowania tych faktéw wedle dzisiejszych kryteriow”. Stownik - moznaby
powiedzie¢ — jest instrumentem referencyjnym obiektywnie pojetym i zredagowanym,
ktory przystuzy sie wielce szeroko zakreslonym opracowaniom, szczegdlnie obszernym
biografiom i monografiom. Pod tym wzgledem metoda stownikowa Ryszarda Szwocha
spetnia dobitnie swoje zadanie: obiektywizm i precyzja sa jego zasadniczymi zaletami.

Kazde hasto stownika rozpoczyna sie nazwiskiem i imieniem (imionami) autora,
akcentowanymi ttustym drukiem. W drugiej linijce, w nawiasie, rok urodzenia i zgonu oraz
kilkoma stowami sygnalizowany status zawodowy, spoteczny i kulturowy osoby.

Samo hasto jest dwucztonowe. W pierwszej czesci ma miejsce chronologiczne
zgrupowanie najwazniejszych wydarzen zyciowych, od daty i miejsca urodzenia az do
daty zgonu i miejsca pochéwka. Na samym koricu, w formie kilkuwierszowego dopisku
podany jest stan cywilny i zawodowo-spoteczny osoby bedacej przedmiotem biogramu.

Druga cze$é hasta, drukowang mniejsza czcionka, stanowi nota bibliograficzna. W
niej czytelnik znajdzie informacje zrédtowe: druki (ksigzki, broszury, stowniki,
encyklopedie, kalendarze) oraz dokumentacje drukowang (akta archiwalne, rekopisy,
maszynopisy, wydruki komputerowe, pamietniki, zapiski wszelkiego rodzaju ..). Ta
miniaturowa bibliografia ma podwéjne znaczenie: pozwala zorientowac sig skad pochodzi
materiat zrodtowy dla odtworzenia zycia danej osoby, a takze, w drugim wypadku, oddaje
przysztym badaczom nieoceniong ustuge, wskazujac droge do nieznanych im zrédet,
ktore moga staé sie zaczynem obszerniejszych opracowarn. Postugujac sie skrotami,
stownik zyskuje na objetosci stronicowej, nie tracac na precyzji zgromadzonego materiatu
dokumentalnego.

Chciatbym zaproponowaé autorowi stownika kilka uwag i sugestii. Czytajac noty
bibliograficzne, notuje nastepujace fakty:

1. Wszystkie dane bibliograficzne sa oddzielone $rednikiem. Pytam sig, co oznacza
tacznik - wprowadzony na poczatku i na koricu noty? Jezeli ma on specjalne zadanie,
trzeba by to wyraznie zaznaczy¢ juz na dole pierwszego biogramu, na s. 24. Jakby
nie byto, jezeli oddzielenie opiséw zrédet bibliograficznych jest konieczne na poczatku
i na koncu, nalezatoby uzywaé mysinika, czyli dluzszej, horyzontalnej kreski: —, znaku
ortograficznego zwanego takze pauza. Najlepiej nadawatby sie tutaj mysinik falisty: ~.

2. Zatozenia edytorskie w celu jednolitego przedstawienia zrodet zostaty — tak mi sie
wydaje — dobrze zainicjowane. Nazwiska drukowane sg rostrzelonym literami; tytuty
ksiazek i czasopism oddane sg kursywa; wielko$¢ odstepow migdzy poszczegdlnymi
elementami odpowiada zasadom sztuki drukarskiej. Czytajac jednak uwaznie zestawy
bibliograficzne kazdego biogramu, dochodze do wniosku, ze jest tu jeszcze potrzebny
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wglad korektora, by cato$¢ bibliograficznego przekazu doszta do trudnych, ale
koniecznych wyzyn edytorskiego ujednolicenia.

3. W nocie bibliograficznej imiona autoréw ksigzek i broszur ograniczone sg do incjatow.
Trzeba koniecznie w przysztych tomach imiona te wpisa¢ w petnym brzmieniu.
Tekstologia wspétczesna zaleca zaniechanie uzywania tego przestarzatego zwyczaju
angielskiego, ktéry — niestety! — bardzo szeroko przyjat sie¢ na gruncie polskim.
Wyobrazmy sobie, ze kto§ we Francji interesuje sie zyciem Zygmunta Grochockiego i
wynotowat sobie ksigzke, ktérej autorem jest Makosa K. Jakze moze on sobie
poradzi¢, co tu oznacza rzeczywiscie litera K: Ksawery, Konrad, Karol, Konstanty,
Kamil, Kazimierz? — nie wiadomo. A sprawa komplikuje sie jeszcze bardziej, kiedy
zajdzie potrzeba imiennego indeksu.

Sporzadzanie bibliografii moze wydawac si¢ tatwe, w samej jednak rzeczy jest
przedsiewzieciem trudnym. Bibiografia grupuje mase szczegétow dotyczacych réznych
dokumentéw. Koniecznoscig jest dzisiaj kierowanie si¢ zasadami pochodzacymi od
autorytatywnych instytucji: Library of Congress w Waszyngtonie, Britsh Museum w
Londynie, La Bibliotheque Nationale w Paryzu, Biblioteka Narodowa w Warszawie ...
Dobrze bytoby w wyj$ciowej fazie odpowiedzie¢ na pytania:

- Czy w bibliografii biogramowej, tzn. na koncu zyciorysu, lepszy jest porzadek
chronologiczny zamiast porzadku alfabetycznego?

- Jak oddac¢ tytuty ksigzek, broszur, czasopism? Chyba kursywg. W stowniku jest raz
tak, raz inaczej.

- Opuszczenie nazwiska czy nazwy wydawcy jest mankamentem w opisie
bibliograficznym; czy nie moznaby tego uzupetni¢ w przysztych tomach stownika?

- Czy nie bytoby dobrze po ,Wykazie wazniejszych skrétow” wiaczy¢ do stownika note
metodologiczng, w ktérej znalaztoby sie miejsce na sprecyzowanie uktadu materiatu
zrédtowego w jednolitym, edytorskim ujeciu? Jestem pewien, ze autor stownika tatwo
znajdzie rozwigzanie i przekaze pelplinskiej drukarni odpowiednie zalecenia.

W koncowych uwagach chciatbym podkresli¢ wielkie znaczenie Sfownika
biograficznego Kociewia dla kultury regionalnej i ogéinopolskiej. W mojej dtugoletniej
pracy w ramach Krélewskiej Komisji badan nad sytuacjg jezykowg i kulturowg Kanady,
po przestudiowaniu masy wypowiedzi pochodzacych od antropologdéw, socjologow,
historykéw, filozoféw, jezykoznawcoéw doszliSmy do wniosku, ze ,kultura to styl zycia”. Ta
definicia w lapidarnym skrécie przerzuca si¢ na szerokg platforme bytowania
pojednyczego cziowieka i ludzkiej zbiorowsci, matej czy duzej, stawiajac kryteria
duchowe i materialne takiej czy innej cywilizacji. W takim pojeciu praca Ryszarda
Szwocha uprzystepnia nam kulture Kociewia w stownikowym zatamaniu, a do odkry¢
biografa wypada jak najbardziej podchodzi¢ z uznaniem i respektem, jak to czynili
niegdy$ Rzymianie, odwiedzajac sanktuarium Diany nad brzegiem jeziora Nemi. Jezeli
pozwalam sobie na takie poréwnanie, to nie dla dobra zwyktej fantazji, ale dlatego, ze
sam autor stownika mi to sugeruje w swoich uwagach wstepnych. Zadny poznania ludzi i
zdarzen, w urzeczeniu odradzajacej sie biografistyki, Ryszard Szwoch, realizujac z
zapatem syzyfowe dzieto, ze zrozumiatag dumg wypowiada zdanie: ,Kociewie dotad
czekato na takg chwile, kiedy dotaczy do tego grona ze swoim stownikowym panteonem
niepospolitych ludzi”. Termin ,grono” oznacza tu bylych i wspoétczesnych biografow,
ktorzy wydobywajg z dziejow réznych dzielnic Polski zywotno$¢ i autentycznosé
regionalnej i ogélnopolskiej kultury.
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Pytam siebie i innych, jak konkretnie poméc cztowiekowi, ktory wiasciwie sam
realizuje dzieto, ktérego doktadne wymiary trudno dzisiaj okresli¢. Zbioér kartotek
Ryszarda Szwocha zawiera okofo pigciu tysiecy nazwisk. Pewnie te liczbe nazwisk
trzeba bedzie przesia¢ przez krytyczne, wielkodziurkowe sito. Przypusémy, ze z catego
zbioru pozostanie na stownikowym warsztacie trzy tysigce zastuzonych oséb. Pierwszy
tom Stownika biograficznego Kociewia liczy 264 strony, na ktérych figuruja 154 hasta
osobiste, 16 haset uzupetniajacych oraz 116 zdje¢. Ogédlne kalkulacje pozwalajg
wnioskowac, ze trzy tysigce haset stownika w ksigzkowym ujeciu dadzg sie objaé w 15
tomach, a kazdy z toméw powinien grupowac okoto 200 haset na 300 stronicach. Realne
spojrzenie na cato$¢ przedsiewzigcia pozwala stwierdzi¢, ze praca nad stownikowym
tworem przerzuca sie¢ w dalekg przyszio$¢. Przy$pieszenie rytmu realizacji zalezeé
bedzie od potencjalnych sponsoréw, a takimi mogg by¢ przede wszystkim instytucje
panstwowe z Ministerstwem Kultury wigcznie.

Bogactwo dokumentalne zbioréw Ryszarda Szwocha moze tez daé rzeczywisty
start Archiwum Kociewia, ktérego lokal istnieje juz od dziesieciu lat i czeka tylko na
rzeczywiste, administracyjne dziatanie. Warto§¢ dokumentalna dobrze zorganizowanego
i dziatajgcego archiwum staje si¢ w naszych czasach nieoceniong wprost pamiecia
ludzkiej zbiorowosci. Rada miejska Starogardu Gdariskiego powinna wzigé sobie za
zadanie, by w mury juz istniejaceo Archiwum Kociewia wprowadzi¢ dokumenty, ktére
mowié bedg o kulturze regionu przysztym pokoleniom.

Wreszcie zaznaczy¢ trzeba, ze ukazanie sie¢ Sfownika biograficcznego Kociewia w
korcu roku 2005 zbiega sie ze 150 rocznicg $mierci Adama Mickiewicza, ktory zmart w
Konstantynopolu 26 listopada 1855 roku, w wieku 57 lat. Zbieg okolicznosci? Wiecej! —
Kult Mickiewicza na Kociewiu rozpoczat sie wilasciwie zaraz po $mierci wieszcza, a
spotegowat sie znacznie po ztozeniu jego prochéw na Wawelu w dniu 4 lipca 1890 roku.
Utwory poety o $wiatowej stawie byty czytane i recytowane na Kociewiu pod zaborem
pruskim. Tematyka Ody do mfodosci i Reduty Ordona wplotta sie niepodzielnie w zryw
wolnosciowy w réznych punktach ziemi kociewskiej. Uwielbiano Dziady i Pana Tadeusza.
Wydaje mi si¢ jednak, ze najwieksza popularno$¢ w momentach walki z zaborcg o prawo
do polskosci zaskarbit sobie czesto wystawiany na scenach miast i wsi Konrad
Wallenrod. Ze strof tego utworu brat natchnienie rewolucyjnie nastrojony Florian Cynowa
ze Starej Kiszewy juz w r. 1848, a potem miodzi zapalericy z Chojnic, z Nowego nad
Wista. Zew ta drogg odnowiony wileniskich filomatéw z 1817 r. przetrwat w tajnych
grupach miodziezowych, w tajnych zwigzkach gimnazjalnych na Pomorzu, a polscy
uczniowie starogardzkiego gimnazjum az do 1918 r. butnie prowadzonego przez
Niemcéw, wyrazali swoje umitowanie polskosci organizowaniem walki podziemnej, ktéra
w pewnych momentach przybrata forme strajkéw szkolnych. Wolnosciowy przekaz
wilenskich filomatow i che¢ zemsty na germarnskim zaborcy przetrwaty na Kociewiu az do
roku 1945. Konspiracyjne zatozenia czynnych Jaszczurkowcéw z tego okresu
potwierdzajg w petni ideowe promieniowanie wallenrodzyzmu, potegowane takze
dtugofalowa dziatalno$cig paraszkolnego Towarzystwa Tomasza Zana.

Faktem jest, ze dzieki spontanicznemu wysitkowi starogardzian stanat w stolicy
Kociewia, przy ulicy Gdanskiej, pomnik Adama Mickiewicza. Oficjalne odstoniecie statuy
na pokaznym cokole miato miejsce w dniu 23 wrze$nia 1956 r. Jest to dzieto rzezbiarza
Ignacego Zelka z Torunia. Data odstonigcia posagu zadecydowata, ze 23 wrze$nia
obchodzony jest uroczy$cie na Kociewiu jako Dzierh Mickiewiczowski.

Kult Mickiewicza na Pomorzu i w Polsce nie byt obcy Ryszardowi Szwochowi. By
da¢ temu dowdd w szczegdlny sposoéb, w dniu 10 czerwca 1980 r., wszedt on — wraz z
Tadeuszem Kubiszewskim i Edmundem Falkowskim — do zarzadu zatozonego wita$nie

28



0000090000000 0000009%000000000000000000% 00000

Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza. W ciggu ¢wieréwiecza, w gronie
oddanych przyjaciét czyni wszystko, aby poeta piesni gminnej, kamiennym okiem
wpatrzony w Liceum Ogdlnoksztatcace im. Marii Curie-Sktodowskiej i w pomnik
postawiony ku czci pomordowanych kociewskich harcerzy, moégt poezja swoja
btogostawi¢ zapat i prace kociewskiego ludu. Rocznice mickiewiczowskie sg tu
skrupulatnie upamigtniane kwiatami, sympozjami i recitalami najrézniejszego rodzaju.
Wieszcz zyje zyciem swojej poezji. Zdawatoby sig, ze kamienny Mickiewicz na
starogardzkim skwerze to ten z pielgrzymiego szlaku, idacy ze swoim legionem z Rzymu
do Konstantynopola, ktéry w ostatnich dniach zboczyt ze swojej tutaczej drogi, by stang¢
postojem w grodzie nad Wierzyca.

Dla podkreslenia 150 rocznicy $mierci Mickiewicza, Towarzystwo Literackie razem
z Muzeum Ziemi Kociewskiej, przy wspoétudziale Muzeum Literackiego im. Adama
Mickiewicza w Warszawie, zorganizowato w stolicy Kociewia wystawe, ktéra wspaniatymi
dokumentami przyblizyta twérczos¢ i zycie autora Dziadéw i Pana Tadeusza. Stato sie
dobrze, ze wielki poeta, cztowiek i Polak z nowogrodzkiego regionu bratnig swojg dusze
otwiera dla dobra Zywotnoci Kociewia. A moze byloby wskazane zlozyé przed
pomnkiem wieszcza otwarty Stownik biograficzny Kociewia, zeby przechodzieri uwazny

mogt odczytat w bieli tytutowej strony mirazowo zakodowang dedykacje: ,Ryszard
Szwoch — Mickiewiczowi”.

Portugalskie przystowie méwi: ,Po kretych $ciezkach Bég pisze prosto ...". Niech
Stownik biograficzny Kociewia zmierza krgtymi ciezkami w $wiat daleki: do zyczliwych
czytelnikow, wnikliwych krytykéw, roztropnych ludzi dobrej woli, skorych do zachety i
pomocy. Niech autor stownika razno i odwaznie podaza do wytyczonego sobie celu.

Dzieto po pioniersku rozpoczete sta¢ sie musi $wietlang catoécig dla dobra polskiej
kultury.

29




ARTYKULY-PAPERS-ARTICLES
Michat Jagietto
BIBLIOTEKA NARODOWA, CZYLI DOM OTWARTEJ POLSKOSCI

BIBLIOTEKA NARODOWA jest jedng z najwazniejszych polskich narodowych instytuciji
kultury, przy czym okreslenie “nar6d” ma tu szerokie znaczenie — podobnie jak w obecnej
Konstytucji zaczynajacej sie¢ od zawotania: “[...] my, Naréd Polski, wszyscy obywatele
Rzeczypospolitej [...]". Zrozumiate wigc jest, ze Biblioteka Narodowa w swej codziennej
praktyce uprawia polsko§¢ otwarta, co znaczy, ze trosce o nasza spuscizne
towarzyszy szczegolne zainteresowanie dorobkiem piémienniczym narodéw, ktére
wspottworzyty kiedy$ wieloetniczng, wielokulturowa, wielojezyczng i wielowyznaniowg
Rzeczpospolita Polska w jej najlepszym okresie, oraz kulturami najblizszych i dalszych
sgsiadow. A zatem tu, w tym miejscu, polsko$¢ styka sie z kulturami mniejszosci
narodowych i kulturami sgsiadéw. Tu Europa taciriska i rzymska spotyka sie z Europa
grecka i bizantyriskg, Zachéd ze Wschodem, Pétnoc z Potudniem, swojsko$é z egzotyka.

Biblioteka Narodowa to faktycznie cztery instytucje integralnie z soba zro$niete:

 Centralna biblioteka paristwa, a zatem i centrum bibliografii narodowej usytuowane w
Instytucie Bibliograficznym i systematyczna obserwacja spotecznego obiegu ksigzki
oraz stanu czytelnictwa i sieci bibliotek publicznych, prowadzona przez Instytut
Ksigzki i Czytelnictwa.

» Najwieksza czytelnia akademicka kraju.

» Dom wydawniczy. To przeciez my wydajemy Rocznik Biblioteki Narodowej — pod
redakcjg Haliny Tchérzewskiej-Kabata, Biuletyn Informacyjny Biblioteki Narodowej —
pod redakcja Matgorzaty Jézefaciuk i Komunikaty — w opracowaniu Heleny
Kaminskiej oraz Polonica Zagraniczne - opracowywane przez zespét pod
kierownictwem Danuty Bilikiewicz-Blanc, Ruch Wydawniczy w Liczbach — dzieto
zespotu kierowanego przez Krystyne Bankowska-Bober, Biblioteki Publiczne w
Liczbach — w opracowaniu zespotu kierowanego przez wiele lat przez Jerzego Maja,
a ostatnio przez Barbare Budyriska, a takze Bibliografie Zawartosci Czasopism i inne.
Wydajemy takze Dialog, Literature na Swiecie, Nowe Ksigzki, Ruch Muzyczny,
Tworczos¢ i miesigcznik w jezyku rosyjskim Nowaja Polsza. Od niedawna BN jest
wydawcg kwartalnika Akcent i miesigcznika Odra. Ostatnio staliémy sie tez wydawca
miesiecznika Teatr.

 Centrum kultury — organizujace spotkania z pisarzami (Salony Pisarzy), prezentacje
doméw wydawniczych (Salony Wydawcéw) i poszczegdinych ksiazek, wystawy,
koncerty muzyczne i przeglady filméw.
BIBLIOTEKA NARODOWA to Zywy i wciaz pomnazany skarbiec polskiej kultury organicznie
zwigzanej z kulturg europejska i z catym humanistycznym i personalistycznym dorobkiem
Swiata. Skarbiec ten byt uszczuplany w wyniku wojennych grabiezy. Bezcenne ksiegi,
rekopisy, dzieta sztuki opuszczaty Polske na zawsze albo byty planowo niszczone przez
najezdzcow. Ten cenny dorobek kulturowy zostat odbudowany i dzi§ istnieje dzieki
wysitkom pokolen, dzigki faricuszkowi ludzi majacych silne poczucie ciagtosci kultury. Ta
jedyna w swoim rodzaju narodowa instytucja kultury jest utrzymywana przez Ministra
Kultury dziatajacego w imieniu rzadu i centralnego budzetu paristwa. Dodajmy, ze
cennym uzupetnieniem ministerialnych, panstwowych dotacji jest hojno$é darczyncéw —
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os6b prywatnych oraz instytucji i firm wspierajacych Narodowa Ksigznicg moralnie i
materialnie.

Biblioteka Narodowa jest wiec takze miejscem, w ktérym obowiazek panstwa polskiego
wobec kultury splata sie z indywidualnymi, osobistymi postawami zrozumienia wagi i
rangi narodowego dziedzictwa przechowywanego i chronionego w naszej Bibliotece. W
sposob niemal symboliczny ukazuje to nasza Galeria Darczyricow.

W Polsce, gdzie tak czesto dochodzito do przerywania naturalnego biegu procesow
i Zjawisk, na szczeg6lng ochrone zastuguje poszanowanie dorobku poprzednikoéw oraz
wierno$¢ wobec wybranych z przesziosci i przystosowanych do wspétczesnosci watkow
sktadajgcych sie na zywa tradycje danej instytucji. Biblioteka Narodowa to niezwykly,
zywy pomnik ciggtosci; idealne i materialne dobro — tworzone w codziennym
twérczym napieciu miedzy szacowna trwato$cig a pozadang zmiana.

My, Polacy, stajemy obecnie wobec koniecznosci czg$ciowo nowego definiowania takich
pojeé jak: patriotyzm, polsko$¢, suwerenno$¢ panstwa, tozsamo$é narodowa. Biblioteka
Narodowa jest zatem jednym z miejsc, w ktérym toczy sie ozywionarozmowa o tym,
co niezmienne, co trwate w przenoszonej przez wieki idei polskosci, o niezbywalnych
sktadowych elementach polskiej paristwowosci i o tym co moze, a nawet powinno, ulegac
przemianom. Prowadzimy te trudna, ale i pasjonujaca rozmowe na réznych polach;
opracowujac naukowe zbiory, publikujac ksigzki iczasopisma, utrzymujgc robocze
kontakty z partnerami zagranicznymi, organizujac Salon Pisarzy (goszczacy takze
polskich pisarzy rozsianych w $wiecie oraz wybitnych ttumaczy literatury polskiej na
jezyki obce), Salon Wydawcéw oraz réznego rodzaju spotkania, konferencje, koncerty
muzyczne i wystawy. Jest to powazna rozmowa o polskosci, o koniecznosci otwierania
sie na wptywy docierajgce do Polski z zewnatrz i o granicach tego otwarcia. O relacjach
miedzy Polakami a naszymi wspotobywatelami z mniejszo$ci narodowych oraz o
relacjach Polski z sgsiadami.

Partnerski stosunek do innego to jeden z wazniejszych wyr6znikéw spoteczenstwa
demokratycznego, pluralistycznego i obywatelskiego. Miarg dojrzatosci jednostek
i spoteczenstw jest takie uprawianie wiasnej tozsamosci, ktére nie wyklucza wysitku
zrozumienia tego, ktéry jest zanurzony w innej kulturze, nalezy do innego narodu, jest
obywatelem innego paristwa. Rzec mozna, ze w moim obrazie “innego” przegladam sie
ja sam.

W Bibliotece Narodowej przygladamy sie¢ zatem naszym najblizszym sgsiadom, bo jest to
potrzebne przede wszystkim nam, Polakom. Nasi sgsiedzi — nowe spojrzenie, pod tym
zawotaniem opowiadamy o naszym, polskim, postrzeganiu sasiadéw. Spojrzenie jest
“nowe”, bo mozemy juz moéwi¢ swobodnie, bez ci$nienia geopolityki, bez kaganca
oficjalnej, panstwowej cenzury. Od paru lat organizujemy wystawy ksigzek, tekstow
opublikowanych w periodykach, map oraz ilustracji obrazujgcych polskie widzenie
sgsiada czy sasiadow na przestrzeni wiekéw, ze szczegdlnym jednak naciskiem na
piémienniczy dorobek po zmianie ustroju. Nie zamazujgc spraw trudnych, a nawet
bolesnych, szukamy tego, co nas taczy, co moze by¢ w pewnym sensie wspoine.

Dotychczas zorganizowali$my nastepujace wystawy:

e W litewskim zwierciadle, autorstwa Jana Malickiego i Danuty Bilikiewicz-Blanc, pod
honorowym patronatem wicemarszatka Sejmu Jana Kréla;

e Ukraina — Polska: w strone dialogu, przygotowana przez Hanne taskarzewska, pod
honorowym patronatem Jerzego Giedroycia;

e Biaforu$ — Dobroru$, w opracowaniu Anny Zurowskiej i Magdaleny Koryckiej, pod
honorowym patronatem Tadeusza Konwickiego;
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e Baftyckie sagsiedztwo, autorstwa Bogustawy Sochanskiej i Danuty Bilikiewicz-Blanc,
pod honorowym patronatem marszatka Sejmu Macieja Ptazynskiego; prezentacja ta,
zorganizowana wspoélnie z Dunskim Instytutem Kultury w Polsce, ukazywata nasze
odniesienia do Danii, Finlandii, Islandii, Norwegii oraz Szwecji;

e Sfowacja znana czy nieznana?, przygotowana przez Mirostawe Zygmunt,
a zorganizowana wspoélnie z Ambasadg Stowacji i Instytutem Stowackim
w Warszawie, pod honorowym patronatem ministréw kultury obu panstw, Andrzeja
Celinskiego i Milana Knazko;

e Miedzy odrzuceniem a fascynacjg. Polska — Rosja: z dziejéw kontaktéw kulturalnych,
autorstwa Ewy Barteczko i Anny Szczesnowicz, zorganizowana wspélnie z Centrum
Miedzynarodowej Wspédtpracy Kulturalnej “Instytut Adama Mickiewicza”, pod
honorowym patronatem ministra spraw zagranicznych, Wtodzimierza Cimoszewicza.
Wystawa ta (w skréconej wersji) byta prezentowana w Muzeum A. S. Puszkina w
Moskwie, Bibliotece Narodowej Rosji w Sankt Petersburgu i Nowogrodzie;

e Czechy: daleko czy blisko? — autorstwa Petra Zaka i Katarzyny Zak, pod honorowym
patronatem ambasadoréw obu panstw, Andrzeja Krawczyka i Bedficha Kopeckiego;

e Miedzy obcoscig a bliskoscig. Polacy-Niemcy. — autorstwa Roberta Traby, przy
wspotpracy Rafata Kupiszewskiego. Wspoétorganizatorem tej ekspozycji byt Instytut
im. Adama Mickiewicza. Patronat honorowy objeli ambasadorzy: Andrzej Byrt
i Reinhardt Schweppe.

W planach mamy prezentacje ukazujgce nasze widzenie Estonczykéw i totyszy oraz
Wegréw i Austriakdw.

Na specjalne wyréznienie zastuguje wystawa O polski dach i polskg bror Janusza Ciska i
Andrzeja Krzysztofa Kunerta pod honorowym patronatem premiera Jerzego Buzka.
Organizatorami wystawy byli: Biblioteka Narodowa i Instytut J6zefa Pitsudskiego w
Ameryce, w Nowym Jorku, przy wspotpracy Rady Ochrony Pamieci Walk i Meczenstwa i
Urzedu ds. Kombatantéw i Os6b Represjonowanych. BN jest tez wydawca opracowania
pt. Instytut J6zefa Pitsudskiego w Ameryce i jego zbiory, w opracowaniu Janusza Ciska
(Warszawa 1997).

Zastuzonym rozgtosem cieszyta sie zorganizowana przez Biblioteke Narodowg
i Archiwum Polski Podziemnej 1939-1956 wystawa Powstanie Warszawskie w oczach
Swiata wedtug koncepcji i scenariusza Andrzeja Krzysztofa Kunerta, w 55. rocznice
wybuchu Powstania, pod honorowym patronatem premiera Rzeczypospolitej Polskiej
Jerzego Buzka.

Waznym wydarzeniem byta prezentacja wystawy Afisz zydowski w || Rzeczypospolitej,
przygotowana przez Barbare tetoche i wzbogacona katalogiem autorstwa Barbary
tetochy i Zofii Gtowickiej wspieranych merytorycznie przez Szlomo Netzera. Duze
powodzenie - miata wystawa Lubie Chili, a wzdycham do Polski..., Katarzyny
Raczkowskiej, zorganizowana w 200-lecie urodzin Ignacego Domeyki: Polaka
wywodzacego sie z Litwy, bliskiego takze Biatorusinom i tak przeciez zastuzonego dla
Chile. Honorowy patronat nad ta wystawg objat premier Leszek Miller.

Na Uniwersytecie w Halle (RFN) zaprezentowaliSmy wystawe Eugeniusz Romer —
geograf i kartograf trzech epok.

W naszych salach pokazywali$my artyzm pisma hebrajskiego, przyblizalismy dzieto
i posta¢ wielkiego pisarza argentyriskiego Jorge Luisa Borgesa i ogladalismy fotografie
dokumentujace prace archeologiczne w Chile. PodziwialiSmy zabytkowe japoriskie
patace i $wiatynie ukazane na artystycznych fotografiach, goscili§my niemieckie ksigzki o
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tematyce religijnej i prezentowaliSmy nowoczesne metody nauczania jezyka
niemieckiego. PrzyjeliSmy tez wystawe przyblizajacg Heinricha Bélla. Ogladalismy
najpigkniejsze pod wzgledem edytorskim litewskie publikacje, duniskie malarstwo oraz
prace estoniskich artystow. Wstuchiwaliémy sie w chilijskg iduriskg muzyke, w
biatoruskie, litewskie, szwedzkie, ukrairiskie, femkowskie, stowackie i zydowskie piesni.
Jesienig 2004 roku pokazaliSmy poruszajaca ekspozycije Pro memoria. Warszawskie
biblioteki naukowe w latach okupacji 1939-1945, czczaca 60. rocznice wybuchu
Powstania Warszawskiego, przygotowang przez Hanne taskarzewska, pod honorowym
patronatem prezydenta m.st. Warszawy Lecha Kaczyriskiego. Z tej samej idei wywodzi
si¢ tez sesja Droga do Okdinika, zainspirowana przez Haline Tchérzewska-Kabata, a
przygotowana przez BN przy wspotpracy Polskiego Towarzystwa Bibliologicznego. Sesja
zorganizowana w 160. rocznice ustanowienia Biblioteki Ordynacji Krasinskich i w 60.
rocznicg spalenia najcenniejszych zbioréw bibliotecznych Warszawy — ztozonych decyzja
okupanta w gmachu ordynackim przy ul. Okdlnik 9 — miata przypomnieé¢ nie tylko
unicestwienie jednej z najwazniejszych polskich ksigznic, lecz takze niezbywalne — w
okresach niewoli i w czasach wolnosci — obowiazki bibliotek: ochrone intelektualnego
dorobku dawnych i wspétczesnych pokoleri, umacnianie tozsamoséci narodowej i zarazem
budowanie szacunku dla dokonari kulturowych wszystkich narodéw i spotecznosci.
Poktosiem sesji jest publikacja Droga do Okéinika 1844-1944. W opracowaniu i z
postowiem H. Tchérzewskiej-Kabata (Warszawa 2005).

Dzigki zywym kontaktom migedzynarodowym stajemy sie bogatsi nie tylko o wiedze
odanej kulturze, ale i o przezycia artystyczne. Dzieki hojnosci Ambasady Francji,
Ambasady Republiki Federalnej Niemiec i Ambasady Japonii jesteémy bogatsi takze w
wymiernym, materialnym sensie. Nasze zbiory wzbogacity sie o wybrane pozycje
z pismiennictwa francuskiego i niemieckiego. Nasza najwigksza sala konferencyjna
zostata wyposazona w urzadzenia multimedialne stanowiace dar rzadu Japonii. W tym
miejscu wymienmy imponujaca wystawe Japonia — Polska: coraz blizej siebie, autorstwa
Tomasza Szubiakiewicza, prezentujaca polskie zainteresowania kulturg japonska.

W ostatnich latach, dzigki inicjatywie Fundacji Roberta Boscha, i przy wydatnej
finansowej pomocy Fundacji Wspdipracy Polsko-Niemieckiej, doszto do realizacji
waznego programu opracowania i mikrofimowania zabytkéw pi$miennictwa z polsko-
niemieckiego pogranicza kulturowego, z uwzglednieniem prasy zydowskiej. W programie,
koordynowanym przez Biblioteke Narodowa, reprezentowang przez Joanne
Pasztaleniec-Jarzyfiska, uczestniczyly poza Bibliotekg Narodowa: Biblioteka
Uniwersytecka we Wroctawiu, Ksigznica Pomorska w Szczecinie, Biblioteka Gdarska
PAN, Biblioteka Uniwersytecka w Poznaniu oraz Zydowski Instytut Historyczny.
Dziesigcioletnie do$wiadczenia dowodza, jak stuszne okazato sie przyjecie zasady, ze
badamy i dokumentujemy wspoéine europejskie dziedzictwo utrwalone w ksigzkach,
czasopismach i innych drukach — w jego réznych jezykowych i narodowych przejawach.
Kategoria: wspélne dziedzictwo, w niczym nie narusza ani narodowych, ani
panstwowych uprawnier, pomaga natomiast spoglada¢ na pi$mienniczy dorobek danego
regionu czy obszaru nie tylko z partykularnych punktéw widzenia, ale takze z szerszej,
wiasnie europejskiej perspektywy. Poktosiem tego programu jest dwujezyczna (polska i
niemiecka) ksigzka Ochrona wspéinego dziedzictwa europejskiego. Materiaty z
konferencji poswigconej mikrofilmowaniu zabytkéw pismiennictwa z polsko-niemieckiego
pogranicza kulturowego. Warszawa, 3 czerwca 2002 w opracowaniu i pod redakcja
naukowg Andrzeja Mezynskiego (Warszawa 2003).

W tym kontekscie wspomnijmy, ze BN otrzymata reprinty planéw polskich miast (ongié w
rekach niemieckich), przekazane jej w darze przez Staatsbibliothek zu Berlin-
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Preussischer Kulturbesitz, w ktérej zbiorach te plany sg przechowywane. Podczas
okolicznosciowej wystawy podkreslano, ze plany te sg $wiadectwem skomplikowanych
dziejébw polsko-niemieckiego sasiedztwa, ale dzi§ wolno je traktowaé jako przyktady
wspolnego naszego europejskiego dziedzictwa.

Ta europejska perspektywa stata sie bodzcem do pokazania miejsca Biblioteki
Narodowej w nowej — po przystapieniu Polski do Unii Europejskiej — rzeczywistosci oraz
w kontekscie przesztosci i terazniejszosci Biblioteki — 75-lecie istnienia Narodowe;j
Ksigznicy — co zaowocowato wystawa Z Bibliotekg do Unii Europejskiej, przygotowang
wedtug koncepciji i scenariusza Elzbiety Stefariczyk, Anny Filipowicz, Artura Kowalskiego,
Danuty Murzynowskiej i Joanny Potegi, pod honorowym patronatem prezydenta
Rzeczypospolitej Polskiej Aleksandra Kwasniewskiego.

Biblioteka Narodowa jest oczywiscie zywo zainteresowana polskim dziedzictwem
kulturowym w $wiecie, a szczeg6lnie warto$ciowymi zbiorami znajdujgcymi sie juz to w
polskich, polonijnych instytucjach na obczyznie, juz to w innych zagranicznych
bibliotekach. We wdziecznej pamieci zachowujemy osobe i dorobek Andrzeja
Kiossowskiego — jakze zastuzonego w tej sferze wieloletniego pracownika naszej
instytucji. Staramy sie kontynuowac jego dzieto.

Dzigki finansowej pomocy Ministerstwa Kultury (a takze Fundacji Bankowej im.
L. Kronenberga i Polskiej Wytwérni Papieréw Warto$ciowych) opracowywano,
konserwowano i mikrofiimowano rekopiémienne zasoby Biblioteki Polskiej w Londynie
oraz Muzeum i Biblioteki Ksigezy Marianéw w Fawley Court pod Londynem. Prace te beda
kontynuowane w miare naszych finansowych i organizacyjnych mozliwosci. Staramy sie
pozytywnie reagowa¢ na prosby o pomoc w opracowaniu zbioréw przechowywanych w
Instytucie Jozefa Pitsudskiego w Ameryce (Nowy Jork) i Muzeum Polskim w Ameryce z
siedzibg w Chicago. Nasi specjaliSci, korzystajac ze stypendiébw Fundaciji
Kosciuszkowskiej, katalogujg zbiory Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce (PIASA)
z siedzibg w Nowym Jorku.

Prowadzimy tez rozmowy z Muzeum Polskim w Chicago na temat wspélnych dziatan
wokot opracowywania zbioréw tej zastuzonej placowki.

Potrzeby sg ogromne i dotyczg nie tylko zbioréw rozsianych po $wiecie, ale takze
wkraju. Dlatego tez BN zaangazowata si¢ w opracowywanie, konserwacje
i mikrofilmowanie cennych zbioréw przechowywanych przez Siostry Franciszkanki
Stuzebnice Krzyza w Laskach pod Warszawa.

Nasi artySci sztuki konserwatorskiej pracujg nad ratowaniem cennego starego druku
z Polskiego Kolegium Papieskiego w Rzymie oraz nad skarbami z Biblioteki Polskiej
w Paryzu. To ostatnie wazne dtugofalowe zadanie jest realizowane przy finansowej
pomocy wspélnoty Polskiej oraz Instytutu im. Adama Mickiewicza oraz Ministerstwa
Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Na koszt tegoz Ministerstwa odrestaurowali$my dwie
starodawne ksiegi oraz druk kartograficzny z Chorwac;ji.

Oczywiscie naszym gtbwnym zadaniem jest troska o polskie dziedzictwo pi$miennicze w
$wiecie. Oto ostatnio nawigzaliémy ciekawie zapowiadajacy si¢ kontakt z Bibliotekg
Narodowg w Kiszyniowie (Motdawia), gdzie znajduje sie sporo polonikéw i gdzie mysli sie
o otwarciu czytelni polskiej. Kluczowg role w tej dobrej sprawie odegrat Piotr Marciniak,
ambasador RP w tym kraju.

W Bibliotece Narodowej w Kiszyniowie zorganizowano wystawe Wspdéine dziedzictwo.
Polonica z motdawskich zbiorach muzealnych, archiwalnych i bibliotecznych.
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Blisko wspotpracuje z nami Sergiusz Leonczyk, dostarczajgc do zbioréow polonika
z rejonu Syberii. Jego aktywno$¢ owocuje takze wspotpracg BN z Bibliotekg w Abakanie
(Chakasja, Federacja Rosyjska), gdzie tworzone jest wiasnie Centrum Kultury Polskie;j.

Dzigki zyczliwosci wielu osob dotarty do nas warto$ciowe zbiory Instytutu Polskiego
w Bejrucie (Liban), zgromadzone przez Polakéw w okresie || wojny $wiatowej i tuz po jej
zakonczeniu. Powiedzmy w tym kontek$cie o waznej wystawie Oskara S. Czarnika i
Anny Karczewskiej Od Buzutuku do Bolonii. Dziatalno$¢ wydawnicza na szlaku Armii
Polskiej na Wschodzie — 2. Korpusu Polskich Sit Zbrojnych 1941-1946, ktorej
przygotowanie byto potaczone z badaniami nad dziatalnoscig kulturalng polskiego
wychodzstwa takze na Bliskim Wschodzie.

Staramy sie, aby wazne prace rejestracyjne i badawcze konczyly sie nie tylko
wiaczaniem danych kolekcji do katalogéw Biblioteki Narodowej, ale i publikacjami
omawiajacymi zbiory lub wybrane zagadnienie. Wymienmy dla przyktadu, ale z naleznym
uznaniem, Przewodnik po zespotach rekopiséw Towarzystwa Historyczno-Literackiego i
Biblioteki Polskiej w Paryzu, w opracowaniu Marii Wrede, Marka P. Prokopa i Janusza
Pezdy (Paryz — Warszawa 2000) oraz imponujacg Dyskopedie polonikéw do roku 1918
Katarzyny Janczewskiej-Sotomko (Warszawa 2002), a takze opracowania: Dokumenty
Zycia spofecznego Zydéw polskich (1918 — 1939) w zbiorach Biblioteki Narodowej
Barbary tetochy, Aliny Catej i Zofii Glowickiej (Warszawa 1999) oraz Zydowskie druki
ulotne w Il Rzeczypospolitej w zbiorach Biblioteki Narodowej Barbary tetochy,
Aleksandra Messera i Aliny Catej, przy merytorycznym wsparciu Szlomo Netzera
(Warszawa 2004), Zydowskie periodyki i druki okazjonalne w jezyku polskim. Bibliografia
- A. Catej.

Mielismy tez skromny udziat w powstaniu albumu Grafika polska, 1918-1939 ze zbioréw
Biblioteki Polskiej w Montrealu, pod redakcjg prof. Pawta Wyczynskiego (Polski Instytut
Naukowy w Kanadzie, Polska Akademia Umiejetnosci, Krakéw — Montreal 1999).

Wspomnijmy przy tej okazji, ze w naszym kwartalniku Biuletyn Informacyjny Biblioteki
Narodowej zamieszczono artykut prof. Hanny M. Pappius pt. Instytut Naukowy i
Biblioteka Polska w Montrealu (2000, nr 4).

Dodajmy, ze waznym wydarzeniem artystycznym byta prezentacja (potaczona
z seminarium) pt. Czarodziej rylca. Wystawa w sto dziesigtg rocznice urodzin Stefana
Mrozewskiego. 1894-1975, przygotowana przez Agate Pietrzak. Wielki wkiad
w urzeczywistnienie tego projektu wniést prof. Andrzej Mrozewski z Kanady, ktoéry
udostepnit nam prace swego ojca. Trwatym pokfosiem wystawy jest profesjonalny
katalog, pierwsza tak szeroko zakrojona publikacja o tym wybitnym grafiku,
drzeworytniku i ilustratorze ksigzek.

Latem 2006 r. pokazana zostanie w Polsce wystawa pt. Grafika polska 1918-1939 ze
zbioréw Biblioteki Polskiej w Montrealu — przygotowana przez Agate Pietrzak. Najpierw
wystawa zagosci w Bibliotece Narodowej w Warszawie, a nastepnie trafi do Muzeum
Narodowego w Krakowie.

Biblioteka Narodowa to takze, jak juz méwiliSmy, dom wydawniczy. Powiedzmy wiec, ze
w planach wydawniczych mamy katalog zbioréw biblioteki i dawnego kolegium jezuitéw w
Braniewie, zagarnietych wieki temu przez Szweddéw i przechowywanych w Uppsali
(Szwecja). Katalog, rozpoczety przez Jézefa Trypucke, zostat uzupetniony przez Michata
Spandowskiego i Stawomira Szyllera. W najblizszym czasie ukaze sig¢ praca zbiorowa
pod kierunkiem Hanny taskarzewskiej Bibliotheca Polona — katalog jednego z dziatéw
biblioteki krola Stanistawa Augusta Poniatowskiego, znajdujacej sie w Kijowie.
Wydalismy przewodnik w jezyku polskim i angielskim Fawley Court. Patac i Muzeum.
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History House and Museum — przygotowany wspélnie z Kongregacjg Ksiezy Marianow.

W przygotowaniu jest przewodnik po zbiorach Muzeum Ksigzy Marianéw w Fawley
Court.

Andrzej Kaszlej koordynuje prace nad inwentarzem ksiag cyrylickich XIV=-XIX w.,
przechowywanych w Bibliotece Narodowej, a ostatnimi czasy ukazat sie Katalog drukéw
cyrylickich XV-XVIIl w. w zbiorach Biblioteki Narodowej przygotowany przez Zofie
Zurawiniska i Zofi¢ Jaroszewicz-Pierestawcew (Warszawa 2004).

Warto wspomnie¢ o naszych dziataniach, wspieranych przez Stowackg Biblioteke
Narodowg w Martinie, dotyczacych rejestracji polonikéw w ksiegozbiorze dawnego
kolegium pijarskiego w Podolincu, obecnie przechowywanym w Nitrze. Kolekcja ta ma
duze znaczenie dla kultury polskiej. Podpisali$émy tez umowe z Rosyjska Bibliotekg
Narodowa w St. Petersburgu na temat wspoinych badan specjalistéw z obu bibliotek nad
$ladami pozostatymi po ksiegozbiorze Braci Zatuskich.

Od szeregu lat prowadzone sg prace rejestracyjne w Rzymie w ramach umowy
z Fondazione Romana Marchesa J. S. Umiastowski. Na podstawie zgromadzonego
materiatu przewiduje sie opublikowanie pierwszego zeszytu katalogu Polonica XVI —
XVIII wieku w bibliotekach wioskich.

Nasze zbiory wzbogacity sie ostatnio o dary pochodzace z Kongregaciji Ksiezy Marianéw
w Fawley Court oraz z Biblioteki Polskiej w Paryzu. Publikacje uzupetniajace zbiory BN
wprowadzamy do naszego katalogu, pozostate wydawnictwa przekazujemy innym
bibliotekom krajowym, a takze polskim bibliotekom na Wschodzie.

Przejglismy takze cze$¢ spuscizny po Lidii Ciotkoszowej z Londynu. Dzigki hojnosci
Barbary i Jerzego Czarny-Kara$ z Londynu wzbogaciliémy nasza kolekcje cennych map,
a dzieki Walentynie Janta trafita do nas spuscizna Aleksandra Janty Pofczyniskiego. Eva
Rubinstein, w imieniu rodziny Rubinsteinéw, przekazata nam fragment archiwum
rodzinnego Emila Miynarskiego oraz kserokopie dokumentéw dotyczacych Artura
Rubinsteina. Ostatnio prof. Piotr Stonimski z Paryza ofiarowat nam czeé¢ swego
bogatego archiwum. Teresa Romer przekazata nam Archiwum Jundzitéw obejmujgce
dokumenty od XVII do XX w., a takze kopie jundzittowskich dokumentéw znajdujacych
si¢ w Archiwum Parstwowym Kanady. Drugg czes¢ jej hojnego daru stanowi fragment
spuscizny ambasadora Tadeusza Romera z okresu jego dziatalnosci w Lidze Narodéw i
poOzniejsze archiwalia Komitetu Skarbu Narodowego.

Andrzej Wat obdarowat Biblioteke nie tylko kopig nagrania wyjgtkowego dokumentu
epoki, jakim jest méwiony dziennik Aleksandra Wata. Do daru nalezy takze pierwszy
odpis tego nagrania i listy Czestawa Mitosza do zony poety, Oli Watowej dotyczace
edyciji.

Takze przedstawiciele Polonii australijskiej uznali Biblioteke Narodowg za miejsce godne
przekazania $wiadectw swego dorobku. Dziennikarz polonijny i literat Leszek Jan
Wojcicki przekazat nie tylko swoje utwory, takze pamietniki i korespondencje. Takze z
Australii otrzymali$my spuscizne zastuzonego dziatacza Polonii australijskiej, pisarza i
publicysty Stanistawa Lukasa (1915-1999). Profesor slawistyki Columbia University,
Elzbieta Kridl-Valkenier z Nowego Jorku wzbogaca sukcesywnie nasze zbiory o
odnajdywang w domowych papierach korespondencje ze slawistami i jej samej i ojca,
Manfreda Kridla. Ksiggozbiér prof. Lidii Ciotkoszowej uzupetnit w ostatnich latach drugi
gtos z tej strony sceny politycznej — fragment spuscizny Zygmunta Zaremby, przede
wszystkim jego korespondencja. Z archiwaliéw literackich nalezy wymieni¢ niewielki
fragment spuscizny Iwowskiego poety Henryka Zbierzchowskiego przekazany nam z
Londynu przez wnuczke, dr Krystyne Podworska-Sillitoe.
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W miare mozliwosci staramy sie wigcza¢ do programu naszego Wydawnictwa tytuty,

ktérych autorami sg Polacy mieszkajacy poza ojczyzng. Wymienmy tu nastepujace

pozycje:

e Mieczystawa Piotrowska (1909-1998), Supeftki tesknoty. Wiersze zebrata Teresa
Dutkiewicz, Warszawa 1999

o Krystyna Angielska, Nostalgia. Wiersze oryginalne i przektady utworéw ukrainskiej
poetki Ireny Zytenko, Warszawa 2000

e Cena tozsamosci. Wspomnienia i opowiadania Polakéw zamieszkafych na Ukrainie.
Stowo od wydawcy — Tomasz Wroczynski, Postowie — Oskar Stanistaw Czarnik,
Warszawa 2002

o Zbigniew Zwarycz, W syberyjskiej szkole. Postowie — Oskar Stanistaw Czarnik,
Warszawa 2004.

Wspblnie z Dunskim Instytutem Kultury w Polsce wydaliSmy tom pt. Pomieszczenia
i ogrody, na ktéry sktadajg sie poezje Grzegorza Wréblewskiego i rysunki Teodora Boka
(Warszawa 2005, tworcéw od wielu lat mieszkajacych w Danii. Na zlecenie Fundacji im.
Jerzego Milewskiego opublikowaliémy monografie Moshe Rosmana Zydzi panscy.
Stosunki magnacko-zydowskie w Rzeczypospolitej XVIII wieku (Warszawa 2005).

We wspotpracy z Towarzystwem Literackim im. A. Mickiewicza i Wydziatem Polonistyki
Uniwersytetu Warszawskiego (przy finansowej pomocy Ministerstwa Kultury oraz Biura
Kultury Urzedu m.st. Warszawy), wydaliSmy opracowanie zbiorowe pt. Krzemieniec.
Ateny Juliusza Stowackiego. Pod redakcjg Stanistawa Makowskiego (Warszawa 2004).

Wspélnie z Centrum Studidw Latynoamerykanskich Uniwersytetu Warszawskiego
udostepnilimy polskiemu czytelnikowi Historie paristwa Inkéw Marii Rostworowskiej
(Warszawa 2004). Ttumaczenie z hiszpanskiego Mitosz Giersz i Patrycja Przadka,
Woprowadzenie i Postowie prof. Mariusz Zidtkowski.

Razem ze Stowarzyszeniem Twoércow i Przyjaciét Kultury Cyganskiej im. Bronistawy
Wajs-Papuszy (i przy finansowej pomocy Ministerstwa Kultury) opublikowali$my
wspomnienia Edwarda Debickiego pt. Ptak umartych (Warszawa 2004). Autor jest
kompozytorem, poetg, twércg i wieloletnim opiekunem artystycznym zespotu ,Terno” —
zastuzonym tak dla kultury cyganskiej (romskiej), jak i polskiej.

Na szczegolne podkreslenie zastuguje opracowanie pt. Dziefa Jana Pawfa Il. Bibliografia
publikacji wydanych poza Polskg (Warszawa 2005), w opracowaniu Anny Wolnik.

Na zakonczenie powiedzmy o programie przekazywania nowos$ci wydawniczych za
granice, realizowanym przez Biblioteke Narodowa od kilkunastu lat. Zajmuje sie tym
fachowo i z oddaniem Oskar S. Czarnik. W ramach tego programu przekazaliSmy blisko
20 000 polskich ksigzek do odbiorcow na Biatorusi, w Republice Czeskiej, Ukrainie,
Litwie, totwie, Motdawii i Kazachstanie. Naszymi partnerami sg juz to biblioteki
prowadzone przez polskie srodowiska w tych panstwach, juz to instytucje i biblioteki
niebedgce w polskich regkach, ale posiadajace ksiegozbiory polskie i zainteresowane
naszymi nowosciami wydawniczymi. W tym réwniez, w pozytywnym reagowaniu na
propozycje docierajace do nas od sgsiadéw otwartych na wymiane kulturaing z Polska,
przejawia si¢ nasze rozumienie i praktykowanie otwartej polskosci, a takze europejskosci
— nie ograniczonej do Unii Europejskiej, ale obejmujacej caty kontynent, a zatem te
polskie i zarazem europejskie relacje z innymi cze$ciami $wiata i innymi kulturami, ktére
z réznych wzgledéw sg dla nas wazne i interesujace.
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Janusz K. Koztowski

LOWCY MAMUTOW W STREFIE PERYGLACJALNEJ POLNOCNEJ
EURAZJI

Wbrew rozpowszechnionym pogladom, plejstocenscy fowcy mamutéw w okresie goérnego
paleolitu, szczegélnie w $rodkowej czesci tego okresu (30 tys. — 20 tys. lat temu), nie byli
prymitywnymi troglodytami, ale po raz pierwszy w dziejach ludzkosci osiagneli tak wysoki
poziom rozwoju, iz dysponowali wieloma osiagnieciami ktérych wynalezienie byto
dotychczas przypisywane cywilizacjom rolnikéw i hodowcéw powstatym w wyniku
~rewolucji neolitycznej”.

W wyktadzie tym pragne wykaza¢, ze mamuty — facznie z innymi duzymi, dzi$
przewaznie wymartymi ssakami (jak nosorozce wiochate lub wymarte w pétnocnej Eurazji
jak bizony), zabezpieczaty fowcom paleolitycznym zyjacym w chtodnym, peryglacjalnym
stepie obfitos¢ pozywienia, ktéra umozliwiata po raz pierwszy w dziejach ludzkosci
stabilizacje osadnictwa i pétosiadly tryb zycia. Pozwolito to z kolei na dokonanie szeregu
wynalazkéw, ktore wyprzedzity o 10 tys. - 20 tys. lat osiggniecia pierwszych rolnikow i
hodowcéw na Bliskim Wschodzie.

O mamutach i peryglacjalnym stepie

Mamut  (Mammuthus  primigenius) byt rezultatem ewolucji wczesno- i
srodkowoplejstoceniskich Mammuthus trogonterii wystepujacych w Europie okoto 700 tys.
do 500 tys. lat temu, ewolucji ktéra doprowadzita ponad 200 tys. lat temu, w wyniku
adaptacji do chtodnego klimatu, do pojawienia sie pierwszych mamutéw na Syberii, skad
zwierzeta te rozprzestrzenity sie do Europy. Maksymalny rozwéj populacji mamutéw
nastapit w Europie w okresie ostatniego zlodowacenia (120 tys. -14 tys. lat temu), choé¢
na potnocnej Syberii przetrwaty one dituzej, do samego kornca epoki lodowej, a na
wyspach Oceanu Arktycznego nawet do czaséw polodowcowych (holocenu). Z Syberii
mamuty dotarty ok. 70 tys. lat temu do Péinocnej Ameryki, wystepujac na tym
kontynencie paralelnie do typowo amerykarskich stoni wywodzacych sie z linii
Mammuthus columbi.

Na mamuty jako pierwsi w Europie polowali Neandertalczycy; najliczniejsze rezultaty tych
polowan obserwujemy u populacji neandertalskich zyjacych ok. 70 tys. do 45 tys. lat
temu nad srodkowym Dniestrem i Prutem. Byt to okres pierwszego wielkiego ochtodzenia
klimatu na pétocnej potkuli podczas ostatniego zlodowacenia [t.zw. pierwszy albo dolny
pleniglacjat, zarejestrowany w zapisie zmian klimatycznych w lodowcach Grenlandii i
Antarktydy jako stadium izotopowe 4 (tj.oparte na relacjach statych izotopéw tenu
016/018)], kiedy jednak zasieg ladolodu skandynawskiego byt ograniczony do basenu
Morza Battyckiego, a peryglacjalny step nie tworzyt ciagtego pasma w Europie,
przerywany stepotundrg, stepem parkowym i lasostepem.

Dopiero w okresie poprzedzajgcym drugie maksimum ostatniego zlodowacenia (t.zw.
drugi pleniglacjat, stadium izotopowe 2) odpowiadajace maksymalnej transgresii
ladolodu, siggajacej na ziemiach polskich do Wielkopolski i Mazowsza, strefa
peryglacjainego stepu ogarneta szeroki pas Eurazji, siegajac w Europie do pétnocnych
Wioch i potnocnych Batkanéw. Znaczne obszary Europy, szczegélnie $rodkowej i
wschodniej, znajdowaty si¢ wiec — pomiedzy 30 tys. a 20 tys. lat temu — w zasiegu
peryglacjalinego stepu, czesto okreslanego jako ,mamuci step”. Bylo to $rodowisko
niepodobne do zadnego ze $rodowisk dzisiejszej strefy peryglacjalnej, przede wszystkim
dlatego, ze wspodiczesna strefa peryglacjaina nie siega $rednich szerokosci
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geograficznych, a takze dlatego ze wielkie ssaki przystosowane do chtodu wymarty pod
koniec epoki lodowej. Srodowisko to obfitowato w pokarm roslinny i byto zdolne wyzywi¢
wielkie stada trawozernych ssakéw.

Rekonstrukcja roslinnosci ,mamuciego stepu” jest oparta m.in. na diagramach pytkowych
ze stanowisk polskich, w ktérych odkryto szczatki mamutéw: zmartych z przyczyn
naturalnych (np. ze stanowiska w Rzochowie w potudniowo-wschodniej Polsce,
datowanego pomiedzy 60 tys. a 50 tys. lat temu)' albo upolowanych przez cziowieka
(np.ze stanowiska w Krakowie-Nowej Hucie, datowanego na 27 tys. - 18 tys. lat temu)?.
Uzyskane w tych stanowiskach dane palinologiczne pozwalajg stwierdzi¢, ze w obu
wspomnianych okresach w potudniowej Polsce dominowaty zbiorowiska stepowe z
udziatem traw z rodziny Cyperaceae i Gramineae, a jednoczes$nie tez z rodziny
gozdzikowatych (Caryophyllaceae), ztozonych (Compositeae) oraz bylicy (Artemisia),
wiechlinowatych (Poaceae) i makowatych (Papaveraceae). W $rodowiskach bardziej
wilgotnych (dolinach rzek i potokéw) mogty wystepowaé krzewy i drzewa, takie jak
brzozy, olchy, wierzby, jatowce, a takze sosny i $wierki.

Sktad roslinnosci podobny do flory rekonstruowanej na podstawie diagraméw pytkowych
wystepuje tez w przewodach pokarmowych mamutéw syberyjskich znalezionych we
wiecznej zmarzlinie, gdzie ilos¢ rejestrowanych gatunkéw traw, krzewow, a nawet drzew
jest bardzo znaczna, siegajac nawet 100 gatunkow.

O nagromadzeniach kosci mamutéw w stanowiskach gérnego paleolitu

Jednym z najtrudniejszych pytarn w odniesieniu do kopalnych szczatkéw mamutow,
ktérych znaczne nagromadzenia spotykamy w peryglacjainej strefie Europy jest pytanie
w jakim stopniu te nagromadzenia kosci sg wynikiem intencjonalnych polowan, a w jakim
naturalnymi cmentarzyskami tych zwierzat, ktérych tusze mogty by¢ eksploatowane
przez cztowieka paleolitycznego. Sam fakt, ze nagromadzenia kosci wystepujg w
sagsiedztwie stanowisk archeologicznych nie jest jeszcze przekonywujgcym argumentem
za antropogenicznym powstaniem tych nagromadzen kosci, poniewaz to cztowiek mogt
zaktada¢ obozowiska w sgsiedztwie naturalnych cmentarzysk mamutéw. W ostatnich
latach ub. wieku niektérzy paleontolodzy i archeolodzy amerykanscy (np. G. Haynes®, O.
Soffer®) bronili hipotezy, ze cztowiek paleolityczny raczej korzystat ze szczatkow (takze
kosci) mamutéw zbieranych z naturalnych cmentarzysk, podobnych do tych, na ktérych
spoczywajg kosci afrykanskich stoni, niz polowat na mamuty.

Ostatnie lata dostarczajg jednak coraz liczniejszych argumentéw potwierdzajacych w
spos6b bezposredni zabijanie mamutéw przez ludzi gérnego paleolitu. Do odkry¢ takich
nalezy szkielet mamuta odkryty w miejscowos$ci Chanty-Majinsk w basenie rzeki Ob na
Syberii; w kregu szyjnym tego osobnika tkwito ostrze krzemienne®. Innym argumentem sa
badania traseologiczne ($ladéw uzytkowania) na krzemiennych ostrzach z zadziorem
datowanych na 24 tys.-20 tys. lat temu. Dzieki badaniom nad takimi ostrzami
znalezionymi bezposrednio w nagromadzeniach ko$ci mamutow na stanowisku na
Wzgbrzu Bronistawy w Krakowie (ul. Spadzista) stwierdzono, ze prawie potowa z
kilkudziesieciu okazéw tam znalezionych stuzyta jako groty broni miotanej, zapewne
tkwigce w tuszach upolowanych mamutéw, a druga potowa stuzyta jako noze do
¢wiartowania tuszy zwierzecych®.

Przyjmujac, ze czlowiek goérnego paleolitu polowat na mamuty, interpretacja
nagromadzen szczatkow tych zwierzat — szczegodlnie tych ktére znajdowaty sie w
sasiedztwie obozowisk — jako wytacznie naturalnych cmentarzysk staje sie watpliwa.
Nagromadzenia ko$ci mamutéw, pozbawione porzadku anatomicznego, spotykamy
stosunkowo czesto w Europie $rodkowej i wschodniej’”. W nagromadzeniach tych
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wystepujg szczatki nawet do 60 - 80 osobnikéw. W Europie $rodkowej nagromadzenia
takie sg datowane na okres 27 tys. - 24 tys. lat temu (np. w Dolnich Vestonicach koto
Mikulova na potudniowych na Morawach, w Predmosti kolo Prerova na poétnocnych
Morawach®) oraz na okres 24 tys. - 22 tys. lat temu (np. w Milovicach na potudniowych
Morawach i w Krakowie na Wzgérzu Bronistawy®). W Europie wschodniej nagromadzer
takich jest bardzo wiele, ale cze$¢ z nich jest potozona poza obozowiskami
paleolitycznymi, a wigc mogg mie¢ charakter naturalny. Do takich, ktérych relacja z
obozowiskiem jest pewna, nalezy ostatnio badane stanowisko w Goncach w basenie
érodkowego Dniepru na Ukrainie, datowane na 15 tys.-14 tys. lat temu'®.

We wspomnianych stanowiskach nagromadzenia kos$ci mamutéw znajdowaty sie w
kopanych dolinkach lub wawozach rozcinajgcych stoki wzgérz lub duzych dolin
rzecznych. Moze to wskazywac, ze byly to jednocze$nie miejsca polowania na mamuty
zapedzone do naturalnych putapek (killing sites), jak i miejsca ¢wiartowania tuszy
zabitych zwierzat (butchering sites). Taka interpretacje funkcjonalng mozna
zaproponowaé w stosunku do stanowiska B na Wzgérzu Bronistawy w Krakowie, gdzie
nagromadzenie kosci okoto 80 osobnikéw taczyto sie z innymi Sladami aktywnosci
cztowieka paleolitycznego takimi jak ogniska''. W stanowisku tym byly tez $lady
przygotowywania narzedzi takich jak wspomniane ostrza z zadziorem, a przede
wszystkim wystepowaty liczne rylce stuzace takze do éwiartowania migsa, rozcinania
$ciegien i ciecia kosci. Cate nagromadzenie kosci powstato wiec przez okres okoto 1.000
lat w wyniku wielokrotnych powrotéw paleolitycznych towcéw na to samo miejsce.
Dlatego tez gtéwny argument zwolennikéw hipotezy o naturalnym charakterze tego
nagromadzenia kosci'?, dotyczacy struktury wieku osobnikéw, ktérych kosci znaleziono w
tym miejscu, ktéra miataby by¢ podobna do struktury wiekowej catego stada, ktére padto
z przyczyn naturalnych (np.stresu ekologicznego), nie wydaje sie w tym przypadku trafny.
Zwigzek struktury wiekowej mamutéw, ktérych szczatki tworzg omawiane
nagromadzenie, z krzywg wiekowa o charakterze ,katastroficznym” wg G. Haynesa oraz
R. Kleina i Cruz-Urbe, ma charakter przypadkowy i jest prawdopodobnie zwigzany z
nieselektywnym polowaniem na indywidualne osobniki w wielu epizodach rozciggajacych
sie na cate tysigclecie.

Nalezy podkresli¢, ze obok nagromadzenia ko$ci mamutéw w stanowisku B na Wzgérzu
Bronislawy w Krakowie, odkryto w sasiedztwie kilka innych obozowisk, czesto o
charakterze wyspecjalizowanym, np. w obrébce krzemieni lokalnych, wyprawianiu skor
zwierzat futerkowych (lisébw polarnych) i in. Obozowiska te miaty charakter sezonowy,
gtéwnie letni; jedynie obozowisko wyspecjalizowane w obrébce skoér zwierzat
futerkowych (stanowisko F) powstato w koricu jesieni lub na poczatku zimy'>.

Badania prowadzone w okolicach Moravan, w basenie srodkowego Wagu na zachodniej
Stowacji pozwolity stwierdzi¢, ze obozowiska goérnopaleolityczne w okolicach Krakowa
byty rezultatem planowanych strategii towieckich polegajagcych na wedréwkach
sezonowych pomiedzy basenem karpackim a terenami potozonymi na pétnoc od Karpat.
W stanowiskach potozonych w dolinie Wagu — datowanych takze na okres 24 tys. - 22
tys. lat temu — stwierdzono obecno$¢ duzej iloSci narzedzi wykonanych z krzemieni
pochodzacych z Polski potudniowej (nawet do 80%). Byty to obozowiska datowane
gtéwnie na okres jesienny, kiedy paleolityczni towcy mamutéw polowali takze, a moze
nawet gtéwnie, na stada reniferébw wedrujgce doling Wagu. Udziat szczatkéw renifera w
stanowiskach doliny Wagu siega ponad 70% wszystkich szczatkéw kostnych, podczas
gdy w stanowisku Krakoéw - Goéra Bronistawy B, udziat mamutéw siega ponad 90%, a
renifer jest reprezentowany przez kosci pojedynczych osobnikéw'*.
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O kulturze materialnej i symbolicznej, gospodarce i osadnictwie towcéw mamutéw
towcy mamutéw w Europie $rodkowej osiagneli najwigkszy rozwéj na terenie Moraw i
potudniowej Polski w okresie 17 tys. - 22 tys. lat temu. Obszary te byty powigzane miedzy
sobg, a wielosezonowe osady na terenie Moraw bylty centrami ,logistycznej mobilnosci”
wyspecjalizowanych grup, penetrujgcych tereny na potnoc od Karpat i Sudetéow w
poszukiwaniu przede wszystkim stad mamutéw i surowcow mineralnych.

Wielkie osady na potudniu Moraw, zwigzane z grupami ludnosci kultury pavlowskiej
(nazwanej tak od Gér Pavlowskich na potudniu Moraw'®) uzasadniajg poglad, ze
osadnictwo ludnosci tej kultury miato charakter pofosiadly, oparty na wedréwkach
sezonowych ograniczonych do czesci populacji (w literaturze amerykanskiej ten typ
osadnictwa jest okreslony jako ,tethered nomadism”, albo ,relative sedentism”).

W miare zblizania si¢ maksimum zlodowacenia (drugiego pleniglacjatu) obserwujemy
przesunigcie ludnosci kultury paviowskiej na tereny wschodniej Europy, az do basenu
Donu, w poszukiwaniu $rodowisk chtodnego (,mamuciego”) stepu, ktéry w péinocnej
czesci $rodkowej Europy byt stopniowo zastgpowany przez $rodowiska stepotundrowe,
produkujgce mniejsza biomase. To przesuniecie ludnosci ze $rodkowej do wschodniej
Europy nastapito w okresie 23 - 20 tysiecy lat temu i spowodowato powstanie nowe;j
jednostki kulturowej, okreslanej mianem kultury kostienkowskiej (lub kostienkowsko-
awdiejewskiej) w basenie $rodkowego Donu (m.in. w rejonie wsi Kostienki koto
Woroneza'®). Na tym terenie grupy towcéw mamutéw kontynuowaty tryb zycia i
gospodarki podobny jak w $rodkowej Europie, takze w okresie po maksimum
Zlodowacenia (drugim pleniglacjale tj. po 18 tys. - 17 tys. lat temu), zaréwno nad
$rodkowym Donem, jak i w basenie srodkowego Dniepru i Desny.

Opisane tutaj zjawiska kulturowe, a szczegOlnie potosiadty tryb zycia, sprzyjaty powstaniu
innowacji, ktére wyprzedzity osiggniecia cywilizacyjne pierwszych osiadtych rolnikow i
hodowcéw. Innowacije te obejmujg szereg dziedzin zwigzanych nie tylko ze strategiami
osadniczymi i gospodarczymi, kulturg materialna, ale takze z kulturg symboliczng i
religia.

W dziedzinie strategii osadniczych wymienié nalezy przede wszystkim wystepujacy po
raz pierwszy w historii ludzkosci zaplanowany i zorganizowany typ zabudowy osad,
wyprzedzajacy na wiele tysigcleci najstarsze osady o zorganizowanym uktadzie
zabudowy znane dopiero z neolitu ceramicznego na Bliskim Wschodzie, nie wczesniej
niz w VIl tysigcleciu p.n.e. W osadach datowanych na 23 tys .- 21 tys. lat temu w
Kostienkach i nad Donem oraz w Awdiejewie nad rzeka Sejm wystepujg budowle
mieszkalne poétziemiankowe rozplanowane wokét rozlegtego owalu na ktérego osi
znajdowat sie rzad ognisk'”.

Takze typ budownictwa — zaréwno budowle mieszkalne naziemne jak i pétziemiankowe —
charakteryzuje sig niespotykang dotad solidnoscig i stabilnoscig. Ze wzgledu na brak
drewna, wynikajacy ze stopniowego zaniku drzew w $rodowisku peryglacjalnego stepu,
do budowy uzywano kosci mamutéw, stuzacych do budowy nie tylko fundamentu, ale
takze do konstrukcji $cian jak i stropu budowli. Pierwsze domy zbudowane prawie
wytacznie z kosci mamutéw znamy najpierw z Moraw (np. Milovice), a nastepnie takze z
Europy wschodniej: okoto 18 tys - 17 tys. lat temu w Kostienkach (stanowisko Anosowka

Il, warstwa kulturowa la) i pomigdzy 16 tys. a 14 tys. lat temu w dorzeczu Dniepru
(stanowiska Meziriczi, Mezyn, Dobraniczewka na Ukrainie'®.

Elementem ktory dowodzi stabilizacji sieci osadniczych byto pojawienie sie pierwszych
cmentarzysk, jakie znane sg np. z Predmosti na pétnocnych Morawach, a takze grobéw —
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pojedynczych lub zbiorowych — wystepujacych w sgsiedztwie obiektow mieszkalnych np.
w Dolnich Vestonicach na potudniowych Morawach.

Potosiadty tryb zycia byt uwarunkowany nie tylko obfitoscig zwierzat w ,mamucim stepie”;
.zawdzieczmy go takze mozliwosciom gromadzenia pozywienia, utatwionego niskimi
temperaturami i obecnoscig wiecznej zmarzliny. W osadach tych pétosiadtych towcéw
(zaréwno na Morawach np. w Pavlovie, jak i w basenie Donu np. w Kostienkach 1 i
Kostienkach-Anosowka) wystepujg niewielkie jamy, w ktérych odkryto kosci zwierzece;
mogly one stuzy¢ jako miejsce przechowywania migsa. W stanowisku w Krakowie na
Wzgérzu Bronistawy wystapity niewielkie (o $rednicy do 1,5 m) kregi utozone z kosci i
zuchw mamutoéw, ktére mogty takze petni¢ funkcje magazynéw migsa; znajdowaty sie w
sgsiedztwie miejsca ¢wiartowania tuszy tych zwierzat.

W dziedzinie kultury materialnej spotecznosci towcow mamutdédw charakteryzujg tez
innowacje, ktére dotychczas przypisywano dopiero ludom rolniczo-hodowlanym. Chodzi
tutaj o pojawienie sie tkactwa i plecionkarstwa, ktére to dziedziny kultury materiainej
zostaty udokumentowane stosunkowo niedawno odkryciami odciskéw tkanin i plecionek
na wypalonej glinie ze stanowisk morawskich (Dolni Vestonice, Pavlov) Odkrycie to
dokonane przez amerykanskich archeologéw J. M. Adovasio i O. Soffer'® zmienito nasz
poglad na odziez fowcéw mamutéw, ktérym dotychczas przypisywano wytacznie
uzytkowanie skor do produkcji ubioréw.

Uzytkowanie wypalonej gliny przypisywano tez dopiero ludom nolitycznym, ktére
produkowaty z wypalonej gliny nie tylko naczynia, ale takze plastyke figuralng. Odkrycia
na potudniowych Morawach (Dolni Vestonice, Pavlov), a ostatnio takze w Dolnej Austrii
(Krems-Wachtberg) potwierdzajg produkcje figurek antropo- i zoomorficznych z
wypalonej gliny zwigzang ze sferg kultury symbollcznej W Dolnich Vestonicach B.
Klima odkryt jeszcze w latach sze$édziesigtych ub. wieku specjalny piec do wypalania
plastyki glinianej, ktory znajdowat si¢ w obiekcie mieszkalnym potozonym w pewnym
oddaleniu od centrum osady paleolitycznej. Byto to zapewne miejsce zamieszkiwania
szamanoéw lub innych oséb odpowiedzialnych za sfere ceremonii i obrzedéw.

W sferze kultury symbolicznej paleolitycznych towcéw mamutéw znajdujemy tez wiele
elementéw wspdlnych ze sferg wierzen i rytuatbw neolitycznych. Podstawowym
motywem przedstawianym w plastyce paleolitycznej jest posta¢ kobieca o silnie
zaznaczonych cechach piciowych, wystepujaca w okresie 30 tys .- 20 tys. lat temu na
obszarze catej Europy od Atlantyku do Donu, znana jako t.zw. Venus paleolityczna®'. Ten
sam motyw jest popularny w sztuce pierwszych rolnikéw i hodowcéw w okresie od X do V
tysigclecia p.n.e., uosabiajac prototyp Bogini-Matki, bogini ptodnosci i urodzajéw.
Podobienstwo tych motywéw moze wynika¢ z analogii jaka wystepuje pomigdzy ideologig
osiadtych neolitycznych rolnikéw i hodowcéw, a pétosiadtymi mysliwymi i zbieraczami
peryglacjalnego stepu. Mozna nawet spodziewac sie, ze w g()rnym paleolicie — w okresie
30 tys. - 20 tys. lat temu — powstat koherentny system wierzen, oparty na paneuropejskim
systemie komunikacji, zapewne wynikajagcym ze wspolnoty Jezykowej Podstawg tego
systemu byt kult ptodno$ci oraz — po raz pierwszy w historii ludzko$ci — wysoka pozycja
spoteczna kobiety, by¢ moze wynikajaca nie tylko z jej funkcji reprodukcyjnych, ale takze
— jak przypuszcza O. Soffe™® — z wylacznego opanowania niektérych dziedzin
wytwoérczosci materialnej, np. tkactwa i plecionkarstwa.

Gornopaleolityczne rzezby postaci kobiecej wykonywane z kamienia, kosci stoniowej lub
wypalonej gliny, taczyt specyficzny, paneuropejski kanon tych przedstawien (stojaca
posta¢ kobiecg mozna byto wpisa¢ w romb), cho¢ niektére statuetki, jak np.ze stanowiska
Kostienki 13 nad Donem (datowana na ok. 23 tys. lat temu), przedstawiajg ciezarng
kobiete siedzaca®. Ten motyw ma &ciste analogie w figurkach kobiet ciezarnych
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siedzacych we wczesnym neolicie Anatolii (np.z Chatal Huyuk) datowanych na VIl
tysigclecie p.n.e.

Wydaje sie wigc, ze wierzenia i symbole pétosiadtych goérnopaleolitycznych towcow
mamutdéw odbiegaty od szamanistycznych i magicznych praktyk stosowanych przez inne
grupy bardziej mobilnych towcéw i zbieraczy (np. wczesnej czy poéznej fazy gérnego
paleolitu), cho¢ ta réznica mogta przede wszystkim dotyczy¢ $rodkowej i wschodniej
Europy.

Goérnopaleolityczni fowcy mamutéw peryglacjalnego stepu dzieki potosiadtemu trybowi
zycia osiggneli wiec, ponad 10 tys. lat wczesniej, poziom rozwoju bliski spoteczeristwom
neolitycznym na Bliskim Wschodzie. Teza ta jest tym bardziej prawdopodobna, iz takze
na Bliskim Wschodzie wiele innowacji, takich jak np. pojawienie sie monumentalnej
architektury i rzezby kamiennej, przypisywane ludom neolitu preceramicznego, byto w
rzeczywistosci, jak wskazujg ostatnie odkrycia we wschodniej Anatolii, produktem
osiadtych towcoéw i zbieraczy (okreslanych dzi$ jako ,sedentary foragers”) w Xl - X
tysigcleciu p.n.e. Wskazuje to, iz wiele osiggnie¢ cywilizacyjnych nie byto bezposrednio
uzaleznionych od produkcji zywnosci, ale byto przede wszystkim rezultatem osiadtego
trybu zycia niezaleznie od typu gospodarki.
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Spis ilustracji:
Fig. 1. Rozwoj filogenetyczny mamutéw eurazjatyckich i amerykariskich

Fig. 2. Krakéw, ul.Spadzista, stanowisko B. Ostrza z zadziorem, ktére stuzyty jako noze (po lewej
stronie) oraz jako groty broni miotanej (ostrza oszczepéw — po prawej stronie).

Fig. 3. Dolni Vestonice koto Mikulova (Morawy, Republika Czeska), plan nagromadzenia kosci
mamutéw (wg B. Klimy).

Fig. 4. Milovice koto Mikulova (Morawy, Republika Czeska). Fragment nagromadzenia kosci
mamutéw (badania M. Olivy, fot. J. K. Kozlowski)

Fig. 5. Krakéw, ul.Spadzista, stanowisko B. Nagromadzenie ko$ci mamutdw.

Fig. 6. Procentowy udziat poszczegdinych partii szkieletu mamutéw w nagromadzeniu kosci na
stanowisku Krakéw, ul.Spadzista, stanowisko B (wg G. Peana i P. Wojtala).

Fig. 7. Mapa wazniejszych stanowisk gérnopaleolitycznych z okresu 29 - 20 tys.lat temu
w pdtnocnej czesci Europy $rodkowe;.

Fig. 8. Kostienki koto Woroneza (Rosja), stanowisko 1. Plan osad fowcow mamutéw o
zorganizowanej zabudowie (wg. N. D. Praslova). ,

Fig. 9. Kostienki koto Woroneza (Rosja), stanowisko Anosovka. Zdjecie obiektu mieszkalnego
zbudowanego z kosci mamutéw (fot. J. K. Kozlowski).

Fig. 10. Meziriczi koto Kijowa (Ukraina). Rekonstrukcja budowli z kosci mamutéw. Muzeum
Przyrodnicze w Kijowie, fot.J. K. Kozlowski.

Fig.11. Kostienki koto Woroneza (Rosja), stanowisko 13. Figurka kamienna przedstawiajgca
siedzacg kobiete cigzarng (wg. N. D. Praslova).
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Fig. 5. Krakéw, ul.Spadzista, stanowisko B. Nagromadzenie ko$ci mamutow.
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Fig. 8. Kostienki koto Woroneza (Rosja), stanowisko 1. Plan osad fowcéw mamutow
0 zorganizowanej zabudowie (wg. N. D. Praslova).
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Fig. 9. Kostienki koto Woroneza (Rosja), stanowisko Anosovka. Zdjecie obiektu mieszkalnego
zbudowanego z kosci mamutoéw (fot. J. K. Kozlowski).




Fig. 10. Meziriczi koto Kijowa (Ukraina). Rekonstrukcja budowli z kosci mamutéw. Muzeum Przyrodnicze
w Kijowie, fot.J. K. Kozlowski

Fig.11. Kostienki koto Woroneza (Rosja), stanowisko 13. Figurka kamienna przedstawiajgca siedzaca
kobiete ciezarng (wg. N. D. Praslova
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Janusz K. Koztowski

LES HOMMES ET LES MAMMOUTHS EN EURASIE SEPTENTRIONALE

Le but de cette communication est de présenter les interactions des Hommes
paléolithiques et des grands mammiféres du Pléistocéne récent, notamment des
mammouths. Les problémes suivants seront pressentes dans cette communication:

1. Le cadre chronologique

Le mammouth laineux entre en scéne en Europe il y a 150.000 - 200.000 ans; son
origine est probablement sibérienne, d’ou il a envahi 'Europe. Son extinction en Europe
correspond au Tardiglaciaire, par contre au Nord-Est de la Sibérie les derniers
mammouths se seraient éteints il y a 6.000 ans. Le mammouth représente une espece
adaptée a la steppe froide pendant le stade isotopique 6, donc contemporaine aux
Néandertaliens en Eurasie occidentale. L'épanouissement du mammouth a eu lieu
pendant derniére glaciation, surtout entre 40.000 et 12.000 ans B.P.; c'est dans cette
période qu’une économie basée sur ce grand mammifére a été dévelopée par des
Hommes modernes, pendant le Paléolithique supérieur.

2. Cadre environnemental

L'environnement de mammouths est li¢ généralement a la steppe froide largement
rependue en Eurasie septentrionale pendant les phases froides de dernieres périodes
glaciaires. Cette steppe particuliére (dite parfois ,steppe @ mammouth”) était caractérisée
par une riche végétation herbeuse associée, surtout dans les vallées, a des forets de
galeries, constituées de coniféres, de genévrier et de I'épicéa, parfois aussi de grands
feuillus. Afin de reconstruire les conditions paléogéographiques, les analyses
palynologiques de sites a mammouths en Europe ont été comparées aux restes
végétaux conserves dans les tubes digestifs des mammouth congelés de la Sibérie

septentrionale.

3. Chasse vs charognage

Les arguments en faveur de la chasse au mammouth pendant le Paléolithique supérieur
ont été analysés, en particulier les différents sites d’'abattage et la présence des poines
fichées dans différentes parties de carcasses. Egalement le probléme de la chasse a
l'aide de piéges a été examiné. Une autre question qui fait 'objet de controverses et celle
d’origine des ossements découverts dans les sites archéologiques: ces ossements,
fréquemment formant des grandes accumulations surtout dans les sites gravettiens de
I'Europe centre-orientale, peuvent provenir des animaux tués par les chasseurs, d’autres
prédateurs ou morts naturellement. Aussi les carcasses utilisées par I'Homme
paléolithique pouvaient également résulter de piégeage naturel (crevasses, fondrieres)

ou d’une catastrophe écologique conduisant au manque de nourriture ou de certains
minéraux (par ex. le sel).

4. Les ressources du mammouth

Les carcasses des mammouths ont été une importante source de la nourriture carnée;
dans les conditions périglaciaires cette nourriture pouvait étre conservée pendant les
périodes assez longues, surtout hivernales. Les sites paléolithiques (surtout gravettiens)
en Europe montrent I'existence des fosses ou de constructions au ras du sol qui ont servi
comme magasins de viande. Le stockage alimentaire était un facteur important qui a
favorisé les modes de vie semi-sedentaires des groupes gravettiens entre 28.000 et
23.000 ans B.P.
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L'utilisation de I'os comme matiére de construction pour les huttes d’habitation, surtout en
Europe centre-orientale, aussi bien pendant le Gravettien ante-Pleniglaciaire que surtout
pendant 'Epigavettien post-Pleniglaciaire (les huttes le plus élaborées de Maziritchi en
Ukraine) témoignent aussi en faveur de modes de vie semi-sedentaires, qui ont bien
précéde la ,révolution néolithique”. L'organisation spatiale de ces sites nous permet de
proposer les reconstructions des structures sociales et des stratégies d'adaptations
saisonniéres de chasseurs de mammouth.

Enfin, I'utilisation de I'os et d'ivoire comme matiéres premiéres aussi bien pour les armes
et outils que pour les objets non utilitaires, surtout de parure et de I'art mobilier — était
largement rependu parmi les sociétés du Paléolithique supérieur.

Il ne faut pas oublier, que dans les conditions de steppe froide et de la toundra, les os de
mammouth, en manqué de bois végétal, servait comme de trés bon combustible, ce qui
est atteste par plusieurs foyers, surtout de la phase moyenne du Paléolithique supérieur.

5. La signification symbolique de mammouth et son réle dans I'art paléolithique

Des le début de lart figuratif (34.000 — 30.000 ans B.P.) les représentations des
mammouths apparaissent aussi bien dans I'art mobilier du bassin supérieur de Danube,
que dans l'art pariétal dans 'Aurignacien occidental (66 représentations des mammouths
dans la grotte Chauvet).

La signification des grandes accumulations des ossements de mammouth dans les sites
gravettiens de I'Europe centrale n'a pas pu étre entierement expliquée par les buts
utilitaires (déchets de nourriture ou réserves de matiére premiére), mais pourrait étre
recherche dans la sphére symbolique ou transcendantale.

Un phénomeéne original pressente aussi 'abondance des représentations des mammouth
dans I'art magdalénien, dans une période entre 15.000 et 13.000 ans B.P. dans la vallée
de la Vezére en Dordogne (Rouffignac, Font de Gaume, Combarelles). Il s’'agit de la
période ou les mammouths sont devenu rares a I'Occident de I'Europe; malgré cela leur
importance dans la culture symbolique de cette région particuliére avait augmentée.

6. Conclusions

Bien que le mammouth était non seulement connu aux Néandertaliens en Europe mais
aussi probablement chassé (site de Céte St. Brelade sur l'lle de Jersey date d’environ
130.000 - 120.000 ans B. P.), limportance de mammouth augmente dans le
Paléolithique supérieur, aussi bien dans la sphére de I'économie de subsistance et de la
technologie, que dans la culture symbolique. Le probléme de I'extinction de mammouth
est toujours le sujet de controverses, mais les oscillations climatiques du Tardiglaciaire
ont contribué sans doute a la dégradation de I'environnement typique des grands
mammiféres du Pléistocéne supérieur; par contre la chasse humaine dans I'extension de
mammouth n'a pas joué qu'un role secondaire et plutét dans la phase finale de la
réduction de territoires liée aux changements paléoecologiques.
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Joézef Litynski
ROLA POLSKIEGO INSTYTUTU NAUKOWEGO W KANADZIE
w okresie Solidarnosci i stanu wojennego

Kiedy w roku 1942 grupa polskich naukowcéw zatozyta Polski Instytut Naukowy
wAmeryce, a W rok pozniej jego fiie w Montrealu, gtébwnym zadaniem
nowopowstatego Instytutu byto kontynuowanie prac rozpoczetych przed wojng
w Polskiej Akademii Umiejetnoéci oraz opieka nad skarbami polskiej kultury, ktore
znalazty sie w Ameryce. Instytut byt pomyslany jako instytucja tymczasowa na okres
wojny. Jednak juz pod koniec roku 1944, po upadku Powstania Warszawskiego, stato
sie jasne, ze wojna nie zakonczy sie dla Polski zwycigsko. Trzeba byto pomysle¢, jaka
role ma petni¢ Instytut w nowej sytuacji, kiedy okupacja niemiecka zostata zamieniona
na sowiecka. Postanowiono wtedy, ze Instytut, poza swojg rola naukowg i kulturalng,
bedzie tez petnit role polityczna, jako niezalezny o$rodek mysli polskiej na emigracii.
Szczegblnie wazna rola przypadia Bibliotece Polskiej stanowiacej integraing czes¢ filii
montrealskiej.

W 1976 roku, za prezesury prof. Tadeusza Romera, filia kanadyjska PIN-u
usamodzielnita sie tworzac Polski Instytut Naukowy w Kanadzie (The Polish Institute
of Arts and Sciences in Canada; Institut Polonais des Arts et des Sciences au
Canada) majacy statut kulturainej instytucji charytatywnej. Ten krok umozliwit
otrzymywanie daréw od polskiej spoteczno$ci w Kanadzie, ktére moga by¢ odliczane
od opodatkowanej sumy dochodéw. To oraz otrzymywanie od miasta Montreal
subwencji w wysokosci 20 tysigcy dolaréw rocznie, zmienito radykalnie sytuacje
finansowa Instytutu. Najwigksze korzysci z tych zmian odniosta Biblioteka Polska,
bedaca integralng czescig Instytutu. Dzigki zwigkszonemu budzetowi mozna byto
zaangazowac¢ bibliotekarza na petnym etacie i szybko powigksza¢ ksiegozbior.
Biblioteka bedaca do tej pory $redniej wielkosci biblioteka przeznaczona gtéwnie dla
miejscowej Polonii rozrosta si¢ do duzych rozmiaréw biblioteki uniwersyteckiej scisle
wspotpracujacej z Uniwersytetem McGill. W roku 1984 Biblioteka otrzymata imig
Wandy Stachiewicz, swojej zatozycielki i diugoletniego dyrektora. Stato sie réowniez
mozliwe organizowanie odczytow z udziatem znanych naukowcéw z Kanady i zza
granicy.

Ten rozwdj Instytutu, a w szczegolnosci Biblioteki, przypadt na okres, kiedy rola
Instytutu zaczeta szybko rosnaé. Powodem tego byty zmiany zachodzace w Polsce —
przebudzenie sie polskiego spoteczenstwa, ktére zaczeto sie domaga¢ coraz wigkszej
podmiotowosci. W zwiazku z tym bardzo wzrosta rola emigracji niepodlegtosciowej,
ktorej nasz Instytut byt waznym reprezentantem na terenie Kanady.

Az do péznych lat 1970-ych kontakty Instytutu z Krajem byty utrudnione, bo nie tylko
nie byto zadnych stosunkow oficjalnych, ale réwniez polscy naukowcy i artysci
przyjezdzajacy do Kanady czesto obawiali si¢ przychodzi¢ do Instytutu jako do
instytucji bedacej ,na indeksie” w PRL-u. Sytuacja ta zaczeta szybko si¢ zmienia¢ od
chwili wyboru Karola Wojtyty na tron papieski. Polacy coraz liczniej odwiedzajacy
Kanade zaczeli przychodzi¢ na odczyty urzadzane przez Instytut, a zwilaszcza
korzystaé z Biblioteki, ktorej zbiory wtedy liczyty juz ponad 30 tysiecy tomow.

W sierpniu 1980 i przez nastepne pottora roku powiew wolnosci byt wyraznie
odczuwalny réwniez po tej stronie Atlantyku, w Kanadzie przezywalismy takg samg
euforie, jak Polacy w Kraju. Wydawato sie wtedy, ze naréd polski wywalczy tak dtugo
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oczekiwang wolnoé¢ bez wielkiego przelewu krwi. Ta nadzieja stata si¢ jeszcze
bardziej realna w grudniu 1980, kiedy ZSRR, pod wptywem naciskéw nowowybranego
prezydenta amerykarskiego Ronalda Reagana, zrezygnowat z realizacji planu inwazji
na Polske, do ktérej juz wszystko bylo przygotowane tacznie z koncentracjg wojsk
sowieckich, czeskich i wschodnio-niemieckich przy naszych granicach. Wtedy nie
wiedzielismy jeszcze, ze Jaruzelski zagwarantowat Rosjanom, ze zlikwiduje
,Solidarno$é” wiasnymi sitami, co oczywiscie Brezniewowi bardzo odpowiadato.
Wolnoscia, i to tylko wzgledng, Polacy cieszyli si¢ przez 16 miesigcy. 13-go grudnia
1981 roku rozpoczeta sie noc stanu wojennego.

Stan wojenny postawit przed naszym Instytutem zupetnie nowe zadania. Priorytetem
stata sig pomoc dla podziemnej Solidarnosci. Wprawdzie Instytut bezposrednio nie
zbieral i nie wysytat pieniedzy do Polski, ale byt waznym czynnikiem uczestniczacym
w akcji prowadzonej przez Kongres Polonii Kanadyjskiej i przez Grupe Dziatania na
Rzecz NSZZ ,Solidarno$é”. W tym okresie tutejsza Polonia byta podzielona i do$¢
znaczna cze$é Polakéw mieszkajacych w Kanadzie uwazata, ze wprowadzenie stanu
wojennego byto jedynym mozliwym wyjéciem. Rola Polskiego Instytutu Naukowego
polegata na uswiadamianiu ludziom jak wazne jest kontynuowanie akcji, ktéra ma na
celu ostateczne wyzwolenie Polski spod sowieckiej dominacji. Zwtaszcza, ze byly
wyrazne oznaki stabnigcia sowieckiego imperium. Poprzez akcje odczytowa
i popieranie takich imprez jak np. wystepy Jan Pietrzaka czy Jacka Kaczmarskiego
starali§my sie u$wiadomié tutejszej Polonii, ze Polska nadal walczy i ze naszym
obowigzkiem jest jej pomagac.

Wazne byly réwniez wystapienia delegatow Instytutu na zabraniach Rady Kongresu
Polonii Kanadyjskiej, w szczegdlnoéci na terenie Montrealu. Nastawienie 6wczesnego
prezesa KPK Oddziat Quebec, Jerzego Rawicza byto bardzo niepodlegtosciowe, ale
wielu delegatéw uwazato Jaruzelskiego za zbawce Polski. Jednak w koricu nasze
wystapienia i argumentacja, ze Polska nie moze przespac takiej szansy, kiedy na
tronie papieskim jest Wielki Polak, Ameryka rzadzi niezwykle propolski i silny
prezydent, a ZSRR wyraznie chyli si¢ ku upadkowi, zaczety odnosi¢ pozadany skutek.
W czasie stanu wojennego zbiérka pienigdzy na pomoc dla Polski szta dwoma
drogami. Najwazniejsza byta pomoc dla podziemnej ,Solidarnosci’, ale tez na te
pomoc najtrudniej byto zbiera¢ pieniadze. Ten rodzaj zbiorki prowadzita Grupa
Dziatania na Rzecz NSZZ ,Solidarno$¢” przy poparciu Polskiego Instytutu
Naukowego. Pomimo wspomnianych trudnosci, w Montrealu na cele dziatalnosci
konspiracyjnej udato sie uzbieraé i przekaza¢ do Kraju 60 tysigcy dolarw.

Drugi rodzaj zbiérki, to byto zbieranie pienigdzy na pomoc humanitarng dia Polski.
Dziatato tu kilka instytucji takich jak Komitet Pomocy Polsce, Komitet Pomocy
Dzieciom czy Comité Vivres pour la Pologne (przy Uniwersytecie w Trois-Riviéres).
Wszystkie te instytucje byly aktywnie wspierane przez nasz Instytut. Wyniki tej akciji
byty imponujace — suma wystanych do Polski débr i pienigdzy przekraczata 5 milionow
dolaréw.

Innego rodzaju akcjg byt cykl odczytéw z najnowszej historii Polski, ktérego celem byto
przyblizenie tej historii tutejszej Polonii, a zwtaszcza podkreslenie dwéch wielkich
polskich dokonan: zwyciestwa nad bolszewikami w 1920 roku oraz olbrzymiego
wkitadu w zwyciestwo nad hitlerowskimi Niemcami. Wyktady te cieszyly si¢ duzym
powodzeniem i z pewnoécig przyczynity si¢ do stopniowej zmiany nastrojow wsréd
Polonii.
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W latach 1982-1988 cztonkowie Instytutu brali udziat w licznych manifestacjach pod
konsulatem PRL w Montrealu i w wielkiej manifestacji pod parlamentem kanadyjskim
w Ottawie. Celem tych manifestacji byto pokazanie spoteczenstwu kanadyjskiemu, ze
w Polsce rezym komunistyczny na kazdym kroku gwalci prawa cztowieka oraz
przypomnienie, ze Polacy tez majg prawo, tak jak Kanadyjczycy, zy¢ w wolnosci
w demokratycznym kraju.

We wspomnianym okresie obchody $wigt narodowych: 3-go Maja i 11-go Listopada
byly niezwykle wazng manifestacjq patriotyzmu i mialy tez na celu pobudzanie
tutejszej Polonii do dziatan na rzecz odzyskania przez Polske niepodlegtosci. Obchody
te byly organizowane przez Kongres Polonii Kanadyjskiej przy aktywnym wspotudziale
Polskiego Instytutu Naukowego w Kanadzie. Czesto nasi cztonkowie byli gtownymi
méwcami na tych imprezach.

Poza wspbtpracg z polskimi instytucjami naukowymi i kulturalnymi na Zachodzie,
takimi jak nasz macierzysty Polski Instytut Naukowy w Ameryce czy Stata Konferencja
Polskich Bibliotek i Muzedw na Zachodzie, Instytut blisko wspotpracowat
z organizacjami kombatanckimi — Zwigzkiem Weteranéw Polskich im. Marszatka
Pitsudskiego, Stowarzyszeniem Polskich Kombatantéw oraz Kotem AK. Celem
wspoétpracy z instytucjami kombatanckimi byto organizowanie wspéinej dziatalnosci
niepodlegto$ciowe;.

Istotna byta tez wspotpraca Instytutu z Rzadem RP na Uchodzstwie. W latach 1987-
1990 prezes Instytutu byt ostatnim delegatem Rzadu RP na Kanade i brat udziat
w uroczystosci przekazania insygniéw wiadzy nowowybranemu w demokratycznych
wyborach  prezydentowi Lechowi Watesie przez prezydenta Ryszarda
Kaczorowskiego.

W czasie catej swojej historii Polski Instytut Naukowy w Kanadzie, réwniez wtedy,
kiedy byt filig Instytutu w Ameryce, prowadzit dziatalno§¢ majaca na celu odzyskanie
niepodlegtoéci przez Polske. Dziatalno$¢ ta byta szczegéinie intensywna w ostatnim
dziesiecioleciu przed powstaniem Il Rzeczpospolitej, kiedy mieliémy w Rzymie
Wielkiego Oredownika sprawy polskiej, Jana Pawia Il.

tacznie z innymi organizacjami o charakterze niepodlegtosciowym, Instytut ma swoj
skromny wktad w odzyskanie suwerennosci przez nasz Kraj.
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Barbara Sharratt

THE COUNT AND THE HORSE: PERCEPTIONS OF POLES IN ENGLISH
CANADIAN LITERATURE

According to statistics, about 200,000 Poles live in Canada, while 800,000 state that
Polish is their first language, not a very large number in a nation of over 33 million,
considering that Toronto alone is now home to over a million Chinese. In a multicultural
society, comprising virtually every nationality on earth from the Innu to the Tibetans, the
Polish are largely unnoticed. They blend in with the rest of the Europeans, hard-working,
nose-to-the ground people who mind their own business and do not cause much stir.
Consequently they do not get much support from the Government when they voice their
grievances, and do not get much funding. In large multi-ethnic cities where Poles mostly
live, they are simply invisible.

On the other hand, in rural areas, be it Ontario, Quebec or the Prairies, Poles, like other
foreigners stand out, since the rest of the population is either First Nations or the white
English or French settlers. They stand out not because of the colour of their skin but by
their accent, dress or behaviour. Rural people can tell a foreigner straight-away.

The two works of literature written by English Canadian writers in which Poles feature
prominently are Margaret Atwood’s novel Lady Oracle and Alice Munro’s short story
Apples and Oranges, and each of the two writers represents one the two perspectives:
Atwood is an urban writer par excellence, while Munro is a country girl who still lives in
rural Ontario. In both works, the Poles described belong to the wave of Second World
War immigration, and they represent the Polish intelligentsia, the class unknown in
Canada, which has a totally different class structure from Poland.

Three Polish Canadian names are meaningful to Canadians: Gzowski, Mynarski and, to a
lesser extent, Zurakowski. Sir Casimir Gzowski was a Polish nobleman and an engineer
who built one of the bridges over the Niagara River and was responsible for the creation
of the Niagara Park.

Respected by Canadians and knighted by the Queen, he mingled with the mighty. His
name was revived recently by one of his descendants, the late Peter Gzowski, one of the
most popular broadcasters with the CBC.

Andrew Mynarski or Mlynarski was a farmer’s son from the Prairies who fought as a pilot
with the Canadian Air Force and saved his colleague from death in a burning plane rather
than trying to save his own life. Mynarski was awarded the Victoria Cross for bravery
posthumously, and is one of the most popular Canadian heroes of the Second World
War.

Janusz Zurakowski, who died last year, was a Polish Air Force pilot, fighting along the
RAF in Britain. After the war, he immigrated to Canada with his family and was involved
with the construction and the testing of the famous Canadian super-jet the AVRO Arrow,
which pre-dated the Concorde. There is a picture of the smiling Zurakowski carried on the
shoulders of his co-workers with other pilots looking on after the successful completion of
the test flight. It hangs in the Museum of Canadian Aviation in Ottawa and in many local
aviation museums all over Canada. After the senseless scrapping of the AVRO Arrow
project by the then Conservative Government of John Diefenbaker, Zurakowski, deeply
disappointed, settled in the Kashuby area of Ontario. Together with his wife, they created
a Polish centre in their lodge on Lake Kameniskeg and promoted the culture of the Polish
Kashubs, the first Polish settlers in Canada.
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The qualities which these men represented: nobility, bravery and heroism helped shape
the image of this generation of Poles in Canada, and the two writers in question refer to
this image, although each in a totally different way: Atwood ironically and Munro
seriously.

Lady Oracle purports to be an autobiography of an aspiring young Canadian writer Joan
Foster, who, recovering from her painful adolescence suffers for a plethora of complexes,
the main one being obese. She looks for the roots of all her complexes in her beautiful,
upwardly-mobile and perfectionist mother and her mostly absent father

Having undergone a slimming therapy, and thus remade herself, Joan boards a plane
bound for London where she goes “to find herself.” This will take the better part of her life,
but, in the meantime, she finds a Polish count when falling off a bus and the count tells
her she has the body of a goddess. Joan relates this seminal event as follows: “The
Polish Count was an accident. | met him first when | fell off a double-decker bus near
Trafalgar Square... The Polish Count happened to be passing by, and he picked me up.”
(p.141).

She goes on to describe the Count. "He was slightly shorter than | was, with wispy light-
brown hair receding from his forehead, sloping shoulders and rimless spectacles, which
were not fashionable at that time. He was wearing a navy-blue overcoat, a little frayed
and shiny, and carrying a briefcase” (p.145). “Are you all right?” he asked in a vaguely
English accent” (p.145).

On finding out that Joan had sprained her ankle, her new acquaintance takes her to a
nearby restaurant and offers her tea and a tart. Looking at him close, Joan notices his
aquiline nose and grayish green eyes. The nose seems to be a further indication of the
man'’s nobility.

Not to waste any time, the Count proposes a joint excursion to the Tower of London by
boat, and on this trip, he tells Joan the story of his life. He had always wanted to be a
writer and he says: ‘I wished to be like Tolstoy... but now | am exiled from my own
language, and this one is fit for nothing but to make hoardings with. It has no music, it
does not sing, it is always trying to sell you something.” (p. 147).

He also shows Joan his signet ring, which he wears on his little finger with the image of a
bird or a griffin, Joan is not sure which. The ring presumably has a coat-of arms of his
family. Joan says: “... he wasn't a count exactly, but he was something or other... The
family had scrabbled along under the Germans, but when the Russians invaded, he knew
he had to get out not to be shot. "Why? “ | said. “You hadn’t done anything.” He gave me
a pitying look. "It is not what you do... but who you are.”(p.147).

The escape from Poland was not an easy one, with the borders closed and guarded. The
Count and a party of six others had skied to the border, where a guide was to meet them
and to take them across. But he became ill. He insisted that the party go on without him,
and crawled into a cave, expecting to die. The others were caught at the border and
executed. He recovered and made his own way across, traveling at night and taking the
direction from the stars. When he first arrived in England, he washed dishes in Soho
restaurants, but when he learned enough English, he got a position as a clerk in a bank,
working in the foreign exchange department. He had a daughter as well as a mother in
Poland, and worried that he had no son to bear his name.

Joan finds the whole story incomprehensible and, initially thinks that the Count is a
compulsive liar like herself. Then she becomes impressed. She says: “He seemed to
belong to a vanished and preferable era, where courage was possible”. She feels sorry
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for the Count, admires his daring, and is flattered by his attention which is not surprising,
considering the difference in their ages: she is nineteen, he — forty one.

The Count next takes Joan to a club for Polish expatriates which to her appears to be "full
of one-eyed generals and other Polish counts” and to a chamber music concert, a benefit
for some Polish organization that Joan had never heard before.

What follows is a liaison when Joan moves out of her hovel into the Count’s spacious
apartment in South Kensington and becomes his mistress. She herself insists on the term
mistress, as opposed to lover, the term reserved for her boyfriend Arthur. Her initiation
into sex was not very satisfactory, and the Count is distressed when he realizes that he
had unintentionally deflowered a virgin. He feels totally responsible for Joan and
becomes both protective and possessive.

Joan, in turn, begins to see her protector, whose real name is Paul, as obsessive and
pedantic, the traits she always hated in her mother. One day, she discovers a revolver in
Paul's drawer, which makes her fearful. She also discovers Paul's secret: he writes pot-
boiler romances under the pen name of Mavis Quilp. With the money from the royalties,
he supports his mother and his daughter in Poland.

Confronted by Joan, Paul explains his choice of the pen-name: “This is a character from
Dickens: it is a deformed, malicious dwarf. This is what | see myself to be in this country;
| have been deprived of my stature, and | am filled with bitter thoughts” (p.155). Joan,
who by now is beginning to chafe under Paul's tutelage, and also needs money, takes a
page from his book and decides to try her hand at writing pseudo-historical romances
under the pen-name of Louise K. Delacourt, her aunt’s name. She soon becomes so
successful that her books bring her more money than Paul makes, and he suggests that
she pay part of the rent, as the apartment is expensive, the idea that she does not like.

The rift between Joan and Paul deepens when she meets Arthur, a young Canadian
revolutionary looking for a cause. She becomes resentful of Paul viewing all North
Americans as naive and does not share his pessimism about the fate of the world. She
says contemptuously:"He pictured himself on horseback, with a sabre, charging against
impossible odds” (p.159), repeating once again the old cliché about Polish cavalry
charging German tanks.

Trying to justify her betrayal of Paul, Joan muses:"Ultimately our differences were: |
believed in true love, he believed in wives and mistresses. | believed in happy endings,
he in cataclysmic ones; | thought | was in love with him, he was old and cynical enough to
know | wasn't.” (Ibid). This is in preparation for taking off with Arthur without saying good
bye to Paul. The allegedly cynical Paul obviously loved his young charge since he went
to Canada to look for Joan years later and proposed marriage, romantic to the end. By
then, she was married to Arthur and having an affair with a painter behind her husband'’s
back, without any love whatsoever for either man.

Are we talking about lack of understanding between the two protagonists? In this novel, it
is total. Joan does not even try to understand Paul even though she protests love for him.
They are people from different planets, who have little in common,; their Weltanschauung
is different: he is sceptical and disillusioned, she is youthfully optimistic, without self-
doubt or scruples, the product of the new world. Does she learn anything from Paul?
Most certainly not. But he is her first man and is seminal in making her into a future
writer. Paul is not a lover but a mentor.

The portrayal of Paul in Lady Oracle is satirical which allows Margaret Atwood to rely on
stereotypes rather than develop his character psychologically. She turns to the myth of a
nobleman on horseback, a heroic and crazy Pole fighting for something or other, a
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member of a foreign race, an exile in a foreign country. It is not a negative portrait,
neither is it positive. Describing Paul as seen through Joan’s eyes is an easy way out and
it is justified by the ironic mode applied to all the characters in Lady Oracle. The
characters however pay the price of this mode. Ultimately, it makes the heroine shallow
and the Count — absurd.

The portrayal of a Pole in Alice Munro’'s Apples and Oranges in the collection Friend of
My Youth is much more interesting, being both complex and ambiguous. The action
takes place in a small rural Ontario town in the 1950's, the milieu which Munro knows
intimately. In this community, a foreigner sticks out a mile. Talking about a foreigner in
another story within the collection, Wigtime, the narrator states: “Teresa was not vulgar —
she was just foreign” and these words illustrate the indulgent but apprehensive attitude of
the natives to the war bride from France.

The foreignness of Victor, the Polish protagonist of Apples and Oranges is noticeable
even from a distance, and the population of the small town to which he moves never
cease to wonder at his looks, his speech and his behaviour. The narrator, when
introducing Victor, says as follows:"The first time Victor Sawicky came into store, he
scattered the clerks... like a cat among the pigeons. They were gray-haired maiden ladies
whom maidenhood had not kept from growing stout and bosomy. It was easy to imagine
a clammy dew of alarm between those bosoms at the sight of Victor. One of the women
came pattering up the ramp to Murray’s little office to tell him that there was a foreigner
and that none of them could make out what it was he wanted.” (P. 114).

It turned out that Victor wanted some work clothes, and that his English was quite
understandable as he had spent several years in England, but his looks explained the
panic of the clerks. "It was not the Polish accent that dismayed the clerks in Ziegler's
store, it was Victor's looks. Murray put Victor immediately into the same class of human
beings as Barbara, his wife but of the two he found Victor far the more splendid and
disturbing... Victor drew his attention as a sleek and princely animal might-say, a golden
palomino, bold but high-strung, shy about the stir he created. You'd try to say something
soothing and deferential and stroke his shining neck; if he'd let you.” (P.114).

Victor was very tall at six foot and five inches, light-boned and polished, with a pale-olive
skin, dark blond hair and slightly protruding light blue eyes. His teeth were a prominent
feature. "His teeth were large and stained, like his fingers, from nicotine .He smoked all
the time.” (Ibid). Victor's large yellow teeth fit in with the golden horse image perfectly.

Victor tells Murray, whom he has befriended that he and his English wife Beatrice had
bought a farm on the edge of town on which they were going to keep horses and possibly
start a riding school. Murray thinks this to be an impractical idea considering the
smallness of the town, but Victor is enthusiastic about the project and about having come
to Canada. He displays optimism and great curiosity about everything in his new country,
asking Murray endless questions:"The winters — is it true that there is frost from October
to May? Does the snow actually reach to the windowsills? Can one drink the well water
without boiling, or is there a danger of catching typhoid fever? What kind of trees, cut
down will provide the best heat in the stove?” (p. 115).

Murray is puzzled by the lack of boundary between the practical questions and the more
general and personal ones because they all come mixed up altogether. Canadians never
speak like that, never start a conversation without preliminaries and always stick to the
topic. Victor simply blurts out whatever is on his mind at the time.

Victor, like the Count, has a colourful past. As a nineteen year old student in Warsaw in
1939, Victor and a few friends took some Polish Air Force planes into the air and flew

58

|



them to Sweden. From Sweden, he went to England and joined the Polish Air Force,
attached to the Royal Air Force. When he was shot down over France, Victor hid in the
woods and ate raw potatoes from the fields. He was helped by the French Underground
and made his way to the Spanish border. When he got back to England, he found that he
would not be allowed to fly again because he knew too much, so he was sent on a secret
mission to Turkey to help Poles and others, who were escaping through the Balkans.

Murray is inclined to believe Victor, but his wife, Barbara has serious doubts about this
story, rather like Joan Foster who found the Count's story totally incredible. Barbara asks
Murray:"Do you think anybody as conspicuous as Victor could escape? Do you think
anybody that conspicuous would ever get sent on a secret mission?” to which her
husband replies:"Maybe he’s so conspicuous he looks innocent.” (p. 117).

Both Murray and Barbara are fascinated by Victor, although their attitudes to him differ:
Murray considers Victor, who is ten years older than him, to be his superior, looks up to
Victor and is flattered by his friendship. Barbara is annoyed at Victor and is sexually
attracted to him.

When Victor pays his first visit to the Ziegler's home, a strange verbal exchange takes
place between him and Barbara Ziegler. Victor calls Barbara “Katerina lvanovna
Verkhovtseva”, the name of a heroine of The Brothers Karamazov, and Barbara, very
well-read for a small-town girl immediately responds, implying that she understands this
allusion.

Dostoyevsky’s Katarina is an impulsive, masterful and disdainfully proud girl, who
sacrifices her pride to save her father from disgrace, and then tries to defend Mitya
Karamazov, her fiancé, at his trial. Mitya had by then abandoned Katerina and turned his
affection to Grushenka. Fully aware of that, Katerina sets a test of character for Mitya,
giving him a large sum of money to be sent to her aunt. Mitya squanders the money on
drunken orgies with Grushenka, although he realizes that Katerina had given him the
money to test him. At his trial, Mitya accuses Katerina of his downfall, putting these words
into her mouth: “You want the money to betray me with that creature of yours, so here’s
the money for you, | ‘m giving it to you myself! Take it, if you're so dishonourable as to
take it!” (p. 810).

Murray Ziegler in Apples and Oranges will apply this test to his friend Victor when he
sends his wife up to Victor's apartment with some clean bedding, fully aware of the
“electricity” between the two. By then, he had witnessed their mutual fascination, and is
resigned to his fate of abandoned husband. When Barbara returns to find her husband
drunk, Murray says only:"Didn't he want you?” She responds by pulling her husband
close to her and saying firmly: “We are never going to talk about it.” (p. 135). Next
morning, Victor leaves town by bus, leaving behind a note addressed to the both
Zieglers, which Barbara refuses to read. The note says: “| am full of gratitude and now |
have enough money that | think it is time for me to follow my life elsewhere. | think of
going to Montreal where | will enjoy speaking French.” (p. 135).

Unlike Mitya Karamazov, Victor did not rise to the bait and take the offered gift, he did not
want to betray Murray’s trust by seducing his wife. And, after the téte-a-téte with Barbara,
he could not stay with the Zieglers any longer, in spite of strained financial
circumstances. By then, he had lost his farm, separated from his wife and moved into a
caretaker’s apartment at the back of Zeigler's store.

The title of this story, Apples and Oranges alludes to the game of choice, modified by
Barbara which the three protagonists used to play on summer evenings. The narrator
explains the nature of the game thus: "There was no way to win. The pleasure was in
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thinking up tormenting choices or in being tormented by them, and the end came only
when somebody cried. "I give up. | can’t stand it. It is too stupid. | don't want to think
about it anymore! Would you rather eat fresh corn on the cob or homemade strawberry
ice cream?” (p. 123).

Each of the protagonists has to make a choice in the game of life. Murray gives in,
thinking that Barbara is going to leave him with Victor. Barbara, ambivalent to the end,
seems to be willing to play the game. Victor gets out, since he cannot stand it. He will
forever remain the unspoken secret between the spouses, although every time they pass
his abandoned farm, they cannot but think of the strange Polish man, the golden
palomino, volatile and unpredictable to the end.

Alice Munro is an expert in clifi-hangers for endings and is a master of ambiguity. To the
end, we do not know what had passed between Victor and Barbara in Victor's apartment,
and what conversation took place. Would the supremely level-headed Barbara, who had
discarded her own family, give up her material security, her marriage and her two
children to follow a man of no means, a foreigner? Would passion prevail? Murray had
thought so; life proved him wrong. And Victor's decision obviously prevailed in the end.

In Lady Oracle and in Apples and Oranges, the three ingredients of Polishness as
perceived through Canadian eyes: nobility, bravery and the heroic are present. Both Paul
and Victor have a heroic past, both have shown courage and both have inner nobility
which shines through. Atwood treats these qualities ironically as being old-fashioned and
absurd, Munro with much more perceptiveness and sensitivity. That is because Paul is
seen through the eyes of a naive and uneducated girl, Joan, while Victor is observed by
his friend and admirer, Murray, a truly sensitive man.

In both these works of fiction, the Pole is shown as a foreigner, a noble, highly-strung
animal, such as a racing horse with a pedigree, or a cavalry officer. His motivation, way
of thinking and finally, behaviour cannot be predicted. This is a man with a history, a man
hurt by life and struggling to survive in an inhospitable environment.

Rather unexpectedly, we find the same qualities in an unusual novel written by Gail
Henley, a fifth generation Polish Canadian raised in the Kashuby District of Ontario. This
novel is entitled Where the Cherries End Up, a reference to a visit by the heroine and her
family to help prepare a party at a cottage owned by wealthy Americans, and also to the
desperate attempt to leave the misery of a poverty stricken home and to become
successful.

The novel is written in the first person narrative, with a disclaimer that all resemblance to
living persons is purely accidental, and a telling dedication to Florence Chippior
Olsheskie, her husband and their eight children, presumably either the narrator's own
parents or the models for the characters in the novel. The Olsheskies are a prominent
Kashubian family who own a mountain and the land around Dam Lake.

Genia, the main protagonist, lives in the forest, on a farm which brings a very small
income from the trees which her father cuts and sells. Her father, an honest and decent
man who toils daily to feed his large family has a drinking problem. When drunk, he
abuses his wife, accusing her of having had an affair with a man from the town before her
marriage. Genia, a spunky girl, hates to see her mother's humiliation and her bruises,
and hatches a plan to poison her father in order to protect her mother. She does not carry
the plan through, and is surprised to hear her own mother praise her husband. As she
grows up, and leaves to study at a university, Genia begins to see her parents’ marriage
and their struggle for survival through different eyes. She begins to realize that it was her
father's interest in so many different things, his knowledge and his reading that propelled
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her and some of her siblings to study. She loves her father, and throughout the novel
keeps calling him “King” and referring to his blue eyes, his “princely head” and his fine
features. She pities her father and explains that his hard life must have driven him to
drink, as it has other men in the closely knit Kashubian community. She returns over and
over again to visit with her family, rejoicing in their triumphs.

Genia Luckoskie’s life and career path has not been smooth. At McGill University, she
found it difficult to catch up, after having graduated form a church-run school, supported
by donations from the community. It was difficult for her to make friends, and, ashamed of
her poor origins, she pretended, with some success, to have come from a better family,
and from a city.

She had to rely on loans and bursaries for her upkeep. She was refused a bursary to do
her graduate studies at the University of Toronto, since all the bursaries were awarded to
American students who had come to study at Canadian universities; which indeed took
place during the Vietnam War period. Bitterly disappointed, Genia says: “How unjust the
Canadian government is to its own people. We were the first people to settle in Canada.
We are absolutely the oldest Canadians. There’s a goddamn blue historical plaque sitting
on a post outside Jasno Gora to prove it. Since we came to Canada one hundred years
ago, we have never left yet, not even for a day. None of us. And we haven't complained
either... We took that handful of stones they gave us and kept our mouths shut. We just
worked. We didn’t spend our time planning ways to cheat the government — we didn’t
know you could. (p. 241).

Having run away from the constrictions of life in a small, inward looking Polish Canadian
community which she had originally despised, Genia discovers a few years later that she
is proud to have come from that old stock: “When | walk around Jasno Gora, I'll damn
well know where | am. | don't want to pull anyone down. | want my suffering to redeem
them. Mine will be a holy mission. A mission of encouragement. Because they're all a
part of me, or | might be a part of them.” (p. 241).

Genia is happy to find that her brother Ignacy wants to stay on the family farm and
preserve everything: "He won't let anything be destroyed, replaced, polluted, sold out.
And in one hundred years time there’ll still be a Luckoskie and there will still be a
Polackville.” (p. 242). Such is the spirit of Polish Canadian Kashubians, the proud people
who have preserved the Polish language for five generations. Genia Luckoskie's
perspective on Poles in Canada is that of a Canadian of Polish descent. She is more
critical of her own people, and has the right to be, being one of them. There are no
counts and no horses in this novel, just hard-working Polish farmers. It is a story of
survival, the theme of Canadian literature.

A completely different view of Poles, this time in Poland, is presented in A History of
Forgetting, Caroline Adderson’s highly praised novel, a part of which takes place in the
Poland of the 1990’s. The heroine of this novel, a young Canadian hairdresser, Alison
happens to notice a tattoo on one of her elderly clients, and makes a silly comment, not
realizing that the tattoo is a number from a concentration camp. She is disconsolate when
a colleague explains what the number means, and apologizes to the old Jewish lady.
When, later in the novel, a colleague hairdresser, who is gay, is murdered by neo-Nazi
punks, Alison, shaken, sets out on a pilgrimage to Auschwitz with another friend from the
salon, Malcolm, who is also gay.

Alison’s journey turns into an uninterrupted nightmare as soon as she sets foot in Poland.
She does not speak the language, although she seems to understand quite a lot
occasionally when she thinks that the Poles are trying to put her down. She guesses at
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their meaning, often incorrectly, and, being highly strung and severely jet lagged, feels
persecuted. The short stay in Cracow and the trip to Auschwitz are a series of miserable
encounters with people, whose looks and behaviour are straight from Hieronymus
Bosch'’s vision of Hell.

Alison’s suffering starts at the hotel where a receptionist ignores her, when Alison asks
for the key to her room. Alison complains, asking the receptionist why she is not nice
when the hotel is so expensive. The woman is genuinely puzzled, and responds that she
is in fact fond of Alison, and that she had discussed Alison’s beautiful hair with another
receptionist the day before. Yet, Alison is not mollified.

The next day starts ominously when Alison notices a mutilated, crucified pigeon in the
branches of a tree. From then on, things continue to go downhill, and the world grows
progressively more and more strange. The famous altar in the Mariacki church is covered
up, and the church is under restoration. That is plausible enough, but the trumpet player
takes a bow, having finished playing his tune on top of the church tower. A Gypsy urchin
pinches Alison on the face, and unknown men offer to take her to Auschwitz, quoting
what seem to her outrageous prices.

Distressed and almost sobbing, Alison seeks shelter in a cafe, where she orders pierogi,
the only item she recognizes on the Polish menu. The waiter asks her if she had seen the
castle, to which Alison replies that she did not know that Cracow had a castle, but
anyhow she will probably have no time to see it as she is going elsewhere. The waiter
immediately recognizes that she must be going to Auschwitz, and rather inexplicably
grows cold towards her. As she eats her pierogi, Alison begins to count people in
religious costume passing by the cafe, and she counts three nuns, two priests and a
brown-robed monk on a bicycle She had never seen so many people in religious attire
anywhere before.

In the evening, she again steps into the Mariacki church, and this time there is a service
on. She realizes that it must have been a mass, because apparently people shake hands
after the mass, and a gentleman says something like "Cold hands but a warm heart” to
Alison, instead of “Peace be with you” This time Alison inexplicably understands what the
man says, and presumably feels propositioned. After this handshake, the priest steps
down from the podium and he says something to the parishioners, and they all laugh
outrageously, but this time Alison does not know why. A “bug-like nun” with a staff with a
hook” beetles down the isle* and opens the main altar for everyone to see. Alison is
overwhelmed with the shining gold but does not really understand the meaning of the
altar, not knowing anything about Christianity.

When Alison stares at a cross, the narrator makes a somewhat strange comment that
"she was reminded again how the force of suffering knocked the world off-kilter” (p. 318),
presumably an allusion to the birth of Christianity.

Alison’s world indeed continues to be off-kilter, and her agony continues unabated. The
taxi driver who drives her to Auschwitz smokes, and Alison lacks the nerve to ask him to
open the window. She suffers in silence, and understandably develops a dislike for the
driver, who is smoking American cigarettes and wearing a new black leather jacket.
Alison speculates: “He is just the right age... to have stood and stared through the barbed
wire into the Museum before it was a Museum. “The driver, insensitive though he is to
Alison’s suffering only fiftyish. Auschwitz was liberated in 1945, Alison’s trip takes place in
the nineties, fifty some years later.

Simple arithmetic shows that the driver must have been a baby or an infant in 1945.
Would an infant know exactly what that barbed wire meant? Alison is convinced that he
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must have known. This brings to mind the scene from the film Schindler’s List, where a
little boy watching a train heading for Auschwitz and carrying Jews, makes a cut-throat
sign at the passengers - a gratuitous gesture demonstrating the hatred of Polish children
towards Jews. We are only a step away from Polish concentration camps, which is how
some American writers and the media call Auschwitz and Birkenau. Needless to say,
Alison does not see any Polish names :mong the victims of Auschwitz or hear about
Maximillian Kolbe.

When she tries to return to Cracow, no one will give her any information about the
departure of the train for Cracow, and people are rude when she bravely asks in Polish
“Kiedy odchodzi pociag do Krakowa?”, labouring “over the nonsense of each sound” (p.
351). Why nonsense? Because she does not speak the language? And why does she try
so hard to communicate with the obnoxious Poles, when every train station in Poland has
a printed timetable on the wall or on a display board?

The station cafeteria is filled with sullen men in tweed caps drinking beer in silence. A
waitress with horrendous glued fake eyelashes and glued-on nails, displaying a set of
gray teeth in a smile says to Alison: "Prosze Panal‘, which is somewhat puzzling
considering that Alison, a petite girl with dark long hair hardly looks masculine. When the
waitress brings Alison a plate of French fries, the poor girl exclaims: "You are the first
person to be nice to me in Poland”, and promptly names the waitress “Our Lady of the
Oswiecim Train.” Obviously the strange religiosity of the Poles, which had so surprised
Alison in Cracow, must have rubbed off on the innocent girl who had previously only once
been in church, or more precisely, in Sunday school. Alison is not a believer and does not
come from a religious family.

As the train rolls towards Cracow, Alison looks out the window and sees a woman in a
babushka walking down a ditch with a rake and disturbing “a shitting cat”. She also
notices thatched houses and wooden houses with carved, brightly painted staves along
the eaves and three copper church domes, floating like balloons. What is missing is a
goat, and we would have a perfect Chagall picture. Does Alison really see Poland and
not the Russia of the 1920's?

It is significant that the main body of the novel, which takes place in Canada, is written in
the third person objective narrative, while the beginning and the end, describing the trip to
Poland, are both in italics and are delivered in the emotionally charged second person:
"You feel yourself shrinking before her sneer, blushing with shame as she fires back a
volley of sarcastic syllables. You almost want to duck.”. “Prosze, you plead, proszg, just
give me a fucking ticket!” (p. 352).

This kind of language seems incongruous in meek Allison's mouth. So who is speaking?
The narrator, who expresses her own opinions, voices her own prejudices and shows a
clear and strong anti-Polish bias from the beginning of this novel. This narrator’s attitude
explains both the incongruity of the picture and the venom with which all the Poles in this
novel are portrayed.

This venom is reflected in the language of this second person narrator. The woman
selling train tickets is “a battery hen ruffled in her coop and about to squawk” even before
Alison has asked her a question. The narrator further comments: “Miracle of miracles,
she has caught your meaning. Sourly, she ejaculates a reply.” This is negatively charged
language where the very choice of adjectives and verbs denote prejudice. The nun is a
beetle, the priest - a balloon, and virtually every person encountered by Alison is a
monster.
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The second-person narrator's musings about the smoking driver are very telling: "All at
once, you find you want to despise him. He may have lost family here; it is more than
likely, yet you discount it because you have already judged him and found him deserving
of your contempt.” (p. 10) and further on, another telling line: “He will likely earn more
today shuttling passengers than you will for the months that will turn out to be years that
you will spend writing about this day” (ibid). Is this the poor writer complaining about the
time she spent writing this novel? Apparently so, since Alison is not a writer.

We get the impression that the innocent Alison who keeps sobbing and twisting her long
hair throughout the novel is just a pretext to say all these nasty things about the callous
Poles who do not remember Auschwitz, and who are guilty of the Holocaust. Applied to
any other minority group in Canada, this kind of narrative could be called hate literature.
This novel was published with the financial aid of Canada Council for the Arts and the
Canadian Government, for which the thirty-odd year old author expresses thanks in the
preface. Zundel, the denier of the Holocaust was justly extradited to Germany where he
will stand trial. Miss Adderson has built her literary reputation on this “gem of a novel’,
nominated for the Rogers Trust Fiction Prize and the Ethel Wilson Fiction Prize.”

How little was needed: maybe a short trip to Auschwitz, or more likely, someone else’s
jumbled account, a few Polish words for local colour, and a good dose of gratuitous
hatred. It was enough to sell this book, and now the 33 millions of Canadians will learn
from it “the truth about Poland”. Discouraged by this picture, they will vow never to visit
such a horrible country.
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Beata Szubtarska

NIEZWYKLA WIZYTA

Mija wtasnie rok od $mierci Karola Wojtylty - papieza Jana Pawia II. Chciatabvym w te
smutna rocznice przypomnieé pierwsza wizyte tego wielkiego Polaka wsroéd Poonii oraz
w Polskim Instytucie Naukowym i Bibliotece Polskiej w Montrealu. Wizyta 6wczesnego
Metropolity Krakowskiego, kardynata Wojtyly w sierpniu — wrzesniu 1969 roku byta
niezwykle waznym wydarzeniem w zyciu polonii kanadyjskiej'.

Okazjg do wizyty wysokiego rangg hierarchy polskiego Koéciota miata sta¢ sie
obchodzona we wrzesniu 1969 roku rocznica 25-lecia istnienia i dziatalnosci Kongresu
Polonii Kanadyjskiejz, Przedstawiciele wtadz Kongresu zaprosili kardynata Stefana
Wyszyniskiego, prymasa Polski, do odwiedzenia Kanady i gtéwnych skupisk wiernych
jezyka polskiego w tym kraju. Ksigdz Prymas z radoscia przyjat te propozycje, a
poniewaz nie mogt opusci¢ kraju w planowanym czasie, poprosi kardynata Karola
Woijtyte o reprezentowanie w jego imieniu episkopatu Polski. Kwestie formalne dotyczace
planowanej wizyty uzgodniono pomigdzy hierarchig koscielng Kanady i Polski, za wiedzg
i zgoda rzadu kanadyjskiego. Pierwsze poczynione ustalenia dotyczyly terminu i sktadu
delegacji polskiej. Zdecydowane zostato wstepnie, ze kardynat Wojtyta przybedzie do
Kanady w koncu sierpnia w towarzystwie ksiedza biskupa Szczepana Wesotego,
delegata Prymasa Polski dla duszpasterstwa emigraciji polskiej VWiadystawa Rubina oraz
ksiedza profesora Franciszka Macharskiego i osobistego sekretarza Jego Eminenciji
ksiedza Stanistawa Dziwisza. Wizyta miata sig rozpocza¢ w Montrealu.

Jak duze znaczenie dla Polonii montrealskiej miata mie¢ ta wizyta, niech $wiadczy
chociazby fakt, iz w celu godnego przyjecia delegacji uformowat si¢ na prosbe biskupa
Rubina, najprawdopodobniej na przetomie czerwca i lipca, specjalny Komitet Montrealski
przyjecia Jego Eminencji ksiedza kardynata Karola Wojtyly. Kilkuosobowy sktad Komitetu
powotat biskup Rubin. Na jego czele stanat 6wczesny dyrektor Polskiego Instytutu
Naukowego i Biblioteki Polskiej w Montrealu - Tadeusz Romer.

Pierwsze plenarne posiedzenie Komitetu odbyto sig 15 lipca 1969 roku. W czasie obrad
opracowano wstepny projekt programu przyjecia kardynata Wojtyty w Montrealu, ktéry
Tadeusz Romer przediozyt do zaopiniowania biskupowi Rubinowi. Podczas tego
pierwszego spotkania poruszono réwniez dwie wazkie sprawy, o ktérych Tadeusz Romer
donosit biskupowi Rubinowi w liscie z 20 lipca 1969 roku. Po pierwsze zwrécit on uwage
na termin wizyty. Tadeusz Romer zauwazyt, iz planowany na poczatek wrzes$nia przyjazd
delegaciji zbiegtby sie z obchodzonym w Kanadzie i w Stanach Zjednoczonych dniem
wolnym od pracy, Labour Day. Dlatego tez sugerowat, aby — jesli to mozliwe — okreslic
dzien przyjazdu delegacji na 28 sierpnia (czwartek), aby umozliwi¢ w ten sposoéb nie tylko
zwyczajowe wizyty protokolarne, czy kontakty z mediami, ale przede wszystkim
spotkanie z rodakami. Druga kwestig byta sprawa powitania delegacji. Tadeusz Romer
pisat: ,Ponawiane uchwaly zjazdowe Kongresu Polonii Kanadyjskiej wzbraniajg jego
wladzom i organizacjom w jego sktad wchodzgcym utrzymywania kontaktéw
towarzyskich z oficjalnymi przedstawicielstwami PRL w Kanadzie, ktére od dawna starajg
sie o to usilnie, by to zarzadzenie rozluzni¢ w celu rozbicia jednosci naszej Polonii [...].
Mamy pewne dane na to, by przypuszczaé, ze powitanie w Montrealu przybywajgcego z

' Artykut powstat gtéwnie na podstawie materiatéw zgromadzonych i przechowywanych w Polskim
Instytucie Naukowym i Bibliotece Polskiej w Montrealu oraz zbioréw rodzinnych Romerow.
2 Kongres powotano do zycia we wrzesniu 1944 roku.
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Polski ks. Kardynata Wojtyly sta¢ sie moze okazjg do ponowienia takich prob przez
obecnosé na lotnisku ambasadora z Ottawy i miejscowego konsula PRL. W tym stanie
rzeczy Komitet nasz stanat na stanowisku, ze organizacja przyjecia na lotnisku unikngc
musi z jednej strony spieé, ktére moglyby sie ujawnic¢ potem w prasie i okazac krepujgce
dla naszych gosci powracajgcych do kraju, a z drugiej strony utrzymac wigzgcgq nas
praktyke”.

Z tego wzgledu Romer poinformowat biskupa Rubina, ze aby unikna¢ spotkania
przedstawicieli Polonii z przedstawicielami PRL, powitanie Jego Eminencji odbedzie sie
oddzielnie, na lotnisku lub w jego bliskim sasiedztwie. Z perspektywy kilkudziesigciu lat
moze wydawag sig, iz problem przedstawiony przez Romera nie byt szczegdlnie istotny.
Jesli jednak przypomnie¢, iz omawiane wydarzenia mialy miejsce na przetomie lat
szescdziesiatych i siedemdziesiatych oraz biorac pod uwage polityke prowadzong przez
owczesne peerelowskie witadze wobec Polonii, to problem ten nabiera zupetnie innego
wymiaru. Ponadto byta to wizyta przedstawicieli polskiego Kosciofa, co jeszcze bardziej
komplikowato sprawe organizatorom wizyty.

Uwagi szefa Komitetu spotkaty sie z zyczliwym zrozumieniem biskupa Rubina, ktéry w
liscie z 25 lipca podzielit watpliwosci Romera i zaakceptowat zaproponowane
rozwigzania.

Do poczatku sierpnia Komitet organizacyjny nie zebrat si¢ ponownie, cho¢ jak wynika z
zachowanej czesciowo dokumentacji, do czasu nastepnego spotkania Tadeusz Romer,
jako przewodniczacy Komitetu, wystat wiele listow, miedzy innymi do polskich ksiezy w
Kanadzie, z zaproszeniem na uroczystosci i nabozenstwa.

*

Kardynat Wojtyta wraz z towarzyszacymi mu osobami przybyt do Montrealu po potudniu
28 sierpnia 1969 roku. Zostat powitany w specjalnym salonie na lotnisku przez
przedstawicieli miedzy innymi Arcybiskupa Montrealu, wiadz miasta oraz Kongresu
Polonii Kanadyjskiej i Komitetu przyjecia. Nastgpnie Jego Eminencja udat si¢ do siedziby
Polskiego Towarzystwa Wzajemnej Pomocy w domu im. Mikotaja Kopernika. Tam odbyta
sie uroczysta kolacja na cze$¢ dostojnych gosci.

Program pieciodniowego pobytu byt niezwykle napiety. Warto moze wymieni¢ kilka
wazniejszych momentéw tej niezwykiej wizyty. Nastgpny dzien, czyli 29 sierpnia,
kardynat Wojtyta rozpoczat juz przed godzing dziesiata. Najpierw byta kurtuazyjna wizyta
w merostwie i spotkanie z Jeanem Drapeau oraz - o trzynastej - uroczyste $niadanie na
zaproszenie mera Montrealu. Po czym odbyta si¢ konferencja prasowa, a nastepnie
wizyta w pigknym kosciele i parafii Matki Boskiej Czgstochowskie;.

Kolejny dzien Kardynat Wojtyta spedzit w Quebecu. Wieczorem po powrocie do
Montrealu doszio do ciekawego spotkania ksiedza Kardynata z przedstawicielami Polonii
w domu Mieczystawa Tarasa, ktory byt 6wczesnym Prezesem Okregu Montrealskiego
Polonii Kanadyjskiej. Tematem spotkania byta migdzy innymi sytuacja wiernych i kosciota
jezyka polskiego w Kanadzie. Problemy religine mniejszo$ci polskiej w Kanadzie
przedstawit Tadeusz Romer na zyczenie Prezesa Zarzadu Gtéwnego Kongresu Polonii
Kanadyjskiej, W. Z. Jarmickiego. Najwazniejsze wedtug jego stéw byly problemy z
obsada polskich parafii oraz brak przedstawiciela polskiego w hierarchii kosciota
katolickiego w Kanadzie. Jak wynika z zachowanych relacji, metropolita krakowski
uwaznie wystuchat wszystkich postulatow zgloszonych w czasie tego spotkania i

) WSpomnieé wypada chociazby inwigilacje, czy tez préby namawiania do wspotpracy.
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zobowiazat sie do tego, iz te, ktére uzna za stosowne wykorzysta w czasie swojego
pobytu w Kanadzie i w Rzymie.

Centralnym dniem uroczystosci zwigzanych z pobytem metropolity krakowskiego w
Montrealu byta niedziela 31 sierpnia. Tego dnia ksigdz Kardynat odwiedzit najpierw
Ognisko im. Marii Curie Sktodowskiej dla oséb starszych, nastgpnie zjadt $niadanie z
arcybiskupem Gregoire. Kolejnym punktem tego dnia byta uroczysta msza Swieta w
katedrze przy Dominion Square koncelebrowana przez Kardynata Wojtyte po polsku.

Ostatni dzien w Montrealu Kardynat Wo /ta rozpoczat od wizyty w Polskim Instytucie
Naukowym i Bibliotece Polskiej.

Szacownych gosci Instytutu powitat w czytelni Biblioteki Polskiej dyrektor Instytutu,
Tadeusz Romer. W krotkim przeméwieniu przypomniat najpierw ludzi, ktorzy tworzyli
polska placéwke naukowag oraz w kilku stowach przedstawit cel i dziatania instytucji.
Mowiac o czasach sobie wspéiczesnych powiedziat: ,Czfonkow Instytutu posiadamy w
liczbie okofo 150, rezydujgcych w niemal wszystkich wigkszych osrodkach
uniwersyteckich. Nie bedzie w tym samochwalstwa, poniewaz potrzeby i zadania sg
niestety nieporéwnywalnie wigksze od naszych dokonari, jezeli stwierdze, ze nie byto i
nie ma w Montrealu, ani zazwyczaj poza nim w Kanadzie, znaczniejszej inicjatywy,
imprezy czy pracy o znaczeniu naukowym czy kulturalnym zwigzanym z naszym
ojczystym krajem, w ktérych nasz Instytut nie byt pomocny w takiej czy innej formie,
dokumentacja, radg, czy wspbtdziataniem. Wasza Eminencja miaf juz chyba sposobnos¢
przekonaé sie o tym po naszym udziale w przygotowaniach do Jego odwiedzin w
Montrealu”. Tadeusz Romer na zakonczenie powiedziat jeszcze, iz gtéwnym i
najwazniejszym osiagnigciem Instytutu i jego dziataczy byta Biblioteka Polska.
Podzigkowat jej twérczyni, pani Wandzie Stachiewicz za oddanie w stworzenie i
kierowanie ta placowka. Na pamiatke wizyty Kardynat Wojtyta otrzymat od Tadeusza
Romera wydawnictwa instytutowe.

Pamiatka po tym spotkaniu w Instytucie sg zdjecia, jak i osobisty wpis ksiedza kardynata
do ksiegi pamiatkowe;.

Jego Eminencja Kardynat Karol Wojtyta wyjechat z Montrealu wczesnym popotudniem 1
wrzesénia, udajac sie w dalszg podréz do Ottawy.

Komitet przyjecia Jego Eminencji Kardynata Wojtyty zakoriczyt swoja dziatalno$¢ 15
wrzesnia 1969. Tego dnia zostat wydany specjalny komunikat, w ktérym wyrazono
podzigkowanie dla caftej polskiej spotecznosci Montrealu za liczny udziat we wszystkich
uroczystosciach. Komitet podzigkowat réwniez polskim parafiom i polskim instytucjom
polonijnym oraz mediom za u$wietnienie wizyty polskiego kardynata.

Wrazeniami z wizyty Metropolity Krakowskiego dzielit si¢ Tadeusz Romer z biskupem
Rubinem w liécie z konca pazdziernika 1969 roku. Pisat migdzy innymi: ,Podbif On
[Kardynat Wojtyta- B. Sz] w cafej Kanadzie serca wszystkich ujmujgcym, bardzo ludzkim
podejsciem i przystepnoscia, goracym sercem, zainteresowaniem okazanym dla naszych
potrzeb i trosk, a takze zaletami umystu i darem krasoméwczym. Z powodu krétkosci
Jego wéréd nas pobytu, naraziliSmy Go niestety jak réwniez towarzyszacych Mu
dostojnikéw koscielnych na bardzo wypetnione i nuzgce programy przyjecia, co wszyscy
znosili z podziwu godna cierpliwoscig. Jednym stowem, nastréj wytworzony wizytq
przeszedt wszelkie nasze przewidywania i powinien odbi¢ sig korzystnie na ofiarnosci
Polonii kanadyjskiej na cele koscielne w Polsce, drogie Jego Ekscelencji, jak na przyktad
budowa Kosciota w Nowej Hucie. Ale sadze réwniez, ze Jego odwiedziny i Jego tutejsze i
zapewne ponowione w Rzymie rozmowy z przedstawicielami Episkopatu kanadyjskiego
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nie pozostang bez pomys$inego wptywu na rozwigzanie najpilniejszych zagadnien
zwigzanych z potrzebami zycia religijnego Polonii kanadyjskiej”.

Na podstawie fragmentarycznych materiatow mozna stwierdzié, iz wizyta w Montrealu
byta wazna nie tylko dla Polonii. Duze wrazenie zrobita tez na Kardynale Wojtyle, ktory
rok pézniej (13 listopada 1970 roku) w liscie do Tadeusza Romera pisat, ze czgsto wraca
pamiecig do spotkania w Montrealu oraz zapewnit o zainteresowaniu sprawami rodakow
w Kanadzie i ich potrzebami duszpasterskimi®. '

*

Jako postscriptum chciatbym wspomnie¢ o wzruszajacej wymianie korespondencji
miedzy Kardynatem Wojtyta a Tadeuszem Romerem. W 1976 roku Tadeusz Romer
skomponowat Kofysanke Matki Boskiej. Melodia powstata, jak pisat Romer w liscie do
Kardynata Woijtyty z 19 wrzesnia 1976 roku, w hotdzie Matce Boskiej i z myslg o wizycie
Metropolity Krakowskiego w Montrealu. Do listu dotaczony zostat tekst i muzyka tej
kotysanki. Stowa do utworu napisata znana poetka Beata Obertyniska. Utwor ten jest do
dzisiaj pieczotowicie przechowywany w zbiorach rodzinnych Romeréw w Kanadzie. Jak
mozna sadzi¢ z listu Kardynata Wojtyly z 28 wrzesnia 1976 r., utwér ten zyskat jego
uznanie. Karol Wojtyta napisat: ,...gratuluje utworu muzycznego utozonego na czes¢
Matki Najswietszej, tej Najlepszej z Matexk... Zycze Panu Profesorowi zdrowia i polecam
opiece Bozej i Pana Profesora i Jego Najblizszych”.

Niezwykta wizyta Metropolity Krakowskiego zaowocowata nadziejg dla catej Polonii w
Kanadzie. Owocem obecno$ci w Montrealu byt ponadto pigkny utwor muzyczny oraz
szczera sympatia i szacunek migdzy Kardynatem Wojtytg a Tadeuszem Romerem.

# List przechowywany w zbiorach Archiwum Narodowego w Ottawie, Kolekcja Tadeusza Romera sygn.
MG231 D68, vol 7, File Wojtyta Karol- korespondencja.
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Jan Witold Weryho

H. G. Wells's The Door in the Wall:
Fantasy or Romantic Realism?

| should like to dedicate this article to the memory of Dr. Andrzej Michalski (1932-2001),
Professor of Spanish Literature at McGill University who had introduced me to the
concept of realismo magico. J. W.W.

The English novelist Herbert George Wells (1866-1946) is best known for his science
fiction fantasies like The Time Machine, The War of the Worlds or The First Men in the
Moon. But almost as popular are his realistic, down-to-earth novels of the British working
class world of his youth like Kipps or The History of Mr. Polly. His short story The Door in
the Wall (originally published in 1911 in a collection of short stories in one volume with his
short novel The Country of the Blind) is usually considered as one of his fantastic tales. |
had first read it in a Polish translation at the age of nine or ten in a collection entitled
Opowiesci Fantastyczne (Fantastic Tales). Yet the element of fantasy (if by fantasy we
mean something supernatural) contained in it is very limited. It is restricted to a hazy
recollection by a man in his forties of an experience which had happened to him when he
was five years and four months old. And most, although not all, of the strange
phenomena he remembers can have a rational explanation. The rest of the story is not
only within the realm of possibility, but even of probability. Let us first examine the story
at its face value, without trying to unravel its symbolism.

Lionel Wallace, a successful British politician, a Cabinet Minister tells the first person
narrator, an old school friend about what he calls a "preoccupation” or obsession he has.
| always like to think that a first person narrator in a novel or short story is the author
himself, especially if his role is that of a passive listener. In this case however the narrator
cannot be Wells, since Wallace calls him Redmond, not Herbert. As a boy of five years
(and four months, he remembers this detail) Lionel had wandered off from his home in
the London district of West Kensington until he came across a green door in a white wall.
Pushed by an irresistible curiosity he opened the door and went in. He found himself in a
most beautiful garden where he met some very kind people and two children to play with.
It made him exceedingly happy. He had not known such happiness before or since. The
garden was huge: He could see the hills far away. In London? No doubt the garden was
quite large, but to a small child everything seems bigger than to an adult. He was most
impressed by a pair of tame "panthers". They could have been cheetahs, easy to tame
and kept as pets by some rich animal lovers, but most probably they were just two big
dogs or cats. The little "Capuchin monkey" could have been a squirrel. Thus most of the
wonderful things he saw in that garden could have had a rational explanation.

His happy game with the two children was interrupted by a stern but kindly woman who
took him inside the house or "palace" to show him the pictures in a book she was
carrying. She could have been the mother or the governess of the children. Lionel was
most reluctant to leave his playmates, but soon became absorbed in the pictures. They
represented his own life: He saw himself and his family in them! How could the pictures
of his family have found their way into a strange woman's photo album? Could they have
been the photographs of the family which owned the garden? Could there have been
pictures of a little boy who looked very much like Lionel and a pair of adults who looked
like his parents? But even stranger: "It was wonderful to me, because the pages of that
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book were not pictures, you understand, but realities. ... They were realities --yes, they
must have been; people moved and things came and went in them."

The "kinetoscope" was invented by Thomas Edison in 1894. However it seems most
improbable, in the early years of the 20th century, that the woman was showing Lionel a
film, the first film he was seeing in his life, on a home projector. That picture book is the
only element in the story for which we cannot find a satisfactory explanation and must
attribute it to a child's vivid imagination.

In the last picture in the album Lionel saw himself standing outside the green door in the
white wall. He was anxious to get through that door and re-enter the wonderful garden.
But the woman was very reluctant to turn the page. At last she yielded to his pressure,
but Lionel found himself, to his horror, not in the garden, but in the street, a somewhat
slummy street, not the street where the green door was. A policeman brought him home
where no one believed his story. His father actually beat him for "telling lies".

If we take his story seriously, as | propose to do, we must conclude that there was a gap
in his memory as to how he had left the garden. Maybe he had wandered off into the
street (through a different door?) and lost his way? Or his hostess, the sombre woman
with the magic picture book had decided it was time to send the uninvited little visitor
home before dark? (It was late in the afternoon). No doubt she expected him to find his
way and left him in the street with a good-bye kiss.

| find the rest of the story perfectly plausible: For a long time Lionel felt an intense longing
for the garden, but eventually forgot about it. Then suddenly, at the age of eight or nine,
on his way to school by an unusual route he came across the green door in the white
wall! He felt an urge to open the door and have a look, but he did not want to be late for
school and passed on. To his immense regret he could not find his way back to that door.
He saw it again at the age of seventeen from the window of a cab on his way to
Paddington Station to catch the train to Oxford. He signalled to the driver to stop the cab,
but looked at his watch and told him to proceed. He could not risk missing the train to
Oxford.

The next time he came across that door was on his way to meet his girlfriend. Again he
was in too great a hurry (and excitement!) to stop and have a look. He regretted it
afterwards. He tells his friend Redmond that he had been in love twice. (Unlike his
creator, H. G. Wells, notorious for his many love affairs!) None of his two loves had led to
a happy fulfiment. One of the two women had actually told Redmond: "Suddenly," she
said, "the interest goes out of him. He forgets you. He does n't [sic] care a rap for you --
under his very nose --" It seems that his real love was dwelling in the mysterious garden.

He saw that door again three times. By then the garden had become an obsession with
him, more important than real life. ("l do begin to find life toilsome, its rewards, as | come
near them, cheap.") He made a firm decision (in his own words he "swore") to open and
enter that door next time he would come across it. Yet he passed it three times without
stopping, the first time on his way to an urgent debate in the House of Commons, the
second time while rushing to his dying father's bedside.

So far, | would suggest, most, if not all, his excuses for hurrying past the door without
stopping, were valid excuses. But the last time he saw it, a week before his confession to
Redmond, his excuse was more banal: He was walking with two political cronies, anxious
to discuss his position in the Government. And they just walked passed the door.
Somehow Wallace felt that he had thrown away his last chance. He was in despair. He
tells Redmond:
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"You say, | have success--this vulgar, tawdry, irksome, envied thing. | have it.” He had a
walnut in his big hand. ‘If that was my success,’ he said, and crushed it, and held it out for
me to see. ... ‘This loss is destroying me. ... My soul is full of inappeasable regrets. ..."

It has occurred to me, although apparently not to Redmond, to ask Wallace why, if he
had no time to open that door and take a look inside, he had not noted the name of the
street and perhaps the number above the door. He could then have come back and
easily found it in his spare time. Likewise, was he sure he had always passed the same
green door? There must have been more than one green door in West Kensington. That
would explain why he had felt that the door had appeared to him in different places.
Ironically, the original green door could have been repainted a different colour during
those years and he may have passed it more than once without recognizing it!

The last thing he tells Redmond is that at night he wanders the streets of Kensington,
desperately seeking his door.

About three months after that conversation they found Wallace's body early in the
morning in a deep excavation near East Kensington Station where the London
Underground Railway was being extended southward. ("East Kensington" Station
probably stands for Earl's Court whence a line branches off southward towards
Wimbledon). For the safety of the public the shaft was surrounded by a wooden fence,
but through a misunderstanding a small door had been left unfastened by the workers.
Apparently Mr. Wallace had entered that door, and, in the darkness of the night fell down
the shaft to his death. Redmond, perhaps the only person in the world entrusted with his
secret (we may discount "Squiff' Hopkins, his untrustworthy school-fellow) assumed that
he had mistaken that door for the door to his garden.

| think | have by now demonstrated that The Door in the Wall is a quite realistic story of a
man's obsession with a hazily remembered incident in his childhood. Had Wallace lived a
decade or two later he would probably have consulted a psychiatrist. A Freudian
psychoanalyst would have tried to regress his memory, to find out what had really
happened in that garden and put his mind at rest by stripping the event of its mystery. A
Jungian psychoanalyst would probably have told him that he had had a valuable mystical
experience which should enrich his life. Both the Freudian and the Jungian would have
urged him to face his preoccupation and not to try to bury and forget it. Open that door,
man, and see what lies beyond it!

This brings us to the most intriguing question: What would have happened if Wallace,
instead of rushing past, had indeed tried to open the green door? A number of
possibilities present itself: He might have found the door locked with no one answering
his knocks. A little patience: Note down the address and come back at a later time.
Inquire at one of the neighbouring little shops who lives there. Or he might have been
confronted by a surprised and unfriendly owner or porter ("Who are you, Sir? What is
your business here?") He might have caught a glimpse of the garden and noticed that it
was not his garden. He might even have recognised that, yes, it was the right garden, but
somehow much smaller and lacking the glamour and magic he remembered. With his
obsession killed, he would have been able to carry on with his life without disturbance.

But there is another, more exciting, if rather unlikely possibility: He might indeed have
found something behind that door, something that would have changed his life: He might
have been welcomed inside, perhaps by the two children, now adults, who had played
with him during his first visit. He might have found friendship there; he did not seem to
have had many close friends. He might even have found love which had eluded him in
his world. Not the tall girl who had lifted and kissed him, she must have been at least a
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decade older than him. But we are not told whether his two playmates were boys or girls
or, very likely, a boy and a girl. So often our life is changed by a chance meeting!

Like Conrad's Heart of Darkness, Wells's The Door in the Wall is, for all its realism, an
allegory and can be read on two levels. Some have felt that the magic garden represents
an alluring, but sinister, self-destructive urge within our subconscious. Alberto Manguel
(the author of the much acclaimed A History of Reading) and Gianni Guadalupi in their
The Dictionary of Imaginary Places (New York: Macmillan, 1980) state under the entry to
Door in the Wall (p. 97-98): "They [the visitors] must be warned that after a certain
number of visits the blissful garden may become their grave."

Likewise Gillian Tindall in Countries of the Mind (Boston: Northeastern University Press,
1991) describes Wells's story as "one of the most perfect examples in literature of an
ordinary-looking door being a gateway to destiny and ultimately to extinction — the final
destiny for us all" (p. 194, emphasis mine).

| would suggest that Lionel Wallace's death had been caused not by the garden but by
the foolish, almost hysterical way he was looking for it: "At nights--when it is less likely |
shall be recognised--I go out. | wander. Yes. | wonder what people would think of that if
they knew. A Cabinet Minister ... wandering alone--grieving--sometimes near audibly
lamenting--for a door, for a garden!"

The original garden, assuming it did exist, must have been within a five year old child's
walking distance from Wallace's family home in West Kensington. Instead of walking the
streets of Kensington haphazard at night Wallace should have got himself a map of the
area and covered each street one by one until he came across his green door (or made
sure it was no longer there, perhaps demolished to make way for some new
construction). At daytime, not at night! At daytime he would never have mistaken a
temporary wooden fence enclosing an excavation area for a garden wall surrounding a
wealthy residence.

Then what does the allegory of the garden represent? Most of us, if not all of us, have a
"preoccupation”, to use Wallace's own expression, a secret dream or yearning. And our
dreams vary. Most common among men is the dream of an ideal woman, what Jung calls
the "anima". Or it may be an intense need for poetic or artistic self-expression. Or the
dream may be "geographical", a longing to travel and see the Pyramids or the Taj Mahal
or to climb Mount Everest. Most men dismiss their dream as childish and impractical,
bury it in their subconscious and carry on with the daily business of living, but a sizeable
"impractical" minority try to build their lives around their dream. Instead of settling down
as accountants or notaries they are determined to become writers or musicians or
archaeologists or anthropologists and face the uncertainties of those occupations.
Others, outwardly "practical" men suppress their dream for a time, until they can bear it
no longer, and then throw all prudence to the winds. Perhaps the best-known case is that
of the successful Parisian stockbroker, Paul Gauguin, who at the age of 35 decided to
become a fulltime painter. The price he paid was high: abject poverty and break-up of his
family. Lionel Wallace belongs to the same category. | find the similarity of names, Wells
and Wallace striking. Is Wallace a persona of the author? Would the proletarian and
active socialist Wells have chosen the very bourgeois (and probably Conservative)
Cabinet Minister Wallace as his persona? But our secret dreams and longings are not
bound by our social class or political views. They are dreams and longings common to all
of humanity, drawn from the well of our “collective unconscious” as Karl Jung would say.

H. G. Wells had strong, sometimes angry, disagreements with his friend Joseph Conrad.
But | think he would have agreed with what Conrad's wise man, Stein tells Marlow in Lord
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Jim: "l tell you, my friend, it is not good for you to find you cannot make your dream come
true for the reason that you not strong enough are, or not clever enough."

Lionel Wallace not strong enough was nor clever enough to make his dream come true,
and that destroyed him. Stein's observation is of course an affirmation of romanticism in a
nutshell, expressed in very plain words. And this why it strikes us. The Door in the Wall
is, | have tried to show, a very realistic short story, but its message is romantic. Frederick
R. Karl has this to say about Conrad's Heart of Darkness:

"Heart of Darkness is possibly the greatest short novel in English and is one of the
greatest in any language." (Introduction to the Danse Macabre: Conrad's Heart of
Darkness in Joseph Conrad. Heart of Darkness: A Case Study in Contemporary
Criticism; ed. by Ross C. Murfin. New York: St. Martin's Press, 1989. p. 123).

If | may permit myself to express a literature lover's opinion | think The Door in the Wall is
possibly the greatest short story in English and is one of the greatest in any language.
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Pawel Wyczynski’

DUCHY NOCY WESELNEJ
Adaptacja ottawska krakowskiego Wesela

Wieczér 10 marca 2006 r. pozostanie dtugo w pamieci Polonii ottawskiej i jej
kanadyjskich przyjaciét. W tym dniu zespét artystyczny Zioty Rég, w sali amfiteatralnej
oérodka kultury miasta Ottawy — The Chamber, Ben Franklin Place — wystawit po
angielsku spektakl zatytutowany Spirits of the Wedding Night, na podstawie dramatu
Stanistawa Wyspianskiego Wesele, wediug tlumaczenia Noela Clarka z 1998 r.
Widowisko teatralne byto poprzedzone powitaniem publicznosci, zapetniajgcej salg po
brzegi, przez dr. Macieja A. Jabtoriskiego, prezesa Polskiego Instytutu Naukowego w
Ottawie, pod ktérego patronatem Zitoty R6g rozwija swojg dziatalno§¢ od mniej wigcej
dziesieciu lat. Stowo wstepne wygtosit profesor Richard Sokoloski, wyktadowca jezyka,
literatury i kultury polskiej na Uniwersytecie Ottawskim. Stowo koncowe — gratulacje i
podziekowania — przypadty w udziale Jego Ekscelencji Piotrowi Ogrodziriskiemu,
ambasadorowi Rzeczypospolitej Polskiej w Kanadzie. Przedstawienie zostato
zakonczone towarzyskim poczestunkiem, zorganizowanym przez Ambasade Polskg w
Ottawie.

Podkreslic nalezy, ze zespét artystyczny Zioty Rég jest amatorskg grupa miodych
utalentowanych ludzi, ktéra moze liczy¢ li tylko na pomoc finansowg Polskiego Instytutu
Naukowego, na dochdéd ze sprzedanych biletow oraz na zyczliwo$¢ doraznych
sponsoréw. Nazwa zespotu Ztoty R6g — po angielsku: Golden Horn, po francusku: Cor
d'Or — zostata przyjeta oficjalnie w zesztym roku. Kierowany przez Ewe Karpiniska, ktora
z zawodu jest inzynierem, zespo6t pracuje na bazie dobrowolnego wysitku dla dobra
polskiej i kanadyjskiej kultury. Imprezy realizowane sa w trzech jezykach: angielskim,
francuskim i polskim. Liczy sie w pierwszym rzedzie przyktadne i dobrowolne
po$wiecenie aktorow, wérdd ktorych przewazajg studenci z uniwersytetéw ottawskich, ale
nie brak takze mtodych z innych uczelni kanadyjskich. Zespét ma juz na swoim koncie
szereg artystycznych wieczoréw, podczas ktérych przyblizono publiczno$ci warto$¢ dziet
Mickiewicza, Chopina, Stowackiego, Norwida oraz wielu polskich poetéw wspoétczesnych.
Swiat sztuki stanowi doskonate podium, gdzie pod znakiem prawdy i piekna spotka¢ sie
moga ludzie réznego pochodzenia i réznych kultur.

* * %

Zagra¢ na scenie Wesele Stanistawa Wyspiariskiego nie jest przedsiewzigciem tatwym.
Dramat ten w swojej akcji stapia w jedno duzo obyczajowych, spotecznych i narodowych
watkow, a przy tym obfituje w sceny, gdzie etniczna rzeczywisto$¢ krakowskiego regionu
positkuje sie symbolem, co znaczeniowo daje dialogom, obrazom i pewnym przedmiotom
wielowymiarowy efekt semantyczny i nastrojowy. Artysta krakowski, jak wiemy, w ciggu
krotkiego zycia — Wyspianski zmart majac zaledwie 38 lat — w licznych podrézach

* Pawet Wyczynski, profesor zastuzony — “professor emeritus” — Uniwersytetu Ottawskiego jest autorem,
wspoétautorem i edytorem przeszio 60 ksigzek w jezyku francuskim, angielskim i polskim. Jest
zatozycielem i diugoletnim dyrektorem Centrum badan nad cywilizacjg kanadyjsko-francuska, cztonkiem
Krélewskiej Akademii Kanadyjskiej, Polskiej Akademii Umiejetnosci i Polskiego Instytutu Naukowego w
Kanadzie. W roku 1984 wyrézniony zostat Nagrodg Killam. Otrzymat cztery doktoraty honoris causa oraz
liczne odznaczenia kanadyjskie, francuskie, angielskie i polskie, miedzy innymi Order Kanady. Jest
specjalistg literatury francuskiej, poréwnawczej oraz tekstologii.
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odkrywat $wiat, zbierajac dla swojego stylu najrozniejsze przestanki z wielu trendow
literackich. Byt dziennikarzem, malarzem, rzezbiarzem, dekoratorem, ilustratorem, poeta,
librecista, dramaturgiem, rysownikiem, projektodawca freskéw, witrazy, co oczywiscie
wplyneto na kompozycje Wesela, ktérego przyblizonym ttem sg Bronowice Mate, wies
blisko Krakowa, ale mirazowa perspektywg jest Polska cata, wiaczajgc w to szlaki
marzenia i balladowe sploty. Jezyk dialogéw w oryginale jest suto okraszony dialektem,
czego niestety brakuje w ttumaczeniu Noela Clarka.

Jako sztuka teatralna, Wesele Wyspianskiego sktada si¢ z trzech aktow, w ktore
dramaturg wigczyt 105 scen wielorakiej dtugosci: akt | — 38 scen; akt Il — 30 scen,; akt Il —
37 scen. Do tego doda¢ trzeba, ze Wyspianski przywigzywat wielkg wage do
scenicznego wystroju swoich dramatycznych kreacji. Jego tekst ,Dekoracja”, na poczatku
Wesela, to nie proste wskazéwki dla rezysera, a raczej poemat pisany poetycka proza,
ktérego, jako rodzaju literackiego, nie powstydzitby si¢ drukowac krakowski przeglad
Czas.

Akcja Wesela zamyka sig¢ w granicach jednej nocy, z 20 na 21 listopada 1900 r.
Wyspianski byt na weselu swojego przyjaciela, poety Lucjana Rydla, ktory pojat za zong
chtopke Jadwige Mikotajczykdéwne. Tak sie faczyta bratnio inteligencja z wiejskim ludem.
Wiodzimierz Tetmajer, jego brat Kazimierz, Wyspianski takze pozenili si¢ z chtopkami. W
dworku Wiodzimierza Tetmajera (brata poety Kazimierza) roztariczone towarzystwo —
feta trwata trzy dni i trzy noce — dostarczyto zamyslonemu, w drzwiach izby stojgcemu
dramaturgowi, dostatecznego materiatu ludowego, by w poszczegéine osoby przerzucic,
w trzech nastepnych miesigcach, imaginowane postacie, wtaczajgc je wedtug swego
uznania w teatralng gre powstajgcego dramatu.

W akcje Wesela Wyspianski wprowadzit 28 oséb, 16 mezczyzn i 12 kobiet.
Najwazniejszymi sg oczywiécie Pan miody i Panna mtoda, Gospodarz, Czepiec i
Czepcowa, Nos i Ksigdz, Ojciec i Dziad, Radczyni i Maryna, Jasiek i Zyd i jego corka
Rachel, niezwykle przystojna, a przy tym przebiegta, inteligentna i ekscentryczna w
swoim kobiecym charakterze. Czytelnika zadziwia to, ze w wykazie oséb autor rozr6znia
dwie grupy: ,Osoby” i ,Osoby dramatu”. W tej drugiej figurujg: Chochot, Widmo,
Stanczyk, Hetman, Rycerz Czarny, Upiér, i Wernyhora. Grupe te Wyspiariski nazywat
pierwotnie ,Osoby fantazyjne”. Wypada zwréci¢ uwage, ze powyzszy podziat os6b
wydaje sie byé rzeczg wazna. W samym zatozeniu powstajgcego dramatu Wyspiariski
widziat dwuplanowo$éé akcji: te w czasie i te ponad czasem, t¢ w Bronowicach i tg na
mierzejach historii, akcje istot zyjacych i akcje duchéw. W tej koncepcii trzeba szukac tez
wytlumaczenia artyzmu Miodej Polski, zrozumienia zasad, tzn. ,neoromantyzmu’, gdzie
w $wiat zjaw Wyspianskiego $pieszy Konrad z Dziadéw Adama Mickiewicza i Wernyhora
ze Snu srebmego Salomei Juliusza Stowackiego. (Czytelnikowi, ktory chciatby pogtebic¢
tozsamo$é osdb dramatu Wyspianskiego polecam ksiazke Lestawa Eustachiewicza
,Wesele” Stanistawa Wyspiariskiego, Warszawa, Wydawnictwo Szkolne i Pedagogiczne,
1975r., 144 s))

Wyobrazam sobie, przed jakim dylematem stangta Ewa Karpiriska, planujac wystawienie
w Ottawie Wesela, majac do jego realizacji zesp6t Ztotego Rogu sktadajacy sie zaledwie
z kilku osob. Daleko tu nam do mozliwosci, ktére dawat rezyserowi w poczatkach XX
wieku Teatr Miejski w Krakowie. Jakze wyobrazi¢ sobie w ottawskiej sali teatralnej, gdzie
odbyt sie wystep, sceng, gdzie mogtoby sig przesunaé trzyaktowym chodem 35 os6b?
Jak realizowaé rzeczy niemozliwe w ramach ograniczonych mozliwoéci? Doszta do
przekonania zamyslona, kierujaca zespotem Ewa Karpiriska, ze trzeba zrobi¢ adaptacije
stawnego Wesela ... Tak powstata jednoaktéwka w jezyku angielskim, przeznaczona dla
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szerokiej publicznoéci: Spirits of the Wedding Night. Tekst Noela Clarka zostat wybrany z
czterech ttumaczen angielskich, ktérymi dysponowata.

W takiej koniunkturze zrozumiatym staje sie fakt, ze konieczny jest tu wybor. A wybér w
zyciu wedtug twierdzenia André Gide'a, to najtrudniejsza rzecz, jaka moze sie zdarzy¢.
Jak postepuje Ewa Karpinska? Przypuszczam, ze uznata za najwazniejszy lub jeden z
najwazniejszych watek narodowy. Z dworku Wiodzimierza Tetmajera droga wiedzie do
Wawelu. Gios Wernyhory i dzwiek ziotego rogu przewyzszajg znaczeniem tupot
chiopskich butow, brzek kieliszkéw i te ciagte stowa, stowa, stowa... 1$¢ do glebi Wesela
— oto mys| przewodnia adaptacji.

Z pierwszego aktu Ewa Karpiriska wybrata trzy sceny: 36, 37 i 38, a wigc sam koniec
aktu. Z drugiego aktu zatrzymata pie¢ scen: 3, 19, 21, 24 i 26. Z trzeciego aktu wzieta
osiem: 6, 16, 17, 33, 34, 35, 36, 37, a wiec prawie potowe ostatniej czesci. Wszystko
koniczy sie jakimé dziwnym, martwota hamowanym tarcem. ,Za gtuchym dzwiekiem
wodza sie sztywno pary taneczne, méwi Wyspianski, we wieniec uroczysty, powolny,
pogodny — zwartym kotem weselnym — " ,Pieje kur; ha, pieje kur ..." jaka sie Jasiek
nieprzytomny. A Chochot, ktéry do weselnej izby zaproszony po raz pierwszy zostat
przez Rachele (scena 36 aktu I), wypowiada ostatnie zdanie dramatycznych powiktan:
Miate$ chamie zioty rog...” Biesiadnicy taficza, niby to inni — a jednak to przeciez ci
sami. Z nieznanych nam blizej skrzypiec sptywa monotonny, ciagle powtarzajacy sie
motyw muzyki wiejskiej, niby to syndrom jakiego$ powolnego ostupienia. Aby zrozumie¢
wartoé¢ adaptacji Wesela Ewy Karpinskiej, trzeba przeczyta¢ jednym tchem wigzanke
wybranych scen. Wszystko zaczyna sie sceng 36 z aktu |, dialogiem o poezji, o budzacej
sie mitosci pomiedzy napuszonym poetg a Rachela, corkg Zyda, dziewczyng oczytana,
ktora odkrywa w mrocznym sadzie krzak rézy, ,owity w chochot ze stomy [...] stoma,
zwiedta roza, noc, ta nadprzyrodzona Moc”. W scenie 38, Poeta, Panna mtoda i Pan
miody usituja, w tonie $émiechu, sprowadzi¢ Chochota do izby. Ten ostatni méwi: ,na
wesele, zapraszam cie ja, pan miody, wraz na gody do gospody! Swietnie
ukierunkowana zostata akcja adaptacji wyborem tekstow z aktu I.

W scenach drugiego aktu powigzanie tematyczne stopniowo sig rozwija. Chochot
przybywa na wesele i juz w weselnej izbie pozostanie. Nastapi pigkna rozmowa
nowozencow (scena 19): on inteligent z miasta, ona chtopka ze wsi. Pobrataty si¢ stany.
Powiedzieli sobie dziennikarze i poeci z Krakowa, ze taczy¢ trzeba inteligencje i lud. Po
Konstytucji 3 Maja $piewano: ,Vivat wszystkie stany! — Dzi$ si¢ w stuzbie dla Ojczyzny
chiop poréwnat z panem!” Scena 21 niesie Poete i Rachele w Swiat marzen. A potem, w
scenie 24, zjawi sie goéciem Wernyhora, ,Pan — dziad z lirg", ,Stowo — Rozkaz, Rozkaz —
Stowo”, wici dane, by lud z kosami gromadzi¢ przed krakowskim kosciotem, bo sig zanosi
na czyn: ,wstang kosy w storica $wicie”. Wiecej! Na zbiorowy czyn! Mowi Wernyhora,
jakoby ten z obrazu Matejki, lirnik ognisty z siwa broda, rzecznik taczen polsko-
kozackich, zwiastun zwycigestwa, wyzwolenia:

Le¢ kto pierwszy do Warszawy
z chorggwig i hufcem sprawy
z ryngrafem Bogurodzicy:

kto zwota sejmowe stany,

kto na sejmie sie pojawi

sam w stolicy — ten nas zbawi!

| daje Waépanowi Wiodzimierzowi Tetmajerowi ztoty rég, by ten zagrat zew wiciowy
skoro zejdzie pierwsze storice”. Scena 26 to przekazanie rogu przez Gospodarza
Jaskowi, by wichrem walki sie stata tajemnica. Méwi Gospodarz:
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Przelec¢, przele¢ w cztery strony;
pukaj w okna, zakrzycz ,musi’;
niech tu stang przede Switem,
niech tu stang przed kaplicg
chtopy z ostrzem rozmaitem.
Wré¢, nim trzeci pieje kur;
wrocisz, to se staniesz tu;
wtedy zadmij tego w rég,

to sie taki wzmoze Duch,

jaki nie byt od lat stu —

bo wszyscy wytezg stuch.

Ino nie zgub, bo rog ztoty,

bo go zseta Jasny Bég.

Rozkaz dany. Niech krakowski leci zuch! Potrzeba odwagi i czynu. Niech zabrzmi ztoty
rég! ,Bez tego ztotego dzwieku wniwecz pojdzie caty ruch”, ttumaczyt Jaskowi Gospodarz
z Bronowic Matych, kiedy tenze naktadat czapke z pawim piérem, by znikng¢ konno na
zabtoconej drodze.

Wiemy juz z dramatu, jakie tragiczne rozwigzanie nastapi w trzecim akcie. Rachela i
Poeta bedg zawsze zachlystywa¢ sie niedoznang mitoscig i bezbarwng literatura.
Naprowadzi Poeta Panne mtodg na droge prawdy, kiedy ta odkryje, ze to serce, ktore tak
puka ,to Polska witaénie”. Ten sam Poeta prawi do Pana miodego o nocy pos$lubnej i
niezwyktych widziadtach. Scena 33 bardzo wazna, bo Pan mtody w asy$cie Gospodarza,
panien i parobkéw zaczyna rozumie¢, ze dzieje sie wielka ,Sprawa”, a wymownie o tym
mowi kosa w reku wojta Czepca. Kosa koéciuszkowskich kosynieréw? Kosa zapalna jak
zorza? Kosa to btysk na gosciricu, gdy wjedzie tam Wernyhora, stary lirnik siwy. Wszyscy
czekajg na znak, na szum z nieba, na cud... | c6z? Co sie¢ w chwili wyczekiwania stanie?
Zjawia sie Jasiek: zgubit czapke z pawim piérem, zgubit zloty rég ,ostat [mu] sie jeno
sznur’. To juz tragiczne rozwianie sie wolnosciowego zrywu na listopadowym wietrze. A
kiedy po raz trzeci kur zapieje, Chochot niby to zaklete stomiane straszydto (wyrazenie
Wyspianskiego) tak stowami przygrywa:

Miate$ chamie ztoty rég,

miate$ chamie czapke z pior:

rég huka po lesie,

ostat ci sie ino sznur,

ostat ci sie ino sznur.

Akcja konczy sie w zakodowanych symbolach. Nie ma rogu. Gtos zamart na rozstaju
drég. Wici padly niewypatem na btotniste pola.

* % %

O Weselu, jego tresci i formie napisano juz szereg ksigzek, rozpraw naukowych i
niezliczong iloé¢ artykutéw. Wnikliwie do sprawy podchodzi Aniela tempicka w ksigzce O
,Weselu” Wyspiariskiego (Wroctaw, Ossolineum, Wydawnictwo Polskiej Akademii Nauk,
1955, 136 s.). Ale i ona natrafia na nieprzezwyciezone trudnosci, szczeg6inie wtedy,
kiedy zbacza z polskiej i bronowickiej ,klasowosci” w samg poetyke Wesela, gdzie
wspotczesny Wyspianiskiemu realizm spotyka sie¢ z ogélnoeurpoejskim symbolizmem.
Uznaé trzeba, ze nastrojowo$¢ sztuki cechuje symboliczny charakter podobny jak w
wierszach Emila Verhaerena czy Arthura Rimbaud. Na podkres$lenie zastugujg znaki-
symbole, a takimi sg postaci — Wernyhora i Chochot —, a takze przedmioty takie jak kosa
czy zloty ré6g. Symbol réznorako opisywano, nie wahajac sie zmierza¢ dori drogg metafor
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i alegorii, a nawet podgza¢ do jego retorycznej struktury poprzez szerokie pola
antycznych mitéw. Chyba najlepsza pomoca do zrozumienia zagadnienia jest
stwierdzenie Stefana Mallarmé, ze symbol-znak nie nazywa przedstawionej rzeczy ,po
imieniu”, ale ja sugeruje. Jezeli wiec przyjmiemy, ze znak jezykowy, malarski, czy
muzyczny ma otok symboliczny; nie starajmy sie precyzowac za wszelkg cene jego
wielotonowego znaczenia. A wiec, wedtug przestanek samego autora, chochot, stomiana
ochrona krzaku rézy, chroniacy ja od zimowego wiatru i mrozu, urasta w wizji autora do
symbolu ochrony zycia, do powrotu rézanego krzewu do wiosennej, kwiecistej odnowy.
Wiecej! Sita tworcza pisarza, staje si¢ on osobg dramatu, grajacg swojg rolg i w chacie,
gdzie ma miejsce bronowickie wesele, i na szerokim krakowskim goscincu, gdzie
przerzuca swodj ,stomiany” gtos na SPRAWE polska, ktéra jest sprawg spotecznego i
narodowego wyzwolenia. Podobnie ma si¢ rzecz ze ziotym rogiem, darowanym
Gospodarzowi jako zbawczy glos budzenia ludu do czynu. Kiedy Jasiek zapodziat
czarowny, zloty rég gdzies na rozstajach drog, nie mozna byto zwota¢ chtopow i panéw z
kosami ku bramie kosciota. Jaskowi ,zostat sie ino sznur”. | w tym znaku — niepozornym
sznurze — mozna by sie doszuka¢ symbolicznego wydzwigku.

Szczerze nalezy powiedzieé, ze Ewa Karpiriska w swej adaptacji wybrata sceny, ktore
prowadzg do zasadniczych momentow Wesela. Akcja $ciesnita si¢ do jednego aktu. A
caly ciezar gestu i stowa spoczat tylko na oémiu osobach, gdyz Jasmina Mosielska grata
podwdjng role: Pana miodego i Rachelg. W podwojnej roli wystapit rowniez Geoff St.
John, ktory wcielit sie w postaci Poety i Wernyhory. Michat Wédkowski wczut sig
znakomicie w role Gospodarza. Rzeczywista dama ottawskiej sceny jest juz od lat
Magdalena Goledzinowska, doktorantka Uniwersytetu Torontoriskiego; zagrata ona
oryginalnie role Panny mtodej, co $wiadczy o $wietnym opanowaniu stowa i gestu, a
takze mitosci do sceny, co na pewno daje jej szerokie perspektywy na przysztos¢. Musze
stwierdzi¢, ze zaimponowat widzom teatralng gra Dawid Grabowski, najmtodszy z
aktoréw, w roli Jaska. Byt tak naturalny w swojej postawie zakiopotanego powiernika
Wernyhory, parobek, ktéry zgubit czapke z pawim piorem i ztoty rég, ze trzeba byto z nim
bole$nie przezywaé jego nieszczescie. Niemniej udany byt wystep Chochota w osobie
Olgi Chrzanowskiej. Strojna w stome i gatazki, skazana raczej na statycznos¢ w swojej
roli, Olga umiata wsunaé sie na zaproszenie Racheli w izbe weselng i stopniowo nabraé
dramatycznego polotu pod sam koniec spektaklu, w dialogu z przerazonym Jaskiem.
Stowo uznania nalezy sie tez mtodej skrzypaczce, Barbarze Walczak, ktéra motywem
wiejskiej piosenki przedtuzyta korcowy taniec weselnych biesiadnikéw.

Wroémy teraz do chiopskiej izby weselnej, gdzie od zapadajgcej nocy az do Switu
nastepnego rana przesuwaja si¢ postacie. Zawiagzuja si¢ dialogi, dyskusje o wszystkim i
o niczym, o mitostkach przelotnych, niezrozumiatych uczuciach, ktére nie mieszcza si¢ w
stowach, o snach nieuchwytnych, gdzie chtop dosadnym jezykiem gwarowym zagaduje
krasomoéwczych panéw. Dziennikarz i Radczyni, bedac gosémi z bliskiego Krakowa,
przynosza w izbe chtopska blask kultury, ktéry juz to staje si¢ podziwem w naiwnych
odpowiedziach Panny mtodej, juz to okazuje sie stereotypowym blichtrem w gérnolotnych
wywodach Poety czy Dziennikarza.

Izba przemawia do widza tradycyjnym chiopskim umeblowaniem i prostym wystrojem
wnetrza. Po prawej stronie dtugi stét, kilka krzeset; na stole szkta do picia wodki i piwa.
Zawsze tam kto$ siedzi, odpoczywa, stucha innych i popija mimochodem wodke czysta.
Po lewej stronie izby stolik okragly, dwa krzesta, a na stole tez kieliszki i butelka. Tuz za
stotem — kredens stary, w ktérym spoczywa ztota podkowa wernyhorowego rumaka. Na
écianie zawieszony wielki obraz Matki Boskiej Czestochowskiej, a opodal orzet biaty,
godio panstwa, mir chiopskiej duszy i serca dla okupowanej ojczyzny. Nieco dalej, z

78

[.QCC.‘...Q..0...000......O.Q‘COO...0.0..Q..Q




lewej strony Chochot niby to cien widzialny przez okno w sadzie, niby to znajda, jako tako
proszony na gody, cicho w kacie stojacy, ktory z czasem przyblizy si¢ do srodka izby.
Prostote chtopskiej siedziby cechuje nastréj sceny, urozmaiconej kolorami krakowskiego
stroju, ujmujacej folklorem i dosadno$cig ornamentacyjnych motywoéw, haftowanych na
kobiecych sukniach i chiopskich sukmanach. Jedynie Rachela i Poeta odcinajg si¢ na
mozaice krakowskich koloréw. Ona smukta i uktadna w gestach, odziana w swoja dtuga,
czarng suknie z czerwonym szalem na ramionach, on — we fraku, zyjgcy w $wiecie
wiasnej poezji... Tak pojety wystréj sceny oraz kostium Chochota sg dzietem Jasminy
Mosielskiej i Mirostawy Snopkowskiej. Choreografig kierowat Dan Necsulesku, profesor
Uniwersytetu Ottawskiego, niegdy$ dyrektor modernistycznego baletu w Bukareszcie.

Bezsprzecznie, dekoratorzy sceny poszli po linii zalecern Wyspianskiego. Nie mozna
jednak byto na ottawskiej scenie zrobi¢ tak jak to robit Jozef Kotarbiriski w Krakowie, pod
czujnym okiem samego dramaturga. Brakowato wigc w wystroju drugiego obrazu Matki
Boskiej — tej z Ostrej Bramy; brakowato tez fotografii matejkowskiego ,Wernyhory” i
litograficznego odbicia ,Ractawic”. Brakowato i starego zegara dzwigajgcego ,ztocony
krag godzin”. Przydataby sie tez moze i sofa staro$wiecka przy $cianie, a na niej ,\w krzyz
szable, flinty, pasy podrozne, torba skérzana”. Sporo elementéw opisanych przez
Wyspianskiego brakuje w odtworzonej w Ottawie bronowickiej izbie. Wcale to jednak nie
przeszkadza, by zajas$niata tu nastrojowo — i stowem, i kolorem, i taficem, i muzykg —
ottawska adaptacja krakowskiego Wesela.

* %k %

Tworczoscig Wyspianskiego od przeszio stu lat zajmujg sie liczni krytycy i historycy
literatury. W dwa lata po jego $mierci, w 1909 r., dwaj $wiadkowie zycia i epoki pisarza
uchwycili subtelnie jego portret: Adam Grzymata-Siedlecki — Wyspiariski. Cechy i
elementy jego twérczosci oraz Jézef Kotarbiriski — Pogrobowiec romantyzmu. Na
szczegoblne podkreslenie zastugujg rozwazania Juliana Krzyzanowskiego w rozdziale
.Teatr Stanistawa Wyspiarskiego”, bedacy czescig interesujacej ksigzki Neoromantyzm
polski (1963). Krytyk przedstawia tam kompozycje i tematyke Wesela na tle catej
dramaturgii Wyspianskiego, wiaczajac do zagadnienia tworzywa artystycznego wptywy
romantyczne i autentyczne problemy historyczno-spoteczne. Wnikliwe sg jego uwagi na
temat stylu i oryginalnosci jezyka.

Dla wyrazenia swych wizji stworzyt Wyspianski wiasny jezyk poetycki o

stownictwie bardzo réznorodnym, nieraz dziwacznym, obfitujacym w nieudoine

archaizmy i neologizmy, skiadniowo niepoprawny, peten niepotrzebnych

wykolejen, pogmatwany i wskutek tego wywotujacy raczej niejasny nastroj anizeli

obraz logiczny. Jezykowi temu przeciez ujetemu w nieréwne, nerwowe uktady

rytmiczne, oparte na wierszach zazwyczaj krétkich, jak o§miozgtoskowiec Wesela,

nadaé potrafit swoisty czar muzyczny, plynacy z chetnego postugiwania sig

refrenami i powtorzeniami wszelkieao rodzaju, rozspiewni¢ go lirycznie lub

zaprawié akcentami dotkliwej satyry, = rze¢ go na catych zespotach gwattownych

nieraz dysonansow, przetadowaé ele nentami natury uczuciowej, pytaniami bez

odpowiedzi, wykrzyknikami i wszelkiego rodzaju skrétami, o wiasciwej tylko twércy

Wesela wymowie, zgodnej z jego wyjatkowg osobowoscig artystyczna.

Tu nie jesteémy na obrzezu formy, ale w samej formie dramatu, w zrebie jgezykowym
dzieta, gdzie tematyka otrzymuje swoj rzeczywisty wyraz. Kompozycja, styl i jezyk to trzy
zasadnicze elementy w strukturze artystycznego tworzywa.

Wydaje mi sie, ze najlepiej strescit wartosci ideowe i artystyczne Wesela Stanistaw Pigon
w swoim przemoéwieniu w Teatrze Polskim w Poznaniu dnia 28 listopada 1919 r., w
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dwunastg rocznice $mierci pisarza (Wyspianski zmart 22 listopada 1907 r.). Uczczono
tym samym osiemnastg rocznice wystawienia Wesela w Teatrze Miejskim w Krakowie
(premiera odbyta sie w sobote, 16 marca 1901 r.). Alokucja Pigonia zostata wydrukowana
najpierw w 1922 r., w tomie Z epoki Mickiewicza. Studia i szkice, a nastgpnie w licznych
przedrukach, miedzy innymi w tomiku Szkice z historii literatury polskiej. Epoka
porozbiorowa (Londyn, Instytut Polski w Wielkiej Brytanii, 1947 r., s. 151-157) skad
pochodzg cytaty w niniejszym eseju.

Pigon traktuje Wesele jako rzeczywiste arcydzieto ws$réd sztuk teatralnych
Wyspianskiego, podkreslajac stusznie paralele z Dziadami Mickiewicza, biorgc pod
uwage wiare prostych dusz i poetyczne wzloty przestarzatej inteligencji, z czego trzeba
by zrobié¢ zjednanie psychiczne i uczyni¢ zywiotowa miazge narodowego bytu. Trzeba
byto uchwyci¢ prawdziwe, pulsujgce zycie i wyluska¢ ze spotecznego nurtu zywotne
prawdy narodu. Z prymitywéw ludowych wsi, z jaskrawych jak réwniez ptytkich
wypowiedzi gosci z miasta, trzeba byto poecie wprowadzi¢ na sceng, drogg niezliczonych
konfrontacji, niedojrzaty stan zbiorowej egzystencji i narodowego sumienia. Szczytne
hasta poezji, wizje przesztoéci przystonione szyfonem wiekowego bohaterstwa nie
wystarczaja, by odpowiedzie¢ na pytanie stawiane w dramacie ,Kim si¢ jest’. W
atmosferze towarzyskiej, weselnej rozmowy, ludzie ,ukazujg si¢ nie jakimi sg, ale jakimi
chcg sie wydawaé, jakimi sobie wmoéwili, ze sg’. Tok rozwazarn zmierza do takiej
konkluzji.

Wesele, to przede wszystkim dramat spoteczny, osnuty na zagadnieniu, ktore
dreczyto dusze polskie, co zarliwsze, przez caty wiek XIX i do dzi§ zresztg nie
zostato ostatecznie usuniete. Jest to zagadnienie rozbicia plazmy narodu w Polsce
na dwa skupienia, wigcej: na dwa ksztatty psychicznie odrebne: na lud — i catg
reszte. Dwa te $wiaty polskie schodzg sie oto w obrebie jednej wiejskiej izby i
przez caty czas widzimy, ze sie zgota nie rozumieja, widzimy, co za przepas¢ je
dzieli: przepa$¢ tradycji, odrebno$¢ myslenia, odczuwania, temperamentu,
pogladu na zycie. Jakze daleko do marzenia poety: ,ze taki wielki naréd — z jednej
bryty!” Polska sktada si¢ z dwu nieprzystajacych i niezgranych z sobg potow —
jakzez ma dojé¢ do jednolitosci panstwa, ktérego wszak nie ma bez jednolitosci
tworzywa-narodu!

A nie tylko rozszczepienie narodu samego w sobie grozi Polsce. Réwnoczes$nie
wystawit poeta wspoétczesnosci przed oczy rozdarcie samych dusz, brak
charakteréw, rozszczepienie i niemoc woli. Chodzito o rozrachunek, czy i o ile
Polak nowoczesny dorést po prostu do godnosci wyzwolin; trzeba byto w
bezlitosnej introspekcji wejrze¢ tamtym ludziom, roznych typéw i roznych warstw,
wprost w dusze i serca, doszukac sie osrodka istnienia i ukazag, jaki on jest i co
wart w obliczu wieczystej sprawy narodu.

Nadzwyczaj wnikliwy to sad uchwycony przez pryzmat analizowanego dramatu. Ma on
nawet urok jakiego$ nieokreslonego proroctwa: czyzby na poczatku 1901 roku, kiedy w
lutym Wyspianski wykanczat rekopis Wesela, widziat na dalekim horyzoncie nowego
Wernyhore, legioniste Jozefa Pitsudskiego? A wizja prorocza — zdawatoby sie — nie traci
nic z przepowiedni nawet w naszych czasach...

Pigon z rzadka wnikliwo$cig wgtebia sie takze w pojecia symbolicznych znakéw:

Sad ten wywota zapewne zdziwienie, bo tak si¢ pospolicie utarto, ze Chochota z

Wesela uwazamy za symbol ztowrdzbny: fatalnej sity niszczenia, ironii i

sceptycyzmu. Uwazanie to nie wydaje sie wszelako stuszne. Chochot jest w

dramacie symbolem chyba nie $mierci, nie ironii, — ale wtasnie zycia, samej jego

istoty: pierwiastkowej, niezniszczalnej, w zapachu ziemi przechowywanej, gtuchej
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sity trwania bytu narodowego. To zywe zycie, ten krzew rézy o skoncentrowane;j
miazdze tresci istnienia, ten symbol niezniszczalnosci plemiennej — owinigto w
chochot, ,patube stomiang” na czas mrozéw. Ale juz w Weselu zaswiadczyt poeta
wierze swej:

Jesli kto ma zapach réz —

Owing go w stome zb6z,

A na wiosne go odwigza

| sam odkwitnie.
Na podobng interpretacje zastuguje u Pigonia bardzo wazny w strukturze dramatu ztoty
rog.

Zgubiony przez parobka na rozstajnych drogach Zitoty Rég — Chochot to wtasnie
odnalazt i nie wyda go na zmarnowanie. Gdy zawiodty oba odtamy wspoétczesnego
pokolenia, otucha poety zahacza o gtebokie ztoza wiary w plemie polskie, w jego
site macierzysta, zywiotowg niepozytos¢, co jest jak ziarno pod skibg, jak krzew
miodej rézy w powijakach ze stomy. Gdy na narod przyszedt okres matosci, gdy
zly mroz $cisnat ziemig, nieporadnos¢ i rozdarcie unicestwia wszelkie poczynanie
zyjacego pokolenia, — owa wiara zywotna osadza sie¢ w gtebinach istnienia, pod
byle jakg pokrywa. Zty czas przejdzie, chochot mrozy przetrwa, a na wiosng
uwolniony — rozwinie sie i zakwitnie przepychem kwiecia. Wtedy i Ztoty Rog sie
odnajdzie.

Taniec w koricowej akcji to nastrdj wyrazony kotowaniem pokolenia schytkowcéw, ktérym
przygrywa niezdarnie poétwidzialny grajek. A jednak dostrzec mozna pod wybladtg
zastong listopadowej nocy, w oparach odretwienia, zmeczenia i niemocy, zyjacy, gdzies
ukryta sita, nowy zaczyn na odrodzenie Polski Piastéw, sprawnych kotodziejow, kowali
narodowego bytu. Czarem stowa poetyckiego zostata przekazana przez Wyspianskiego
wiara w odrodzenie narodu i panstwa.

Wydaje sie, ze lata 2006-2007 to dwulecie Stanistawa Wyspiariskiego. Na upamigtnienie
skfadajg sie dwa wydarzenia: sto pigta rocznica premiery Wesela i setna rocznica $mierci
krakowskiego wieszcza. Swojg artystyczng spuscizng zaskarbia on sobie na Skatce nie
tylko pamie¢ pokolen, ale takze nieskoriczono$¢ artystycznego promieniowania.

Zespot artystyczny Ztoty Rog, pod kierownictwem Ewy Karpinskiej, wpisat sie do ksiegi
pamiatkowej, wystawiajac udang adaptacje ,Spirits of the Wedding Night”. Przykfadne to i
budujace. Rezyserowi, aktorom, organizatorom, publicznosci i Polskiemu Instytutowi
Naukowemu w Ottawie nalezy si¢ aplauz serdeczny. Wesele zy¢ bedzie dtugo w Swiecie
sztuki: dramat spoteczny, a takze basniowo-symboliczny o Wyzwoleniu Polskiego
Narodu.

WSKAZOWKI BIBLIOGRAFICZNE

Jest duzo wydan Wesela. Za zycia poety wyszly trzy wydania i planowano czwarte.
Niniejszy esej opiera si¢ na czwartym tomie ,Dziet zebranych”™

Stanistaw Wyspianski, Wesele, Krakéw, Wydawnictwo literackie Krakéw, 1958, ,Dzieta
zebrane”, t. 4, 306 s. W drugiej cze$ci tomu ,Dodatek krytyczny” traktujacy o
ksztattowaniu sie tekstu i jego wydaniach ksigzkowych.

Cenng bibliografie czytelnik znajdzie w ksigzce: Julian Krzyzanowski, Neoromantyzm
polski 1890-1918, Wroctaw, Warszawa, Krakéw, Zaktad Narodowy im. Ossolifiskich,
1963, 444 s. Bibliografia™: s. 343-425.
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Na temat Wesela pisali takze roznego rodzaju opracowania: Jozef Kotarbinski, Adam
Chmiel, Tadeusz Boy-Zelenski, Wilhelm Feldman, Stanistaw Estreicher, Aniela
tempicka...

Adaptacja Wesela w rezyserii Ewy Karpinskiej korzysta z ttumaczenia angielskiego:
Stanistaw Wyspianski, The Wedding. Translated by Noel Clark. Introduction by Jerzy
Peterkiewicz, London, Obernon Books, 1998, 152 s.

Basia Walczak - skrzypaczka, Ewa Karpifiska - rezyser, Mirostawa Snopkowska,
Magdalena Goledzinowska, Olga Chrzanowska, Michat Waodkowski, Dawid Grabowski,
Jasmina Mosielska, Geoff St John, Dan Necsulescu - choreograf
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Marian Zgérniak

Moje dowodzenie w roku 1939
WSPOMNIENIA GENERALA ANTONIEGO SZYLLINGA
dowodcy Armii ,,Krakow” w kampanii wrzesniowej

Generat Antoni Szylling urodzit sie w dniu 1 sierpnia 1885 r. w miejscowosci Ptoniawy
koto Makowa Mazowieckiego. Pochodzit z rodziny spolonizowanych bawarskich baronéw
od dawna zamieszkatych w Polsce. Jego ojciec, Aleksander, przez wiele lat przebywat na
Syberii za udziat w powstaniu styczniowym 1863/4 roku. Antoni Szylling w czasie
rewolucji 1904/5 roku wspoipracujacy z Wydziatem Spiskowo-Bojowym Polskiej Partii
Socjalistycznej, zostat aresztowany i karnie wcielony do armii rosyjskiej, gdzie dostuzyt
sie stopnia chorgzego. Zwolniony z wojska w 1907 r., w latach 1909 -1912 odbyt studia
rolnicze w Szkole Gtownej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie, a nastepnie
pracowat w rolniczych stacjach doswiadczalnych w Szamocinie i O$wigcinach. W
poczatkach | wojny Swiatowej powotany do armii rosyjskiej jako oficer rezerwowy, w 1917
r. awansowat na kapitana. W kwietniu tegoz roku wstgpit do Zwigzku Wojskowych
Polakéw w Kiszyniowie, a w grudniu 1917 r. objat dowoddztwo 5. Putku Strzelcow w I
Korpusie Polskim, przechodzac nastgpnie do sztabu tego korpusu. Po bitwie pod
Kaniowem dostat sie do niewoli niemieckiej. W grudniu 1918 r. wstapit w szeregi Wojska
Polskiego i byt kolejno cztonkiem Komisji Weryfikacyjnej Oddziatu Personalnego Sztabu
Generalnego, a nastepnie (od 5 maja 1919 r.) dowédca 2. Putku Strzelcéow (pdzniej 44.
putku piechoty) armii gen. Jézefa Hallera. Na stanowisku tym odbyt kampanie 1920 roku,
awansujac w czasie jej trwania na putkownika i dowédce XXV Brygady Piechoty. Po
zakonczeniu dziatan wojennych, zostat dowo6dcg piechoty dywizyjnej 13. Dywizji
Piechoty, jednak w marcu 1922 r. na witasng prosbe opuscit armie na blisko cztery lata,
przechodzac do rezerwy.

W grudniu 1925 r. Antoni Szylling powrécit do stuzby czynnej w Wojsku Polskim i objat
stanowisko dowoédcy piechoty dywizyjnej w 28. Dywizji Piechoty w Warszawie. To samo
stanowisko otrzymat nastgpnie w 23. Dywizji Piechoty na Slgsku, skad zostat
wydelegowany do Centrum Wyzszych Studiéw Wojskowych. W maju 1928 r. otrzymat
dowodztwo 8. Dywizji Piechoty stacjonujgcej w Modlinie, a w rok poézniej zostat
mianowany generatem brygady. Przez szereg lat byt dowédcg garnizonu w Modlinie, a
na wiosne 1937 r. Marszatek Rydz-Smigly przydzielit go do prac w Generalnym
Inspektoracie Sit Zbrojnych; od 1 wrze$nia 1938 r. byt inspektorem terenowym odcinka
potudniowo-zachodniego, a od 23 marca 1939 r. dowddcg organizowanej wtasnie Armii
JKrakow”.

W mys$l instrukcji Naczelnego Wodza, Armia ,Krakéw” miata w oparciu o statg linie
umocnien broni¢ Gérnego Slgska i stanowié jakby piwot oraz podstawe catego frontu
polskiego. Jej odwrét na pozycje potozone w gtebi kraju nie byt przewidziany planem.
Niemniej, wobec zagrozenia skrzydet przez przewazajace sity niemieckie, juz w dniu 3
wrzesnia 1939 r. armia byta zmuszona rozpoczaé¢ odwrét, zakoriczony kapitulacjg jej
gtéwnych sit pod Tomaszowem Lubelskim. Generat Antoni Szylling dostat sie wowczas
do niewoli niemieckiej i az do zakoriczenia Il wojny $wiatowej przebywat w Oflagu VII A
w Murnau. Po wyzwoleniu w 1945 r. przez krotki okres przebywat we Francji, a nastepnie
w Wielkiej Brytanii. W dniu 1 stycznia 1946 r. otrzymat awans na generata dywizji. Po
rozwigzaniu Polskich Sit Zbrojnych wyjechat do Kanady, dokad jego zona Zofia z domu
Bojkowska (lekarz medycyny 1887-1944) przybyta wraz z mtodszym synem Karolem
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(1924-1959) jeszcze w czasie wojny. Ich starszy syn, Jerzy (1921-1943) zginat jako
lotnik w Anglii podczas Il wojny $wiatowe;j.

W czasie pobytu w Kanadzie gen. Szyling dziatat spotecznie w $rodowisku
kombatanckim i ozenit si¢ ponownie z Marig Réza Dobrowolska-Frankowska. Zmart
w Montrealu w dniu 17 czerwca 1971 r. Byt odznaczony Krzyzem Virtuti Militari (IV i V
klasy), Orderem Polonia Restituta (lll i IV klasy), trzykrotnie Krzyzem Walecznych
i Ztotym Krzyzem Zastugi. Zostat pochowany na cmentarzu w Saint-Sauveur-des-Monts'.

Praca gen. Antoniego Szyllinga pt. Moje dowodzenie w roku 1939 powstata w latach -

1959-1963, kiedy juz na temat kampanii wrzesniowej istniata stosunkowo pokazna
i czesto kontrowersyjna literatura historyczna. Jej tekst zostat powielony i oddany do
Biblioteki Polskiej w Montrealu. W 1968 r. autor dopisat jeszcze do pracy komentarze
dotaczone nastepnie do powielonego ponownie maszynopisu. Ten witasnie powielony
maszynopis, przekazany przez Biblioteke Polskg w Montrealu Polskiej Akademii
Umiejetnosci w Krakowie stanowi podstawe publikowanej obecnie ksigzki.

W pierwszej czesSci swej obszernej pracy gen. Szylling zamiescit krotki opis swej wiasnej
kariery wojskowej oraz liczne uwagi ogélne na temat dowodzenia armig i zwigzanych z
tym probleméw. Dowodzenie — wg Szyllinga - to zdolno$¢ przewidywania sytuacji
zalezna od zgranej dziatalno$ci posiadanego sztabu oraz dyscypliny dowédcéw wielkich
jednostek wchodzacych w sktad armii. Powinni oni stuchaé rozkazéw dowddcy armii, a
wydawane przez niego rozkazy powinny by¢ wykonalne, nie nasuwaé watpliwosci co do
stusznosci podejmowanych decyzji, winny byé tez w pore doreczane i skrupulatnie
wykonywane. Autor wskazuje na konieczno$¢ dziatania zespotowego, zachowania
Swiadomej dyscypliny oraz lojalno$ci wobec dowédcy. Pod tym katem przeprowadzit tez
wnikliwg charakterystyke podlegajacych mu w 1939 r. generatéw oraz oficeréw
sztabowych. Wobec Naczelnego Wodza, marszatka Edwarda Rydza-Smigtego Szylling
starat sie zachowaé lojalno$¢ i skrupulatnie wykonywaé otrzymywane rozkazy, cho¢
Naczelnemu Dowddcy nie szczedzit krytyki. Zarzucat mu m.in., ze nie wtajemniczyt
dowddcow poszczegoélnych armii i grup operacyjnych w ogéiny plan wojny, ze nadmiernie
mieszat sie do ich decyzji i sam decydowat o rozmieszczeniu wojsk na obszarach
pozostajgcych w dyspozycji dowddztw armii, zbyt diugo tfudzit sie, ze wojna nie
wybuchnie, w zwigzku z tym zbyt p6zno przeprowadzono mobilizacje sit zbrojnych i nie
wykorzystano nalezycie czasu na przygotowanie pozycji obronnych, wyznaczajac na ten
cel zbyt skromne $rodki. Nie utworzono tez dowddztw frontéw lub grup armii, co
utatwitoby dowodzenie w razie utraty przez poszczegélne armie tgcznosci z Naczelnym
Dowo6dztwem.

W czasie, gdy powstawata praca gen. Szyllinga Moje dowodzenie w roku 39-ym, istniata
juz spora literatura na temat dziatan Armii ,Krakéw” w kampanii wrze$niowej. Autor
czesto polemizowat z niektérymi publikacjami na ten temat, zwtaszcza z tymi, ktore
kwestionowaty rzekomo zbyt szybka decyzje dowédztwa o odwrocie Armii ze Slaska,
ktéry na podstawie instrukcji Naczelnego Wodza z 23 marca 1939 r. miat by¢ broniony do
konca, a front Armii ,Krakéw” miat stanowi¢ podstawe catego frontu polskiego. Poniewaz

Centralne Archiwum Wojskowe w Warszawie, Akta Personalne S-19775; T. Kryska-Karski, S. Zurakowski,
Generatowie Polski Niepodlegfej., Londyn 1976, s. 41;

Z. Mierzwinski, Generafowie Il Rzeczypospolitej. Warszawa 1990, s. 309-313;

P. Stawecki, Stownik biograficzny generatéw Wojska Polskiego 1918-1939, Warszawa 1994, s. 326-327;

G. Mazur, Generat Antoni Szylling, ,Zycie Literackie” 1984, nr 52/53. Tenze ,Zeszyty Historyczne” (Paryz) 1975, nr
32;

K. Bieniecki, L. A. Czerwinski, Groby Zofniery polskich sit zbrojnych na cmentarzu w Saint-Sauveur-des-Monts, Polski
Instytut Naukowy w Kanadzie, Montréal 2003, s.. 57-58, 60-61.
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zarzuty podobne mozna znalez¢ réwniez w niektorych publikacjach jakie ukazaty sig juz
po émierci gen. Szyllinga, warto moze tej sprawie po$wigcic tu nieco wiecej miejsca.

Jak wiadomo ,Fall Weiss” przewidywat uzycie przeciw Polsce gtéwnych sit Wehrmachtu,
w tym wszystkich dywizji pancernych, lekkich i zmotoryzowanych oraz ogromnej
wiekszosci aktywnych dywizji piechoty wspomaganych przez duze floty powietrzne (1. i
4.) oraz zgrupowanie lotnicze ,Prusy Wschodnie”, w tacznej sile okoto 2571 samolotow
bojowychz. Wojska te w ramach pieciu armii (14., 10., 8., 4.1 3.) miaty naciera¢ na Polske
z potudniowego zachodu (Grupa Armii ,Potudnie”) oraz p6tnocnego zachodu (Grupa
Armii ,P6inoc”). Zamierzano zamkna¢ wojska polskie w podwéjnym okrazeniu; na zachod
od Wisty i Dunajca oraz na wschéd od linii tych rzek. Planowi sprzyjata konfiguracja
granic i mozliwo$¢ wykorzystania terytorium Prus Wschodnich oraz Stowacji okrazajgcej
Polske réwniez od potudnia. Od zachodu, przed ewentuaing ofensywg francuska miata
ostaniaé Rzesze Grupa Armii ,C" obejmujgca obsade umocnien Linii Zygfryda oraz
poczatkowo 33, a pb6zniej 43 dywizje piechoty, z ktorych tylko 11 stanowito jednostki
aktywne®. Wojska zachodnie wspiera¢ miaty floty powietrzne nr 2 i 3, liczace 1332
samoloty, z ktérych 1 wrzesnia 1939 r. 1189 maszyn osiagneto gotowos$¢ bojowa.

Polski plan koncentracji na wypadek konfliktu z Niemcami byt opracowywany od dawna
na podstawie czeéciowych studiéw terenowych prowadzonych przez inspektoréw armii,
ale w marcu 1939 r. nie byt jeszcze catkowicie gotowy, a ponadto stawat sig nieaktualny,
wobec likwidacji Czechostowacji, zajecia przez Niemcéw Czech i Moraw oraz
podporzadkowania sobie Stowacji. Plan przewidywat uporczywa obrone Slaska, ktory
czesciowo chronity budowane od 1929 r. fortyfikacje state. Wszystkie studia prowadzone
nad planem operacyjnym ,Zachéd” przewidywaty utworzenie Armii ,Krakow”, ktoéra miata
broni¢ Polski Potudniowej. Wedtug ramowego planu zadan jaki w marcu 1939 r.
otrzymata ta armia, powazniejszy jej odwrét nie byt w zasadzie przewidziany. Naczelne
Dowédztwo nie liczyto sie jeszcze wowczas ze zbyt giebokim oskrzydieniem niemieckim
od strony Stowacji i dlatego stosunkowo stabo obsadzono przejscia goérskie na
pograniczu potudniowym. Armia ,Krakéw” przyjeta nastepujace ugrupowanie: na prawym
skrzydle, w rejonie Czestochowy znajdowata sig nieco odosobniona 7. Dywizja Piechoty,
na potudnie od niej, w rejonie Wozniki-Koziegtowy zajmowata pozycje Krakowska
Brygada Kawalerii; od Tarnowskich Gér po Tychy za linig umocnien $laskich
skoncentrowana zostata Grupa Operacyjna ,Slask” gen. Jagmin-Sadowskiego ztozona z
23. i 55. rez. Dywizji Piechoty oraz batalionéw fortecznych Obszaru Warownego. Dalej na
potudnie znajdowata si¢ Grupa Operacyjna ,Bielsko” dowodzona przez gen. Borute
Spiechowicza. W jej sktad wchodzita cze$¢ 6. Krakowskiej Dywizji Piechoty w rejonie
Pszczyny i 21. Dywizja Piechoty w rejonie Dziedzice-Bielsko. Grupa ,Bielsko” wysuneta
swe czolowe oddzialy w strone granicy. Lewe skrzydio Armii ,Krakéw”, ktére miato
ostania¢ granice polsko-stowacka az po Czorsztyn, byto bardzo stabe i sktadato sie tylko
z batalionéw Korpusu Ochrony Pogranicza i batalionéw Obrony Narodowej, tworzacych
razem 1. Brygade Gorska.

Odwody armii stanowita reszta 6. Dywizji Piechoty, batalionu ckm i 10. Brygada Kawalerii
zmechanizowanej w rejonie Skawiny i Krakowa. W sktad armii miaty wej$¢ ponadto 11.
DP, ktéra miata sie zebraé w rejonie Olkusza i 45. DP w rejonie Wadowic. Zamiast 11.
przydzielono armii 22. DP, ktorej transporty zaczety przybywa¢ dopiero po wybuchu
wojny, a 45. DP nie zdazyta sie zmobilizowa¢. W sumie Armia ,Krakow” miata posiadac 7

2 Obliczono na podstawie mapy pt.: Aufmarsch der fliegenden Verbénde der Luftwaffe oraz tabeli pt.: Gliederung und
Einsatzbereitschaft Ausriistung der Verbénde am Morgens des 1.9.1939, w: Das Deutsche Reich und der Zweite
Weltkrieg, T. V/1 Stuttgart 1988, s. 702, 718-719.

3 Ibidem.
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dywizji piechoty (w chwili wybuchu wojny byto na miejscu 5 dywizji) 1 brygade kawalerii,
1 brygade zmechanizowang, 1 brygade goérskg i Grupe Forteczng, 3 kompanie czotgow
rozpoznawczych, oddziaty saperéw i tgcznosci oraz 53 samoloty, w tym 44 samoloty
bojowe.

Przeciw tym sitom Niemcy rzucili wojska dwéch najsilniejszych armii Grupy Armii
,Potudnie”. W pierwszej fazie dziatarn Armig ,Krakow” zaatakowaty wszystkie wojska 14.
Armii gen. Pik. Lista oraz dywizje prawego skrzydta i centrum 10. Armii gen. art. von
Reichenau. 14. Armia niemiecka sktadata sie z czterech korpusoéw: VIII, XVII, XVIII i XXII
oraz z nastepujacych wielkich jednostek: 2. i 5. dywizja pancerna, 4. dyw. lekka, 1., 2. i 3.
dywizja gorska, 7., 8., 28., 44. i 45. dywizja piechoty, oddziaty strazy granicznej odcinkow
nr 3 i nr 30, zmotoryzowanego putku SS, licznych jednostek wzmocnienia oraz trzech
dywizji stowackich®. Armia posiadata ponad 800 czotgéw i samochodéw pancernych. Na
obszarze jej koncentracji zbierato sie¢ ponadto 239 DP rez. Z odwodu Grupy Armii
Potudnie oraz 56. i 57. rez. z odwodéw Naczelnego Dowédztwa, nieco bardziej w tyle, na
Morawach zgromadzono 255, 256, 268 i 269 DP rez. z tzw. IV fali mobilizacyjnej, ktére
réwniez przeznaczono do odwodu Naczelnego Dowoddztwa.

Pas rozgraniczenia koncentracji i dziatan pomiedzy 14. Armig a 10. Armig niemieckg
przebiegat wzdtuz linii Kozle, Pyskowice, Tarnowskie Gory, Siewierz, Zawiercie, Pilica,
Jedrzejow. Naprzeciw Krakowskiej Brygady Kawalerii i 7 DP pod Czestochowg znalazty
sie wojska az czterech korpuséw 10. Armii (XV korpus lekki, XVI korpus pancerny, XIV
korpus zmotoryzowany, IV korpus piechoty) z nastepujacymi dywizjami: 2. i 3. dywizja
lekka, 1. i 4. dywizja pancerna, 13. i 29. dywizja zmotoryzowana, 4., 14., 31. i 46. dywizja
Piechoty. W drugim rzucie gromadzity sie na tym odcinku ponadto odwody Grupy Armii
Potudnie ztozone z 1. dyw. lekkiej, z VII Korpusu oraz 27., 62. i 68. Dywizji Piechoty®. Jak
widzimy, naprzeciw Armii ,Krakéw” ztozonej ostatecznie z 6 dywizji i 3 brygad znalazto
sie 9 korpuséw, 4 dywizje pancerne, 3 dywizje lekkie, 2 dywizje zmotoryzowane, 3
dywizje gérskie, 19 niemieckich i 3 stowackie dywizje piechoty, zmotoryzowany putk SS i
wojska dwoéch odcinkéw strazy granicznej, a wigec tacznie 37 wielkich jednostek,
wspomaganych przez dodatkowe putki i dywizjony artylerii, saperéw i tgcznosci oraz
przez samoloty catej 4. Floty Powietrznej posiadajacej co najmniej 749 samolotéw
bojowych (nie liczac samolotéw rozpoznawczych przydzielonych jednostkom wojsk
ladowych)6. Wprawdzie gtéwne sity 10. Armii niemieckiej po przetamaniu pozycji polskich
skierowaty si¢ na poétnocny wschoéd, jednak w poézniejszych dniach swym prawym
skrzydtem zagrazaty od pétnocy cofajgcej sie Armii ,Krakéw”. Do ogromnej przewagi
iloSciowej doda¢ nalezy jeszcze wiekszg przewage niemiecka w uzbrojeniu, sile ognia i
ruchliwosci jednostek. Niemiecki plan operacyjny ,Fall Weiss” przewidywat m.in.
przetamanie pozycji Armii ,Krakéw”, zamknigcie jej w ogromnym kotle i zniszczenie juz
w pierwszych dniach kampanii. Wobec ogromnej przewagi niemieckiej oraz mozliwosci
wykorzystania terytorium Stowacji do gtebokiego obejScia pozycji obronnych armii,
realizacja tego planu nie mogta nastrecza¢ wiekszych trudnosci. W tej sytuacji odwrét
Armii ,Krakéw” stawat sie nieuchronng koniecznoscig, a decyzja gen. Szyllinga powzieta
w tej sprawie juz w czasie drugiego dnia walk nie powinna budzi¢ watpliwosci. Niemniej

“ N. Von Vormann, Der Feldzug 1939 in Polen. Weissenburg 1958, s. 202—203; Bundesarchiv Militararchiv Freiburg/Br
RH 12-7N. 27.

® Ibidem.

& M. Zgomiak, Europa w przededniu wojny. Sytuacja militama w latach 1938-1939, Krakéw 1993, s. 386-387.
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krok 6w po dzien dzisiejszy wywotuje spory7. W postowiu do drugiego wydania ksigzki
Wiadystawa Steblika o Armii ,Krakéw” ptk. Eugeniusz Koztowski stwierdzat m.in. iz
.-..Zapewne szokujace i niezrozumiate mogg by¢ te fragmenty pracy, w ktérych autor —
ukazujac niepomysiny rozwo¢j sytuacji wojennej — prébuje wyttumaczy¢ dowddce Armii
.Krakbw” w zwigzku z jego decyzjg ... opuszczenia pozycji $laskich i odwrotu na wschod
juz w drugim dniu wojny”.

Autor ten — znany historyk wojskowosci — sadzit, iz nawet dziatajgca dtuzej w okrazeniu
na Slasku Armia ,Krakéw” mogta byé dla catosci frontu polskiego bardziej uzyteczna niz
stata sie nig w diugim odwrocie®. Réwniez oficer operacyjny Grupy Operacyjnej ,Bielsko”,
kpt. Jozef Kuropieska wyrazit podobng opinie w swych wydanych wspomnieniach®, a
wspoétautorzy obszernego opracowania pt.. Wojna obronna Polski 1939 uwazali, ze
decyzja o odwrocie Armii ,Krakéw” byta przedwczesng, a jej dtuzsze trwanie na
pozycjach $laskich mogto rzekomo utrudni¢ operacje 10. Armii niemieckiej oraz szybki
rajd jej dywizji w gtab terytorium Polski'®. Gen. Szylling ostro polemizuje z tego rodzaju
pogladami, m.in. z koncepcjami dowoédcy podlegajacej mu Grupy Operacyjnej ,Slask”,
gen. Jana Sadowskiego, ktéry odwrét armii ze Slaska uwazat za przedwczesny”, ajuz
po rozpoczeciu odwrotu chciat wykorzysta¢ austriackie umocnienia twierdzy Krakéow dla
stawiania oporu Niemcom. Inna rzecz, ze mozna sie chyba dziwi¢, ze takich préb nie
podjeto. Fortyfikacje austriackie byty juz w tym czasie przestarzate, ale w toku dziatan Il
wojny $Swiatowej bywaty one pomimo to wykorzystywane do obrony (np. twierdza w
Modlinie — 1939, w Brzesciu — 1939, 1941). Szylling byt jednak zwigzany rozkazem
marszatka Rydza-Smigtego, ktéry zlecat mu obrone dopiero na linii Nidy i Dunajca, choé i
ten rozkaz Naczelnego Wodza okazat si¢ niewykonalny. Doda¢ nalezy, ze decyzja gen.
Szyllinga o niebronieniu Twierdzy Krakéw uratowata miasto od zniszczen.

Pomimo, iz kampania wrze$niowa 1939 r. doczekata si¢ juz bardzo wielu zaréwno
ogdélnych i bardziej szczegétowych opracowarn, praca gen. Antoniego Szyllinga wnosi do
naszej wiedzy na 6w temat wiele nowych elementéw. Autor niezaleznie od pewnego
kompleksu kleski, z ktérego w swoich wspomnieniach pisanych po przeszio 20 latach nie
zdotat si¢ w petni otrzasng¢, traktuje swoje przezycia z dystansem i obiektywnie. Nie
stroni w nich od samokrytyki i nie obcigza swoich podwtadnych wing za przegrang
kampanie. Sadze, ze wydanie drukiem ksigzki Antoniego Szyllinga Moje dowodzenie w
1939 roku w sposoéb istotny wzbogaci historiografie || wojny $wiatowej, a zwiaszcza
dzieje pierwszego — polskiego epizodu tej wojny.

7 Por. M. Zgoérniak, W. Rojek, Spér wokét odwrotu Armii ,Krakéw” w dniu 3 wrzesnia 1939 roku w $wietle przygotowar
obu stron do wojny i pierwszej fazy walk, ,Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagielloriskiego”, Prace Historyczne, z. 99,
Krakow 1991, s. 135-151.

8 W. Steblik, Armia ,Krakow” 1939, Warszawa 1989, s. 668. Postowie Eugeniusza Koziowskiego.
® J. Kuropieska, Wspomnienia oficera Sztabu 1934-1939, Krakéw 1984, s. 295-296.

oM. Cieplewicz, T. Jurga, E. Kozlowski, K. Radziworiczyk, W. Ryzewski, A. Rzepniewski, P. Stawecki, Wojna obronna
Polski 1939, Warszawa 1979, s. 382—406.

"' J. Sadowski, Dziatania GO ,Slask” 1-3 wrzesnia 1939 r. Wojskowy Przeglad Historyczny” 1960 nr 1.
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Jozef Lityriski

ACTIVITIES OF THE POLISH INSTITUTE OF ARTS AND SCIENCES IN CANADA IN
THE ACADEMIC YEAR 2005-2006

During the last academic year seven meetings of the Institute were held. Among them the
promotion of the book Garden of Venus by Ewa Stachniak and two lectures by members
of the Polish Academy of Arts and Sciences in Cracow (PAU) were of particular interest.
In September 2005 the renowned archeologist, prof. Janusz Koztowski, discussed his
work on human settlements from the age of the mammoths in northern Eurasia; he
visited colleagues at McGill and the Université de Montréal. In April 2006 prof. Jerzy
Stachura, Dean of Medicine at the Jagiellonian University, presented his research on
gastric carcinoma and at McGill discussed the possibility of collaboration between
scientists at the two Institutions.

In September 2005, president of the Institute, prof. Jozef Litynski, participated in a
Congress of Polish Scientific Societies Outside of Poland, organized in Cracow by PAU,
at which he presented a paper on the activities of the Canadian Institute during the
Martial Law in Poland.

Mr. Lech Watesa, the heroic leader of the Solidarity movement and the first President of
the Il Republic of Poland, visited the Institute and Library on the occasion of his receiving
an Honorary Doctorate from the Université de Quebec. Prof. Lityriski was one of his
presenters at the ceremony in Trois Riviéres.

The publication of the monograph Poza Gniazdem. Wizerunki Emigrantki Polskiej
w Kanadzie w XXwieku. (Out of the Nest. A portrait of Polish Immigrant Woman in
Canada in XX century), by one of the Institute’s members, Prof. Maria Jarochowska, is
scheduled for the end of April 2006. Prof. Hanna Pappius will be presenting it at the
opening of the exhibition devoted to early Polish emigration to Canada at the Museum of
Emigration in Warsaw on May 12, 2006.

The monograph Moje dowodzenie we wrzesniu 1939 (My command in September 1939)
by General Antoni Szylling is being edited for co-publication with the PAU in September
2006. General Szylling commanded Army Krakéw when the Germans attacked Poland in
1939. He wrote his memoir of that period when he settled in Canada after being released
from the German Prisoner of War Camp. Concerned that the communist authorities may
distort his version of the events, he left his manuscript in the Institute’s Montreal Library
for safekeeping. With the fall of the communist regime it was decided to publish this
important historical document.

Donations amounting to $30,500 were received in response to the annual appeal for
support of the Library. Once again special mention must be made of the substantial grant
from the Polish Socio-Cultural Foundation of Quebec, a generous gift from Mr. Andy
Chetminski and a donation by Bell Canada, to honor the volunteer work for the Institute’s
Library of Mrs. Anna Czerwinska, a former employee of that company.

We are pleased to report that thanks to a grant by the Senate of the Republic of Poland
we were able to install several new computers in the reading room and, thanks to McGill
University we are now connected to the University's high speed internet network.
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Honorary President of the Institute: Heather Munroe-Blum,
Principal and Vice-Chancellor, McGill University

Board of Directors

President Jozef Litynski

Vice-President, Hanna M. Pappius

Director of the Polish Library

Vice-Presidents Aleksander M. Jabtoriski, Stanistaw Latek,
Secretary Ryszard Grygorczyk

Treasurer Anna Glazer

Members of the Board Andrzej Garlicki, Alfred Hatasa, Zbigniew

Matecki, Wanda Muszynski, Barbara Séguin,
Adam Skorek, Stefan Wtadysiuk

PIASC - OTTAWA BRANCH
Aleksander Maciej Jabtoriski, Marek Zaremba, Jolanta Lesniak

Last year, the Ottawa Branch of the Polish Institute of Arts and Sciences in Canada
(PIASC) actively cooperated with the main Polish-Canadian organizations in Ottawa,
such as the Polish Combatants Association in Canada (SPK), Branch No. 8 in Ottawa,
and the Canadian Polish Congress (KPK) - National Capital Branch. The Ottawa Branch
of PIASC is a member organization of the Canadian Polish Congress (KPK) as well as
one of three branches of PIASC, registered by the Executive Committee of KPK. The
Ottawa Branch of PIASC has currently 51 members; ten more members are expected to
join the organization this year. As in previous years, the Ottawa Branch of PIASC
organized lectures and sponsored various cultural activities. Three Executive Committee
meetings and several informal meetings took place during the year. The President and
the Delegate to KPK participated in most meetings of the Canadian Polish Congress,
National Capital Branch. The President took part as Delegate in the Extraordinary
General Convention in Toronto in November 26-27, 2005. Prof. J. Litynski and Dr. J.
Kierejczyk represented PIASC and the Toronto Branch of PIASC, respectively. The
Meeting dismissed the Executive Committee of KPK with the President G. Sobocki and
decided that, till the next General Convention in Calgary, Alberta, the KPK Council
presided by Wladyslaw Lizon will act as the Executive Committee of KPK.

The Executive Committee of the Ottawa Branch of PIASC in 2005-2006:

Aleksander Maciej Jablonski Ph.D., P .Eng President; Vice President of the National
Executive Committee in Montreal

Professor Marek Zaremba Ph.D., P. Eng Vice President

Andrzej Garlicki, Ph.D., P. Eng Senior Advisor, member of the National
Executive Committee in Montreal
Professor Pawet Wyczynski, Ph.D Senior Advisor, Publications
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Jolanta Lesniak, Ph.D.

jointly acting as Secretary since November

Eva Karpinski, M.Sc., P. Eng 2004,

Joanna Welfeld, Ph.D

Treasurer; liaison, Saint Paul University

Professor Jerzy Sasiadek, D.Sc., Ph.D., P. Representative to the Canadian Polish

Eng

Congress, National Capital Branch,

Prof. Richard Sokoloski, Ph.D liaison, University of Ottawa

The Ottawa Branch of PIASC organized a number of meetings and lectures in the
academic year 2005-2006. The detailed list is as follows:

September 2, 2005

October 25, 2005

January 7, 2006

February 7, 2006

February 14, 2006

March 10, 2006

Prof. dr. hab. Piotr Jaroszynski, Head, Chair of the Philosophy of
Culture, KUL, Lublin - Polska — kraj wielkich poetow — Saint Paul
University.

Prof. dr hab. Janusz K. Kozlowski, Institute of Archeology of the
Jagiellonian University, Member of. PAU - Chasseurs de
mammouths (Lowcy mamutow) — Canadian Museum of Nature.
Lecture in French organized by PIASC in collaboration with our
Branch.

PIASC-Otawa was the principal organizer of Oplatek Swiateczny,
a yearly event organized jointly by KPK-Ottawa and the Embassy
of the Republic of Poland. The event was coordinated by Dr. J.
Lesniak. The President carried on the event which featured a
performance of Male Belle Canto directed by Mrs. Maria Knapik-
Sztramko. Ambassador of the Republic of Poland, Dr. Piotr
Ogrodzinski, and President of KPK-Ottawa, Dr. Kamil Stefanski,
and numerous guests from the Ottawa Polonia attended the
event.

Prof. dr hab. Andrzej Paczkowski, Institute of History, PAN,
Member of PAN — The Origins and Nature of Solidarity — lecture in
English organized jointly with the Embassy of the Republic of
Poland — Old Ottawa City Hall

Dr A. Maciej Jablonski, PIASC- Ottawa — Zarys historii Zrzeszenia
,,Wolnos$é i Niezawislo$¢" — w 60-ta rocznice powstania
(organized jointly with Branch # 8 of SPK in Ottawa in the series
of historical meetings of SPK — Dom Polski SPK in Ottawa.

Spirits of the Wedding Night - adaptation in English of Wesele by
Stanistaw Wyspianski - The Chamber, Ben Franklin Place,
Ottawa. Adapted and directed by Ewa Karpinska, PIASC.
Performed by the student Golden Horn Theatre. Production by
PIASC-Ottawa in collaboration with the Department of Modern
Languages and Literatures, University of Ottawa. Introductory
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address in English by Prof. Richard Sokolowski, University of
Ottawa. The event was sponsored by private sponsors, and the
reception was organized by the Embassy of the Republic of
Poland in Ottawa.

April 24, 2006 Dr. Bjarni V. Tryggvason, Canadian Astronaut, Canadian Space
Agency, Saint — Hubert, Quebec — Space and Environment —
lecture in English illustrated with slides — Saint-Paul University.

May 2006 Trains: A Journey of Remembrances — presentation by Mrs. Irena
Szpak, Kingston, Ontario, planned after the end of the academic
year (in collaboration with GSPH — General Store Publishing
House, Renfrew, Ontario) — Saint Paul University.

An important cultural event in this academic year was a performance of Spirits of the
Wedding Night - based on the drama Wesele by Stanislaw Wyspianski, adapted and
directed by Eva Karpinski, member of PIASC. Mrs. Karpinski organized Golden Horn
Theatre - a student theatre ensemble — with young, talented actors: Magdalena
Goledzinowska, Geoff St. John, Michael Wodkowski, David Grabowski and Olga
Chrzanowska. She skillfully used the English translation by Noel Clarke for her
adaptation. The performance was a sounding success of the director, the entire theatrical
group and PIASC-Ottawa. A wonderful introduction to the performance was given by
Prof. R. Sokoloski, member of PIASC.

The Ottawa Branch of PIASC will continue its co-operation with other Polish-Canadian
organizations and local universities, as well as with Polish institutions, such as PAU
(based on the agreement signed by PIASC-Canada and PAU) or the Embassy of the
Republic of Poland. The President attended the meetings of the Canadian Polish
Congress, National Capital Branch. Dr. Maciej Jablonski also participated, to a limited
extent, in the meetings of the Executive Body in Montreal. The Ottawa Branch extends
their acknowledgment to Ms. Lidia Zielinska, P.Eng., from the Association of Polish
Engineers in Canada, Ottawa Branch, for maintaining our web site

http://www.kpk-ottawa.org/PIASC/.
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Hanna M. Pappius
Stefan Wladysiuk

ACTIVITIES DURING THE ACADEMIC YEAR 2005 - 2006

THE POLISH LIBRARY

In the academic year 2005 - 2006 the activities at the Polish Library once again remained
at the level established in the last few years. More than 17,000 books were borrowed
from our community lending library. Our internal computerized catalogue now contains
about 22,000 entries; 120 books purchased from the McGill University Jutting Foundation
funds were added to the collection.

According to the agreement of November 15, 2004, our books are being catalogued now
by the personnel of the McLennan Library and included in the on-line catalogue of McGill
Libraries. Ms. Nevenka Kostevic has already catalogued over 600 titles, which were
added to over 13,000 such items already in existence, identified by location code Polish
Institute Library.

The amount of over $ 11,300 was spent on the purchase of new books and on
subscriptions of periodicals. As in previous years, we wish to acknowledge with thanks
the complimentary subscriptions to leading Polish newspapers Rzeczypospolita and
Gazeta Wyborcza, and the weeklies Warsaw Voice and Polityka, as well as several
Canadian and US Polish-language publications. According to a recent agreement with
the Polmedia Company we receive newspapers from Poland within just 2 or 3 days of
their publication.

In the past year the Library received, among others, one gift of particular interest; the
collection of books on Polish history of Mr. Andrzej Preibish of Ottawa. The collection
includes also the facsimile of the ancient prints of Almanach Cracoviense ad annum
1474.

The Library’s website, www.biblioteka.info, which includes links to the majority of Polish
organizations in Canada, continues to attract many visitors (53,000 since its inception in
1999). We are grateful to our volunteer, Mr. Andrzej Leszczewicz for creating the design
and for regular updating of our site. Last year, the new publication of Polish Institute:
Groby zotnierzy Polskich Sit Zbrojnych na Cmentarzu w Pointe Claire was added to the
website.

At the Annual Conference of the Association of Polish Libraries and Museums in the
West, held in September 2005 in Paris, Prof. Hanna Pappius presented a paper entitled
Cooperation between Poland and Polish Library in Montreal and Mr. Stefan Wladysiuk
reported on our Library’s activities.

Polish books were exposed at the Europe stand during the 2005 Montreal Book Fair. The
exposition was prepared in collaboration with Consulate General of the Republic of
Poland and Book Institute in Krakow. We lent a part of our collection for the exposition
Polish emigration to Canada before 1918 to be inaugurated May 3rd in tazienki
Krélewskie in Warsaw.

Thanks to funding received from the Polish Senate (PLN 20,000) destined to create an
“Internet Café” primarily for students of Polish origin, the library was able to buy five new
IBM computers. The McGill University paid for the internet connection (the outcome of
the recent visit of Janine Smith, Director of McGill Libraries).
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The Polish community continues the financial support of our Library. As in previous
years, we received substantial donations from the Polish Socio-Cultural Foundation of
Quebec, the Millenium Fund of Toronto, Mickiewicz Foundation in Toronto, as well as
gifts from many individual donors. Once again we wish to acknowledge a generous
donation from Bell Canada to honor the volunteer work of Mrs. Anna Czerwiniska, a
retired employee of that Company.

The operation of the Library would not be possible without the efforts of a devoted team
of volunteers who work unfailingly at a variety of library tasks. They are Halina Babinska,
Teresa Brodowska, Marieta Brzeska, Anna Czerwinska, Anna Gizycka, Janina
Kedzierska, Agnieszka Kwiatkowska, Jan Kwiatkowski, Czestaw Lorenc, Elzbieta Matug,
Krystyna Missala, Beata Podgérska, Zofia Romer and Krystyna Sokolowska.

Director of the Library, Hanna M. Pappius, Ph.D.
Librarian - Stefan Wladysiuk, M.L.S.

Opening Hours:

Monday from 10:00 a.m. to 8:00 p.m.
Thursday from 4:00 p.m. to 8:00 p.m.
Saturday from 1:00 p.m. to 5:00 p.m.

E-mail: info@biblioteka.info

website: www.biblioteka.info
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Jozef Litynski
Traduction par Anna Glazer

LES ACTIVITES DE L'INSTITUT POLONAIS DES ARTS ET DES SCIENCES
AU CANADA DURANT L’ANNEE 2005 - 2006

L'année académique qui vient de s'écouler a été marquée par des échanges fructueux et
une coopération scientifique et culturelle accrue avec le milieu scientifique et culturel de
la Pologne.

Le président de I'Institut, professeur Litynski, a participé au Congrés des Associations
scientifiques polonaises a I'étranger, organisé par 'Académie du Savoir PAU, Cracovie)
et la filiale cracovienne de I'association ‘Wspolnota Polska’, qui a eu lieu a Cracovie en
septembre 2005. Le Congrés a eu pour but de promouvoir la coopération entre les
centres de recherche en Pologne et les associations scientifiques a I'étranger. Le
professeur Litynski a donné une conférence présentant le travail et les activites de
I'Institut polonais des arts et des sciences au Canada pendant I'état martial en Pologne.

La coopération avec I’Académie du Savoir (PAU, Cracovie)

Nous avons regu deux scientifiques polonais de renommée mondiale : I'archéologue
professeur Janusz K. Koztowski de PAU et le médecin professeur Jerzy Stachura de
Jagiellonian University.

Les conférences

Pendant la derniére année académique I'Institut a organisé 6 conférences ou rencontres,
entre autres la promotion du livre ‘Garden of Venus' de Ewa Stachniak. La promotion,
organisée au Consulat général de la république de Pologne dans le cadre du Salon du
livre @ Montréal, était un événement trés réussi.

La levée de fonds annuelle au profit de la Bibliothéque polonaise

La levée de fonds annuelle au profit de la Bibliothéque polonaise a apporté une
somme d’environ 30.000 $. Nous sommes heureux de recevoir le don habituel de la
Fondation socioculturelle polonaise ($ 16,500) et de nouveau le don de 5.000 $ de
M. Andy Chelminski, le fils de Leszek Chelminski, un militant polonais connu.

Les projets éditoriaux de I'Institut et leur présentation sur Internet

1. La monographie de professeur Maria Jarochowska « Le portrait de I'émigrée
polonaise au Canada au siécle demier » va étre publi€ée au début du deuxieme
trimestre 2006. M. Andrzej Leszczewicz, I'auteur de notre portail Internet, a mis
I'ouvrage sur I'lnternet & I'adresse suivante www.emigrantki.biblioteka.info, ce qui
a permis aux interessés d’envoyer leurs remarques et commentaires a l'auteur.

2. Mon commandement en septembre 1939 de général Antoni Szylling, publié a
partir du texte dactylographié de la collection de la Bibliotheque polonaise a
Montréal, va paraitre cette année comme une publication commune de Polska
Akademia Umiejetnosci a Cracovie et de [lnstitut polonais des arts et des
sciences au Canada. Un historien reconnu, spécialiste en histoire militaire
professeur Marian Zgorniak, a écrit I'avant-propos a cette publication.
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La visite de Lech Walesa

L'Université du Québec a Trois Riviéres a attribué le doctorat honoris causa a Lech
Walesa, le premier président de ‘Solidamos$é¢ et le premier président de la troisiéme
République Polonaise. Nous voulons souligner la contribution particuliére de professeur
Adam Skorek, membre de notre Institut, dans I'organisation et le déroulement de cet
événement. Plusieurs membres de [I'Institut ont participé a la cérémonie honorifique. Le
président de I'Institut, professeur Litynski, a prononcé un discours de circonstance. Lech
Walesa a visité le siége de I'Institut 8 Montréal et il a signé notre livre d’honneur.

La coopération avec les organisations polonaises

Selon une longue tradition, I'Institut a participé cette année a l'organisation des cours
d'été de I'Université de la culture polonaise a Rome. L’Institut maintient les échanges
culturels avec d’autres groupes polonais a travers le monde. Cette collaboration consiste
de I'échange d'information et de publications.

Au Canada, I'Institut travaille en collaboration avec le Congrés canadien polonais. Le
président de [llInstitut, professeur Litynski, a participé a [I'Assemblé générale
extraordinaire du Congrés canadien polonais @ Toronto en novembre 2005. L’Institut a
aussi été représenté par Dr Alexander Jabtonski, le délégué de la section d’Ottawa, et Dr
inz. Juliusz Kirejczyk, le délégué de la section de Toronto.

L'Institut a prété son appui a I'organisation de plusieurs événements préparés dans le
cadre des rencontres culturelles ‘Polskie Drogi par la Corporation Québec-Pologne pour
les arts et la Fondation pour les arts de Liliana Komorowski. Deux membres du Conseil
d’administration de I'Institut, Madame Barbara Séguin et Monsieur Zbigniew Matecki, ont
été membres du Comité exécutif de ces rencontres.

President d’honneur de I'Institut : Heather Munroe-Blum,
recteur de I'Université McGill

Conseil d’administration de I'Institut

Président Jozef Lityriski

Vice-président et Directeur Hanna M. Pappius

de la Bibliothéque polonaise

Vice-présidents Aleksander M. Jabtonski, Stanistaw Latek

Secrétaire Ryszard Grygorczyk

Trésoriére Anna Glazer

Membres Andrzej Garlicki, Alfred Hatasa, Zbigniew Matecki,
Wanda Muszyniski, Barbara Séguin, Adam Skorek,
Stefan Wiadysiuk

Présidents des Sections

Ottawa Aleksander Maciej Jabtonski

Toronto Iwona Kirejczyk

Vancouver Bogdan Czaykowski

95




SECTION DE TORONTO
Iwona Kirejczyk

Traduction par Anna Glazer

La section de Toronto de I'Institut polonais des arts et des sciences est composée
de 25 membres. Six nouveaux membres ont été admis en 2005.

Le nouveau Conseil d’administration et le Comité de vérification de la section:

Dr lwona Kirejczyk Président

Prof. Tamara Trojanowska Vice-président

Elzbieta Cytowska Trésoriére

Grazyna Tallar Secrétaire

Dr Anna Paudyn membre du Comité de vérification
Zdzistaw Zbieranowski membre du Comité de vérification

Lors de la derniére année la section de Toronto a collaborée avec plusieurs centres de
recherche et organisations polonaises dont:

- Université de Toronto

- Institut polonais des recherches a Toronto

- Assocition des ingénieurs polonais au Canada, section Toronto
- Club polonais ‘Polonia York’ @ Newmarket.

La section de Toronto a organisé 4 lectures et rencontres pendant la derniére année
académique (voir la section en polonais).

Dr Juliusz Kirejczyk, délégué de la section de Toronto, a participé a I'Assemblé générale
extraordinaire du Congres canadien polonais a Toronto en novembre 2005.

Dr Iwona Bogorya-Buczkowska, membre de I'Institut, a participé au congrés (Kongres
Polonii) a Cracovie et y a fait un portrait des aspects historiques des activités de I'Institut
polonais au Canada.

SECTION D’OTTAWA
Aleksander Maciej Jabtoniski, Marek Zaremba, Jolanta Lesniak

Au cours de la derniére année académique, la Section d'Ottawa de I'Institut a collaboré
activement avec la plupart des organisations polonaises a Ottawa, telles que
I'Association de combattants polonais (SPK), Section n°8, et le Congrés canadien-
polonais (KPK), Section d’Ottawa. Notre section est membre du KPK-Ottawa et fait partie
d’'une organisation centrale, I'Institut polonais des arts et des sciences, qui compte trois
sections et qui est enregistrée par le Conseil d’administration du KPK.

Notre section compte actuellement 51 membres, mais leur nombre s’agrandira de
10 nouvelles personnes qui se joindront a nous encore cette année académique.

Comme chaque année, la section d’Ottawa a organisé plusieurs conférences et un
nombre limité d'événements culturels. Le Comité exécutif s’est réuni trois fois. En outre, il
y a eu de nombreuses réunions informelles. Le président et le délégué a la liaison avec
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le KPK ont participé a une partie des réunions des présidents et des délégués de la
Section d'Ottawa du Congrés canadien-polonais (KPK). Le président de la Section a
participé, a titre de délégué, a 'Assemblée générale extraordinaire, tenue a Toronto les
26 et 27 novembre 2005. Le professeur J. Lityriski et M. J. Kierejczyk y ont représenté le
Conseil d’administration du PINK et la Section de Toronto, respectivement. L’Assemblée
a révoqué le Conseil d'administration du KPK existant avec, a la téte, M. G. Sobocki et a
pris la décision de confier les responsabilitts du Conseil d’administration du KPK au
Conseil intérimaire du KPK, avec le président p.i. M. Wladyslaw Lizon, jusqu'a la
prochaine assemblée générale (qui sera tenue a Calgary, en Alberta).

Voici la composition du Comité exécutif de la Section d’Ottawa du PINK en 2005-2006 :

Aleksander Maciej Jabtonski, Ph.D. président, vice-président du Conseil

d’administration

Prof. Marek Zaremba vice-président, conseiller principal, membre du
Conseil d’administration

Prof. Pawet Wyczynski conseiller principal, responsable des publications

Jolanta Lesniak, Ph.D partagent les fonctions de secrétaire depuis
novembre 2004

Joanna Welfeld, Ph.D trésoriére, liaison avec I'Université Saint-Paul

Prof. Jerzy Sasiadek délégué a la liaison avec le KPK

Prof. Richard Sokoloski liaison avec I'Université d’Ottawa

Voici la liste compléte des conférences et rencontres organisées en 2005-2006 :

2 septembre 2005 prof. Piotr Jaroszynski, directeur de la Chaire de la philosophie de la

25 octobre 2005

7 janvier 2006

culture, KUL, Lublin — La Pologne, pays de grands poétes —
Université Saint-Paul

prof. Janusz K. Kozlowski, Institut de [I'Archéologie, Université
Jagellonne, membre de la I'Académie polonaise des sciences et
lettres (PAU) - Chasseurs de mammouths, conférence donnée en
frangais — Musée canadien de la nature (conférence parrainée par le
Conseil d’administration de I'Institut, en collaboration avec notre
section).

La Section d’Ottawa de I'Institut a été responsable de I'organisation
d'une rencontre traditionnelle & loccasion de Noé&l (Optatek
$wigteczny), tenue chaque année sous le patronage du Conseil
d’administration de la Section d’Ottawa du KPK, en collaboration
avec 'Ambassade de Pologne a Oftawa (M™ J. Le$niak a été
responsable de la coordination de la soirée). Le président de notre
section a prononcé le mot d'ouverture et a veillé au déroulement de
l'événement au cours duquel on a eu l'occasion d’admirer
I'ensemble musical Petit Belle Canto (sous la direction de M™ Maria
Knapik-Sztramko). Parmi les participants & la soirée, il y avait
notamment Son Excellence Piotr Ogrodziriski, ambassadeur de la
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Pologne au Canada, et M. Kamil Stefanski, président du KPK-
Ottawa ainsi que de nombreux représentants des Polonais qui
habitent a Ottawa.

7 février 2006 prof. Andrzej Paczkowski, Institut de I'histoire, Académie polonaise
des sciences (PAN), Institut de la Mémoire nationale de Varsovie
(IPN), membre de la PAN - The Origins and Nature of Solidarity —
conférence donnée en anglais (organisée en collaboration avec
I'’Ambassade de Pologne) — ancien Hotel de Ville d’Ottawa.

14 février 2006 M. Maciej Jablonski, Ph.D., PINK, Ottawa — Apercgu de I'histoire de
l'organisation  « Liberté et indépendance » (,,Wolno&¢ i
Niezawisto$¢") — a l'occasion du 60e anniversaire de sa création
(conférence organisée conjointement avec la Section n° 8 du SPK
dans le cadre de sa série de conférences historiques) — Maison
polonaise du SPK a Ottawa.

10 mars 2006 Spirits of the Wedding Night - adaptation du drame « Les Noces »
de Stanislaw Wyspianski, en anglais. Adaptation et mise en scene —
Ewa Karpinska, PINK. Spectacle présenté par la troupe de théatre
Golden Hom Theatre. Production — Section d’Ottawa du PINK en
collaboration avec le Département des langues et littératures
modernes, Université d’Ottawa. L'introduction a été faite par le prof.
Richard Sokolowski, Universit¢é d'Ottawa — The Chamber, Ben
Franklin Place, Ottawa.

Le spectacle a été réalisé grace aux dons de personnes privées; il a
été suivi d'une réception, gracieuseté de 'Ambassade de Pologne
d’'Ottawa.

24 avril 2006 Bjarni V. Tryggvason, Ph.D., astronaute canadien, Agence spatiale
canadienne, Saint — Hubert (Québec) — Space and Environment —
conférence donnée en anglais avec des diapositives — Université
Saint-Paul.

mai 2006 Trains: A Journay of Remembrances — une soirée d’auteur de mme
Irena Szpak, Kingston (Ontario), planifié aprés la fin de l'année
académique, en collaboration avec le General Store Publishing
House, Renfrew (Ontario) - Université Saint-Paul.

Cette année, un événement culturel important a été le spectacle composé de scénes de
la piece de Stanislaw Wyspianski « Les Noces » en anglais, adaptées et mises en scéne
par M™ Ewa Karpinska, membre du PINK. Elle a créé une troupe d’étudiants, qui a pris
le nom Golden Horn Theatre. Pour son habile adaptation, M™ Ewa Karpinska a utilisé la
traduction anglaise du drame, faite par Noel Clark. De jeunes acteurs talentueux ont pris
part a la représentation: Magdalena Goledzinowska, Geoff St. John, Michael
Wodkowski, David Grabowski et Olga Chrzanowska. Le spectacle a été un grand succes
pour la réalisatrice, pour toute la troupe et pour la Section d’Ottawa du PINK sous les
applaudissements de nombreux spectateurs. Prof. R. Sokoloski, membre du PINK, a
prononcé une belle introduction au spectacle.
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La Section d'Ottawa du PINK continuera a collaborer avec d'autres organisations
polonaises (SPK, SIP, Club polonais-canadien, Fédération des femmes polonaises du
Canada, KPK), avec les universités de la région et avec des institutions polonaises telles
que I'Académie polonaise des sciences et lettres (en vertu d’une entente conclue entre le
Conseil d’administration de I'lnstitut et la PAU) ou I'Ambassade de la République de
Pologne au Canada. Le président de la Section, Maciej Jablonski, a participé a de
nombreuses réunions de la Section d’Ottawa du KPK et a un nombre trés limité de
réunions du Conseil d’administration de I'Institut.

Grace a linitiative de M™ Lidia Zielinska, membre de I'Association des ingénieurs
polonais (SIP) et du KPK, Section d'Ottawa, notre section posséde et développe son site
Internet a 'adresse suivante : http://www.kpk-ottawa.org/pink/
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Hanna M. Pappius, Stefan Witadysiuk

Traduction par: Anna Glazer

LES ACTIVITES DE LA BIBLlOTHEQUE POLONAISE WANDA STACHIEWICZ
DURANT L'ANNEE ACADEMIQUE 2005-2006

L'année passée a été remplie de travail intensif. En plus d'assurer le déroulement
habituel des activités de la Bibliothéque, nous avons réussi a mener a terme le projet de
modernisation de son systéeme informatique.

Les préts et 'agrandissement de la collection de livres

Les données statistiques pour I'année académique 2005-2006 sont proches de celles
des années précédentes: plus de 17.000 livres ont été empruntés, 36 nouvelles
personnes se sont inscrites a la Bibliothéque et 400 nouveaux titres ont été ajoutés a
l'inventaire. La Bibliotheque a dépensé cette année plus de 11.300 $ pour les achats des
livres et pour I'abonnement aux périodiques. Un accord conclut il y a quelques années
avec la plus grande librairie virtuelle Merlin nous permet d'effectuer les achats de
nouvelles éditions a des prix trés avantageux. Méme les visiteurs de Pologne sont trés
souvent surpris par la grande variété de nouveaux titres.

Pendant la derniére année, nous avons dépensé 4.000 $ pour couvrir les frais de reliure
de livres et durant les années 2002-2004 ces dépenses ont atteint presque 21.000 $.
Cela nous a permis de remettre nos livres dans un excellent état.

La Bibliothéque a considérablement augmenté sa collection de films polonais enregistrés
sur le DVD.

Parmi les dons regus par notre Bibliothéque, celui qui nous a été offert par M. Andrzej
Preibish d’Ottawa mérite une mention particuliére. Il s’'agit de I'ensemble des livres
consacrés a l'histoire de la Pologne, avec des fac-similes de la plus ancienne impression
de I’Almanach Cracoviense ad annum 1474.

Les journaux

La Bibliothéque continue de recevoir gratuitement les journaux et les revues les plus
populaires en Pologne, tels que Rzeczpospolita, Gazeta Wyborcza, Polityka, ainsi que
des périodiques polonais publiés au Canada, tels que Gazeta, Gtos Polski, Zwigzkowiec-
Czas. Nous avons aussi des hebdomadaires tels que : Gazeta Polska, Niedziela, Nasz
Dziennik, Newsweek, Tygodnik Powszechny et Warsaw Voice. Grace aux ententes
conclues I'année passée avec l'entreprise « Polmedia » les journaux polonais nous
parviennent avec un délai de 2 a 3 jours seulement.

Le catalogue de la Bibliothéque

Le catalogue informatique de la Bibliothéque compte présentement environ 22.000 titres.
Les livres scientifiques sont inscrits dans le catalogue informatique de I'Université McGill,
ce qui les rend accessibles non seulement aux étudiants et professeurs de I'Université
McGill, mais aussi & ceux d’autres universités. A partir du janvier 2005 jusqu'au 1*" avril
2006, la bibliothécaire Mme Nevenka Kostevic, a inscrit plus de 600 titres au catalogue.
Présentement plus de 13.000 livres du catalogue informatique de I'Université McGill
porte déja l'indice de localisation a la Bibliotheque de I'Institut polonais. La collection de
la Bibliothéque McLennan contient aussi plusieurs volumes qui traitent de la Pologne, ce
qui constitue un ensemble intéressant pour les chercheurs.
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La Bibliothéque s'est enrichie cette année de plus de 120 livres achetés en Pologne
grace aux fonds Fundusz Krakéw / Stendhal de Hans et Eugenia Jutting. Ces livres, qui
appartiennent formellement a I'Université McGill, font partie de la collection de notre
Bibliotheque.

Les conférences

En septembre 2005, lors de la XXVIll-me session de la Conférence permanente des
musées, archives et bibliothéques polonais en Occident, qui a eu lieu cette année a
Paris, Mme la Directrice de la Bibliothéque, prof. Hanna Pappius, a présente une
conférence intitulée: La coopération entre La Bibliothéque polonaise a Montréal et la
Pologne, et M. Stefan Wtadysiuk a présenté un compte-rendu de nos activités de I'année
passée.

Les livres polonais ont été exposés au kiosque Europa au Salon du livre de Montréal
2005. Cette exposition a été organisée en collaboration avec le Consulat de la
République Polonaise a Montréal et I'Institut du livre de Cracovie.

Une partie de nos archives a été empruntée pour I'exposition Emigration de Pologne au
Canada avant 1918 qui va étre inaugurée le 11 mai prochain a tazienki Krolewskie a
Varsovie.

Le site Internet de La Bibliothéque

La Bibliothéque posséde un site Internet qui donne aux Polonais vivant au Canada un
acces direct au riche réseau de liaisons électroniques. Entre le 1 janvier 1999 et le 13
mars 2006, plus de 53.000 personnes ont visité notre site. M. Andrzej Leszczewicz qui a
mis sur pied le site s'occupe bénévolement de sa mise a jour réguliere. Nous y notons
environ 30 visites par jour, qui ont pour conséquence aussi bien |'augmentation du
nombre des préts qui se font entre les bibliothéques (avec une moyenne de 4 préts par
semaine), que l'augmentation du nombre de demandes d'information adressées au
bibliothécaire. L'année passée une publication de I'Institut Groby zotnierzy Polskich Sit
Zbrojnych na Cmentarzu w Pointe Claire a été mise sur notre site.

Le personnel

Toutes les activités de la Bibliothéque polonaise ne seraient possibles sans la
participation bénévole de plusieurs personnes. Le prét des livres et I'entretien de notre
collection sont a la charge des Mesdames : Halina Babiriska, Anna Gizycka, Agnieszka
Kwiatkowska, Janina Kedzierska, Elzbieta Matug, Beata Podgérska et Zofia Romer, et de
M. Jan Kwiatkowski. La base des données est mise a jour par Mesdames: Anna
Czerwiniska et Krystyna Missala, ainsi que par M. Czestaw Lorenc. Mesdames Marieta
Brzeska et Krystyna Sokotowska contribuent au travail de bureau. Mme Teresa
Brodowska s'occupe de la décoration de la Bibliothéque. Mme Irena Krenz s'occupe de
la comptabilité de I'lnstitut. Le bibliothécaire, M. Stefan Wiadysiuk, est responsable de
l'achat et de la sélection du matériel, du catalogue, de la coordination du travail des
bénévoles, ainsi que du service de renseignement auprés du public. Le professeur
Hanna M. Pappius, vice-président du PINK, continue d'assumer le poste de directrice de
la Bibliothéque. Elle représente aussi l'Institut et la Bibliothéque auprés de I'Universite
McGill.

La modernisation du systéme informatique de la Bibliothéque

Cinq nouveaux ordinateurs IBM ont été achetés grace a une subvention de 20.000 zlotys
que le Sénat de la République Polonaise a accordé a la Bibliothéque pour 'organisation
d'un « café Internet » destiné surtout aux étudiants d'origine polonaise. L'Université
McGill a défrayé le colt d'accordement au réseau Internet (un effet de la visite de la
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Directrice de la Bibliothéque de McGill Janine Smith a notre Bibliothéque). Cela permet
d’avoir l'accés haute vitesse aux nombreuses bases de données auxquelles I'Universite
est abonnée.

L'appui financier

L'activité de la Bibliothéque polonaise peut étre efficace grace au soutien financier
assuré par la communauté polonaise a l'occasion de la traditionnelle levée de fonds
d'automne et aussi grace aux dons de la Fondation socioculturelle polonaise (16.500 $
en 2005), du Fond Millenium (1.000 $) et du Fond Adam Mickiewicz (500 $). Cette
année, nous avons regu une somme de 16.800 $ provenant du legs de Michal et Zofia
Michniewicz. Pour une sixiéme fois, Bell Canada a transmis a la Bibliotheque polonaise
un don de 2.500 $, pour faire valoir le travail bénévole de son ancienne employée, Mme
Anna Czerwinska.

Nous tenons a remercier Biuletyn Polonijny pour la rubrique consacrée aux nouveautés
de la Bibliothéque : Na poéfce z ksigzkami - nowosci Biblioteki Polskiej.

Service de préts :

lundi de 10h00 a 20h00
jeudi de 16h00 a 20h00
samedi de 13h00 a 17h00

Salle de lecture et service de renseignements :
Tous les jours, sauf le samedi et dimanche, de 10h00 a 17h00.

Adresse électronique de la Bibliothéque : info@biblioteka.info
Site électronique de la Bibliothéque : www.biblioteka.info
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